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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 7 listopada.

Mowa JE. Leona lir. Pinińskiego,
jako sprawozdawcy Komisyi szkolnej, wy­
głoszona w Sejmie o zabytkach artysty­
cznych i historycznych naszego kraju, oraz 

o teatrach.
Wysoki Sejmie!

Przedkładając niniejsze sprawozdanie, 
ogranicza Komisya swe uwagi, podobnie jak 
w latach ubiegłych tylko do spraw konser 
watorskich i teatralnych. Sprawy szkolne 
bowiem, o których jest relacja w sprawoz­
daniu Wydziału krajowego, obejmuje Komi­
sya sprawozdaniami specyalnemi, temi szcze­
gólnie, które, sięjodnoszą do sprawozdań Rady 
szkolnej, gdy natomiast strona finansowa i bu­
dżetowa jest przedmiotem sprawozdań Korai- 
syi budżetowej o funduszu szkolnym. Co się 
zaś tyczy spraw fundacyjnych i stypendyj- 
nych, nie nasunęły ono Komis"i powodu do 
specjalnych wywudów, tembardziej, że obe­
cna sesya sejmowa tak obfitowała w mate- 
ryał do pracy, że szczegółowe zajmowanie 
się sprawami wchodzącetni raczej |uż w de­
taliczne kwestye „Zarządu", nie było człon­
kom Komisyi możliwe.

Kilkakrotnie luz w latach poprzednich 
Komisya szkolna zwróciła uwagę na potrze­
bę i nagłość energiczniejszej i skuteczniej­
szej niż dotąd opieki nad ai tystycznym; i hi­
storycznymi zabytkami naszego kraju. Szereg 
też rezoiucyj z wezwaniem do Rządu i Wy­
działu krajowego w tym względzie uchwalo­
no. Jeżeli w bieżącym roku Komisya nie po­
nawia z roku na rok w dawniejszych latach 
uchwalanych i Wysokiemu Sejmowi propo­
nowanych rezoiucyj, to tylko z tego powodu, 
że doszła nas wiadomość o tern, iż w łonie 
Ministerstwa oświecenia pracują nad ułoże­
niem ustawy mają.;-j o-, c.-lu wzmocnienie i 
oparcie na silniejszych podstawach opieki 
nad zabytkami. Oczywiście, że wobec tru-

LISTY Z f ifflIY.
(Wolna miłość. — „Misteryum" M. 0. Garli- 
kowskiej. — Protest Sandomicrzanek. — De­
zercja byłego kapucyna Wysłoucha. — Jego 

broszura „Dlaczego?").

(Dokończenie).

Zkąd ten sąd surowy, gdzie jego źró­
dło?

Bo bohaterka p. Garlikowskiej „uwa­
żała małżeństwo jedynie za formę, którą 
trzeba było przejść, ale można było również 
odrzucić w każdej chwili, bo nie rozumiała 
wprost nakazów światowej moralności i na­
rzuconych wbrew popędom obowiązków, bo 
nienawidziła poświęcenia, nie uznawała jego 
racyi, nawet brzydziła się niem, czuła in­
stynktową odrazę i t. d."

Więc uczciwość męzka w stosunku do 
kobiety jest filisterstwem, niewolą, przesą­
dem, zabobonem, wielką nawet zbrodniarką 
przeciw naturalnym prawom życia, a wolna 
miłość wyższym, doskonalszym stopniem u- 
świadomienia Wolnościowego ?

Cieszcie się lowelasowie, don Juanowie, 
rozpustnicy, wiarołomni mężowie, źli ojco- 
wie,^ cieszcie się kochanice, metresy, prosty- 
utki, wiarołomne żony, grzeszne panny — 

j*wila waszego tryumfu się zbliża, kult ciała 
P°oije kult uczciwości i honoru, naturalne 
Pra^ ą  natury usuną z waszej drogi wszelkie 
uamuice obowiązków i będziecie wolni, jako

dności i zawikłań politycznych, które tak 
często już tamowały normalne funkeyonowa- 
nie czynników ustawodawczych w Państwie, 
od wypracowywania projektu ustawodawcze­
go w łonie samego Ministerstwa do ostate­
cznego uchv7alenia go przez obie Izby Rady 
państwa, daleka jeszcze droga. W każdym je ­
dnak razie chcemy na razie wyczekać, jaki 
będzie wynik podjętych prac przygotowaw­
czych i spodziewamy się, że wyrażone już 
niejeduokrotnie życzenia Wysokiego Sejmu 
znajdą w nich pewne uwzględnienie.

Jako moment dodatni, choć oczywiście 
jeszcze zgoła niewystarczający, mamy do za­
znaczenia reskrypt Ministerstwa spraw we­
wnętrznych z dnia 15 grudnia 1906 do c. k. 
Namiestnictwa we Lwowie, który został Wy­
działowi krajowemu udzielony do wiadomo­
ści. Na tej podstawie wydał Wydział krajo­
wy do wszystkich Wydziałów powiatowych 
okólnik z przypomnieniem, że wszelkie arty­
styczne i historyczne zabytki budownictwa 
pozostają pod opieką c. k. Centralnej Komi­
syi konserwatorskiej w Wiedniu, względnie 
jej organów, t. j. konserwatorów mianowa­
nych dla poszczególnych okręgów, którzy w 
Galicyi ceiem skuteczniejszego wykonywania 
swych zadań utworzyli dwa związki, a mia­
nowicie: Grono c. k. konserwatorów Galicyi 
wschodniej we Lwowie i Grono c. k. kon­
serwatorów Galicyi zachodniej w Krakowie.

W interesie ochrony zabytków wezwał 
Wydział kr-.jowy Wydziały powiatowe, aby 
w k.TŻdyin wypadku grożącym zniszczeniem 
lub uszkodzeniem pomników budownictwa 
(kościołów, cerkwi, kaplic, zamków starych, 
charakterystycznych dworów i domów, tudzież 
nagrobków cmentarnych i figur przydrożnych) 
donosiły jednemu z wymienionych Gron kon­
serwatorskich według tego, czy zagrożony za­
bytek znajduje się we wschodniej, czy też 
w zachodniej części kraju. Podobnie winien 
Wydział powiatowy postąpić wówczas, gdy 
poweźmie wiadomość o rozpoczęciu restau- 
racyi, przebudowy lub rozszerzenia zabytków 
budownictwa bez zasiągnięcia poprzednio 
zdania i uzyskania zezwolenia ze strony wła­
ściwego c. k. konserwatora.

Przy tej sposobności zwrócił Wydział

ci wolni mieszkańcy pól, lasów, jezior, rzek, 
których nie krępują żadne kodeksy, żadne 
głupie cnoty, głupie poświęcenia, głupie ja­
kieś tam obowiązki, powstrzymujące swobodę 
popędów płciowych! Ogromnie się w War­
szawie cywilizujemy. Rewolucye biegną prę­
dzej od umarłych.

Kobiety ilustrują miłość po swojemu, 
ze stanowiska erotycznego głównie, mężczy­
źni po swojemu, dodając do pierwiastku ero­
tycznego pierwiastek przeciwreligijny, a jak 
u nas, przeciwkatolicki. Naszych „wolnych 
myślicielów" gniewa małżeństwo katolickie, 
wyniesione do wysokości Sakramentu. Ata­
kując dotychczasową formę małżeństwa, ata­
kują równocześnie Kościół.

Odczuła to bardzo dobrze grupa Sando- 
mierzanek, grupa cór miasta, które widziało 
w muraeh swoich takie święte lub bohater­
skie niewiasty, jak Kinga, Adelajda, Grzy- 
misława, Salomea, Jadwiga, Zofia Sieniaw- 
ska, Teresa Morsztynówna, — bo oto ich 
protest, zamieszczony w warszawskim D zien­
niku Powszechnym :

— „Zważywszy, że wiara katolicka na­
ród nasz z ciemności, bałwochwalstwa i ze 
stanu barbarzyństwa wyprowadziła — że 
wiara katolicka jest najdroższym po praoj­
cach naszym skarbem — że dzięki wierze św. 
niewiasta polska podniesiona została z poni­
żającego jej godność położenia — że wierze 
św. zawdzięczamy owe świetlane postacie 
niewieście, którym dorównać jest naszetn 
pragnieniem — że niewiasta polska, jedynie 
ugruntowana na podstawie wiary, opromie­
niona aureolą żony i dziewicy ehrześciań- 
skiej, _ potrafi być wierną córką ojczyzny, 
strażniczką ducha narodowego i odrodzicielką 
swego skołatanego społeczeństwa, — że roz­
luźnienie węzłów małżeńskich powoduje roz-

krajowj uwagę Wydziałów powiatowych, że 
takiej samej opiece konserwatorskiej podle­
gają także zabytki malarstwa i rzeźby, przed­
mioty przemysłu artystycznego, tkaniny itp. 
i o każdem zagrożeniu zabytku tego rodzaju 
lub zarnierzonem wywiezieniu go za granicę 
donieść należy bezzwłocznie Gronu c. k. kon­
serwatorów. Podobnie należy zawiadomić po­
wyższe Grona o wszelkiem niebezpieczeń­
stwie, grożącem zabytkom archiwalnym.

Okólnik ten polecono podać do wiado­
mości Magistratów, Zwierzchności gminnych 
i Przełożeństw obszarów dworskich z we­
zwaniem do ścisłego przestrzegania jego po­
stanowień.

Zarządzenia te przedstawiają się jako 
pewien krok dodatni na drodze troskliwszej 
niż dotąd opieki nad dawnymi zabytkami i 
dziełami sztuki. Trzebaby być wielkim opty­
mistą, ażeby sądzić, że krok ten wystarczy, 
by usunąć zaniedbanie, niszczenie lub nieu­
miejętne odnawianie zabytków. Zarządzenia 
te bowiem przedewszystkiem już z tego po­
wodu nie wystarczają, że ani Wydziałom po­
wiatowym, ani Zwierzchnościoin lub Radom 
miejskim nie można przypisać dostatecznych 
wiadomości estetycznych i w ogóle facho­
wych co do kwestyi, co należy chronić i kon­
serwować i w jaki sposób to czynić. Nadto 
egzekutywa władz autonomicznych, a także i 
urzędów konserwatorskich nie jest dostate­
czna i dość silna, ażeby, co jest w wielu 
rprr.-vr.ch koniecznem, spowodowała potrze­
bne ograniczenie rozporządza)ności prawno- 
prywatnej c-o do przedmiotów mających za­
bytkową wartość. Niezbędnym tedy warun­
kiem skuteczniejszej opieki musiałoby być 
umiejętnie przeprowadzone zinwentaryzowa­
nie zabytków, wzmocnienie bardzo znaczno 
urzędów konserwatorskich, utworzenie, pe­
wnych komisyj współdziałających z nimi, a 
wreszcie uposażenie organów konserwator­
skich, w silniejszą egzekutywę przy współdzia­
łaniu organów rządowych.

Nadto cytowany reskrypt Ministerstwa 
nie wyczerpuje przedmiotu. Na opiekę bo­
wiem ze stanowiska naukowego zasługują 
obok wymienionych przedmiotów także przed­
mioty mające wartość archeologiczną i pa-

luźnienie życia rodzinnego i, co zatem idzie, 
osłabienie narodu...

Sandomierzanki protestują jak najsil­
niej przeciw zelżeniu wiary katolickiej, wy­
szydzaniu Sakramentu małżeństwa, zohydza­
niu uczciwych niewiast polskich i poniżaniu 
ich godności w odczytach o wolnej miłości 
i piętnują działalność takich prelegentów jako 
wrogą ideałom narodowym i dobru ojczyzny, 
wreszcie wyrażają oburzenie na całą robotę 
demoralizującą wszystkich apostołów t. zw. 
wolnej myśli, którzy pragną naród nasz spo- 
ganić przez szerzenie niewiary i wolnych 
obyczajów i tym sposobem zgubić go na 
zawsze. Uczą nas bowiem dzieje, że narody 
rosły wiarą i cnotą, a upadały przez niewiarę 
i skażenie obyczajów".

Charakterystyczny to protest. Dowodzi 
on po raz tysiączny, że wszelkie niemądre 
eksperymenty, doprowadzono do absurdu, wy­
wołują zawsze silną reakcję, wywołują sku­
tek wręcz przeciwny zamierzonemu. Protest 
Sandomierzanek pobudzi niewątpliwie do 
kontragitacyi córy innych miast Królestwa.

Cieszą się nasi wolnomyśliciele z dezer- 
cyi byłego Kapucyna Wysłoucha, znanego 
pod pseudonimem Antoniego Szecha.

Wystąpienie p. Wysłoucha z Kościoła 
jest naturalnym skutkiem jego temperamentu. 
Spodziewał się go każdy, kto rozumie psy­
chologię takich natur, jak jego.

Fantastyczny, entuzjastyczny, nie umie­
jący myśleć logicznie, spokojnie, indywidua­
lista par ezcellence, nie znoszący pęt ja ­
kiejkolwiek karności, p. Wysłouch nie mógł 
umrzeć w celi zakonnej.

Napisał on broszurkę p. t. „Dlaczego?" 
w której tłumaczy swoją apostazyę. Szuka on 
prawdy — spowiada się — a nie znalazłszy

C«ny ogłoszeń: W iersz petitow y lub jego
miejseo 20 ńai.

Tabeiaryezne i liczbowe po 30 hal., n ad esła ­
ne po 60 hs!, za wiersz łub jego miejsca m iary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów  pryw atnych p rzy j­
muje w y łączn ie : B iuro dzienników  S o k o ło w s k ie g o  
we Lwowie Pasaż Hausmanita I. 9. W P aryżu  w y­
łącznie A gencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue do Y areca^

leontologiczną. I tu wolna własność i wolny 
handel tymi przedmiotami Die są na miejscu 
i powinny uledz ograniczeniu dla celów nau­
kowych, Na tę kwestyę słusznie zwraca u- 
wagę wniosek księcia W. Czartoryskiego 
wniesiony do laski Marszałkowskiej i opa­
trzony tak licznymi podpisami posłów wszy­
stkich odcieni politycznych, że mimo, iż nie 
został jeszcze uchwalony przez Wysoką Izbę, 
można go śmiało uważać jako objaw życze­
nia całego Sejmu.

Nadto i na to trzeba zwrócić uwagę, że 
co do wszystkich naukowo wartościowych 
zabytków tak ^artystycznych, jak history­
cznych i archeologicznych, wchodzi jeszcze 
w grę doniosły interes każdego poszczegól­
nego kraju z osobna, ażeby te zabytki nie 
zostały usunięte z kraju, lecz można je było 
w drodze ustawodawczej, a względnie admi­
nistracyjnej utrzymać na miejscu, a wzglę­
dnie, jeżeli z natury swej muszą być prze­
chowane w zbiorach, zapewnić możność na­
bycia ich dla zbiorów naukowych i artysty­
cznych krajowych i nie dopuścić do ich wy­
wiezienia ani poza granice Państwa, ani na­
wet kraju.

Wreszcie na jeden ważny jeszcze punkt 
w sprawach konserwatorskich nie zwrócono 
dotąd należytej uwagi i nie przeszkodzono 
złemu. Mamy tu na myśli niebezpieczeństwo, 
na które są narażone dawne architektoniczne 
zabytki po miastach przez powstawanie no­
wych budowli w ich bliskiem sąsiedztwie. 
Obowiązujące przepisy budowlane oraz wpływ, 
jaki wywierają i wywrzeć mają prawo na 
powstawanie nowych budowli urzędy kon­
serwatorskie, nie są w stanie zaradzić złemu, 
bo prawo decyzyi ostatecznie spoczywa w ręku 
władz miejskich i ich doradców w sprawach 
budowlanych, a u tych czynników niemożna 
liczyć na dostateczne zrozumienie wchodzą­
cych tu w grę względów estetycznych i histo­
rycznych. Wskutek tego też, jak uczy do­
świadczenie, szpecą się i defigurują z roku 
na rok najpiękniejsze dawne dzielnice miast, 
szczególnie tych, gdzie żywiej rozwija się 
ruch budowlany, a objaw ten, który spostrze­
gamy w wielu miastach europejskich, ku 
szczeremu ubolewaniu miłośników sztuki i

MnaawuK— —śiammmmmm— — mmmm— — ia—

jej w katolicyzmie, rzucił habit, nie chcąc 
być w niezgodzie ze swojemi przekonaniami.

Bardzo słusznie. Gdy kto w coś prze­
stał wierzyć, a niechce kłamać, powinien 
ustąpić ze stanowiska, na którem dalej uczci­
wie służyć nie może.

Mówi p. Wysłouch, źe będzie szukał 
dalej „prawdy" i t. d. i lamentuje, że za­
cznie się teraz dla niego droga cierniowa, 
że go katolicy będą prześladowali.

Myli się w tych swoich lamentach. Nikt 
nie myśli go powstrzymywać w tej wędrówce 
za prawdą. Niech sobie szuka tej prawdy, tej 
chimery.

Przeciwnie. Katolicy są bardzo zadowo­
leni, że się pozbyli ze swojego łona fanta­
stycznego wichrzyciela, że p. Wysłouch uczy­
nił się sam nieszkodliwym. Bo inne znaczeni* 
ma słowo, wygłoszone w habicie zakonnym, 
zwłaszcza, gdy reformator ma wygląd Savo- 
naroli, a inne agitacya przeciwkościelna upra­
wiana w tużurku. Różne entuzyastki, uświa- 
daraiaczki, histeryczki, zachwycały się refor­
matorem w habicie, rzucającym pełnemi gar­
ściami kwiaty „górnych" frazesów, lgnęły 
do mnicha. Ten nimb, owiewający przystoj­
nego mnicha, stał się szarą mgłą z chwilą, 
gdy się mnich przebrał w suknie świeckie.

P. Wysłouchowi zdawało się, że go 
prasa katolicka i zachowawcza zasypie gro­
mami.

Tymczasem przeszła „czarna" prasa obo­
jętnie po dezercyi p. Wysłoucha do porządku 
dziennego, zaznaczywszy tylko sam fakt spo­
sobem kronikarskim.

Niech więc szuka swojej „prawdy". 
Nikt mu w tej Syzyfowej robocie nie będzie 
przeszkadzał.

Teodor Jeske-Choiński.
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starożytności, nie jest niestety obcy i naszym 
grodom. Przeciwnie, przykłady liczne z lat 
ostatnich wykazują, że przez nowsze budo­
wle, na których wystawienie nieoględnie do­
zwolono, w wielu naszych miastach zatarto 
lub zeszpecono wrażenie dawnych pod arty­
stycznym lub historycznym względem cen­
nych architektonicznych zabytków. Bądź to 
bowiem nowe budowle zasłoniły w części 
owe dawne zabytki, bądź też wrażenie od­
nośnej dzielnicy zostało oszpecone przez styl, 
a często raczej brak należytego stylu nowych 
w pobliżu owych zabytków powstałych budo­
wli. Dla ilustracyi przytaczamy kilka przykła­
dów z głównych miast naszego kraju, Lwowa 
i Krakowa:

I tak n. p. piękna absyda kościoła Ber^ 
nardynów we Lwowie została przed kilkoma 
laty zupełnie zasłonięta przez wybudowaną 
poza nią przy ulicy Czarnieckiego wysoko- 
piętrową kamienicę, tak, że ten prawdziwy 
klejnot dawnej architektury Lwowa stał się 
właściwie niewidzialnym już obecnie dla oka 
publiczności.

Przy końcu ulicy Buskiej we Lwowie 
u wylotu do ulicy Podwale wybudowano na­
przeciw cerkwi ruskiej (t. zw. „wołoskiej"), 
która, jak wiadomo, jest najpiękniejszym two­
rem późniejszej włoskiej renesansowej archi­
tektury we Lwowie, wielki budynek Towa­
rzystwa „Dniestr", którego architektura o 
krzykliwej polichromii i „secesyonistycznych" 
motywach zostaje w największym kontraście 
ze stylem i maWyałem budowlanym wspa­
niałej dawnej cerkwi i szpeci swym wyglą­
dem całą tę, przedtem tak piękną i harmo­
nijną część miasta.

A wreszcie trzeci przykład może naj- 
przykrzejszy: Na rynku w Krakowie, tuż 
w pobliżu kościoła Panny Maryi i św. Bar­
bary, wybudowano nową kamienicę o tak ha­
łaśliwie ordynarnej dekoracyi, o wyglądzie 
do tego stopnia pozbawionym wszelkiego 
estetycznego smaku, że ten najpiękniejszy 
zakątek Krakowa, a może pod względem ar­
chitektonicznym najbardziej uroczy punkt na 
całej ziemi polskiej wogóle, został wręcz 
oszpecony. Ohydna ta bowiem nowa budowla 
ciśnie się w oczy i odrywa uwagę od starych 
gmachów.

Jeżeli w głównych naszych miastach 
tak rażące można było popełnić pod wzglę­
dem estetycznym błędy, to o tyle mniej mo­
żna się spodziewać poszanowania dla dawnych 
zabytków i zrozumienia ich wartości w mia­
stach prowincyonalnych. Jrżeii w jakiej kwe- 
styi, to w tej, nio można się spodziewać, by 
samo ogólnikowe zwrócenie uwagi na po 
trze-bę szanowania starożytnego charakteru 
grodu i utrzymania jego zabytków, mogło złe­
mu zapobiedz, lecz należy się domagać, by 
nasze miasta poddane zostały w tym wzglę­
dzie pod ściślejszą pieczę, powiedzmy nawet 
„kuratelę" estetyczną czynników, których 
znawstwu można bardziej zaufać, niż naszym 
zwierzchnościom miejskim i Magistratom.
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P A N I E N K I .

Z francuski ego.

XV.
(Ciąg dalszy).

Jakób, Piotr i Marta z panią Lanfray 
wracali prawą stroną przez świerkową aleję. 
Gabryela pospieszyła naprzeciw nich :

— Dwa razy musieliście przebyć tę sa­
mą drogę! Przepraszam...

— Bawimy się w chowanego — rzekł 
Jakób. — Panno Savenay, złapaliśmy panią!

Marta dodała łagodnie, choć nieco 
drwiąco:

— I trzymamy ciebie !
— Poszliście obok warzywnego ogro­

du ? — spytała Helena Piotra.
— A czy przez świerkową aleję?
— Tak....
— ...łatwo się zgubić! — dodał Jakób.
Piotr tłumaczył się z niezadowoleniem.
— Mnie tylko może się zdarzyć coś 

podobnego!
Gabryela dodała, jak echo:
— I mnie!
Lecz pani Lanfray oświadczyła wesoło:
— Wszystko dobre, co dobrze się kończy!
Jakób skłonił się przed nią.
— W tern cała filozofia, pani.
Oddała mu ukłon z uśmiechem.
— Moja własna filozofia.
Przykładali do słów odrębne znaczenie.

Uśmiechali się. Jakób wkrótce będzie żonaty, 
ona także zamąż się wybiera.... Jak prostem 
bywa życie, jeżeli się umie unikać wszelkich 
zawikłań. Było ono dla swoich zwolenników 
słodkie, jak dzisiejsze promienne popołudnie, 
jak ten błękit bez chmurki, wyzłocony....

I tu więc wydanie nowych surowszych prze­
pisów w drodze administracyjnej, a nawet 
ustawodawczej, byłoby wielce pożądane.

Przechodzimy teraz do spraw teatral­
nych.

Od czasu, kiedy raz ostatni Komisya 
szkolna Sejmu krajowego miała sposobność 
na podstawie sprawozdania Wydziału krajo­
wego objawić swe zapatrywania na sprawy 
teatralne w naszym kraju, nie zaszła żadna 
zmiana w kierownictwie dwu naszych głó­
wnych scen polskich i sceny ruskiej.

Poprzednie sprawozdanie Komisyi o te­
atrze lwowskim odnosiło się do pierwszego 
roku działalności dyrekcyi p. Ludwika Hel­
lera i, jakkolwiek sąd o kierownictwie teatru 
nie mógł być jeszcze stanowczym ł defini­
tywnym, brzmiało ono wogóle przychylnie, 
a nawet pominąwszy mniej doniosłe zarzuty, 
pochlebnie. I dziś po dalszych dwu latach 
musimy uznać niejedną dodatnią stronę kie­
rownictwa, jakkolwiek zastrzeżeń może nale­
żałoby nieco więcej uczynić, aniżeli wówczas.

Dodatnią stroną dyrekcyi p. Hellera 
jest niezawodnie rozmaitość i wszechstron­
ność repertoaru. Poważniejsza komedya i dra­
mat mają przewagę nad farsą i operetką, tak 
jak to być powinno na głównej, popieranej 
wielkiemi ofiarami z funduszów publicznych 
scenie krajowej. Produkcya dramatyczna ory­
ginalna jest uwzględniana stosunkowo dosta­
tecznie, gdyż nie wiele mniej, jak połowa 
przedstawień komedyi i dramatu przypada na 
dzieła dramatyczne autorów polskich. Jest to 
stosunek stosunkowo korzystny, jeżeli się 
uwzględni, że produkcya naszych autorów 
dramatycznych nie była zbyt obfita, a z po­
między sztuk nowych nieliczne tylko zyskały 
sobie znaczniejsze sceniczne powodzenie.

W repertoarze znalazły też uwzględnie­
nie arcydzieła dawniejszej obcej literatury, 
szczególnie tragedye i komedye Szekspira i 
sztuki Moliera, co jako ważną zasługę dy­
rekcyi musimy poczytać.

Cyfry frekweneyi dowodzą też, że pu­
bliczność nasza, z czego się cieszyć trzeba, 
dość chętnie uczęszcza na przedstawienia po­
ważne. Kasowe powodzenie mają więc wi­
docznie nietyiko sztuki lekkie bez głębszej 
wartości lub operetki, lecz także widowiska 
prawdziwie poważne. Usiłowania tedy dyrek­
cji były przeważnie chwalebne i zdrowe, a 
poprawiający się stopniowo gust publiczności, 
która, jak się zdaje, odwraca się obecnie od 
modernistycznego dekadentyzmu, jak nie mniej 
nie zdaje się zbyt lubować w wybrykach 
nieprzyzwoitych fars lub bezmyślności tan­
detnych operetek, może zdrowe tendeneye 
kierownictwa teatru tylko wesprzeć. Jeżeli 
jednak dążenia dyrekcyi na polu dramatu i 
komedyi wogóle pochwalić musimy, to jednak 
co do przeprowadzenia ich pod względem 
techniczno - artystycznym nie możemy się 
wstrzymać od wytknięcia niektórych usterek 
i braków. Głównem ich źródłem jest, jak się 
zdaje, reżyserya, która w ciągu ubiegłego

— Coście z matkami zrobili? — spy­
tała Gabryela z ugrzecznieniem. — Jestem 
doprawdy zawstydzona....

— Umieściły się pod wielkim platanem 
przy tenisie — rzekła Marta.

— Chodźmy prędko ! Rakiety już tam są..
Wzięła pod rękę panią Larnray i Martę.
— Po pod pracownię; to najkrótsza 

droga.
— A moja rakieta? — spytał Jakób.
Gabryela się odwróciła:
— Pana?
— Tak, nowa rakieta.... Zostawiłem ją 

w salonie ostatnim razem....
— To prawda — rzekła Gabryela. — 

Schowałam ją! W szafie w' bilardowym po­
koju.... Zaraz przyniosę.

— Poczekam na panią — rzekł Jakób.
Puściła Żorżetę i M artę :
— Pozwolicie? zaraz was dogonię!
— Ależ naturalnie! — potwierdziła 

Marta.
I bardzo cicho zanuciła nad uchem Ja-

kóba :
— Złapie ! nie złapie !

XVI.

Gabryela, ujrzawszy Jakóba czekającego 
cierpliwie na progu, doznała bardzo słodkie­
go wzruszenia. Odgadł ją! Czekał!... Podała 
mu rakietę z uśmiechem.

Pocałował paluszki, które drżały nieco 
pod mitenką jedwabną.

— Jaka pani dobra!
— Pan czekał na mnie?
Zawahała się.! czyby nie pójść przez 

aleję świerkową... Tak tam było cicho... Nie, 
obok pracowni będzie stosowniej.

Westchnęła:
— Tędy!
Szli kilka chwil nie mówiąc nic do sie­

bie. Jakób przypatrywał się elegancyi szczu­
płej figurki, delikatnemu, pełnemu wdzięku 
profilowi... Miała swój urok, stanowczo. I ubie­
rają ją dobrze.... Czuł, że jest zmięszana i 
jego pewność siebie wzmogła się. „Nigdy nie

peryodu była niedość umiejętna i nieje­
dnolita.

Nawet najznakomitszy personal teatral­
ny nie jest w stanie wykazać rezultatów 
wszechstronnie zadawalniąjących, jeżeli reży­
serya teatralna chroma. Pominąwszy już, że 
zespół przedstawień w tym razie zawsze po­
zostawia do życzenia, efekta sceniczne nie 
są nigdy dostatecznie wyzyskane, najdonio­
ślejszym jest może ten skutek, iż po pewnym 
czasie musi to nawet ujemnie oddziałać na 
rozwój artystyczny persoualu. Najświetniejsi 
nawet, na wyżynie artyzmu stojący artyści 
dramatyczni potrzebują rad i wskazówek za­
wodowego i prawdziwie artystycznie czują­
cego reżysera, są one bowiem dla. nich nie­
jako zwierciadłem krytycznem. Cóż dopiero 
powiedzieć bądź to o rozwijających się do­
piero talentach, bądź o tych artystach, któ­
rzy mają skłonność do przesady, affektacyi i 
wogóle maniery, a od tej skłonności naj­
dzielniejsze nawet artystyczne talenty rzadko 
są wolne. Bez znakomitej reżyseryi młodsze 
siły nie mogą się rozwinąć i wyszkolić, starsi 
zaś popadają w jednostronność, monotonię, 
a nawet wykoszlawienie.

Nie podnosimy tu ogólnego zarzutu, 
przeciwnie zaznaczamy wyraźnie, że teatr 
lwowski posiada niektóre znakomite siły, 
które byłyby ozdobą każdej pierwszorzędnej 
sceny. Nie możemy wszakże zaprzeczyć, iż 
były przedstawienia komedyj i dramatów, w 
których ujemny wpływ niedostatecznej reży­
seryi dawał się już uczuć dotkliwie w grze 
artystów, kiedy u jednych (młodszych) czuło 
się dylotantyzm i brak nawet dość prymi­
tywnych noeyj wytworniejszej gry, u innych 
zaś, rutynowanych artystów, pewne oznaki 
dekadencyi przez popadanie w trywialność 
lub manierę. Spodziewamy się, że dyrekeya 
starać się będzie zaradzić złemu i dołoży 
wszelkich" starań, aby tradycyjną dawniej 
staranność przedstawień i ich zespołu na­
po wrót w całej pełni odzyskać.

Jeżeli nie wszystkie przedstawienia 
współczesnych komedyj zadowalały tak w 
szczegółach co do pojmowania ról jak i pod 
względem wrażenia całości, to w mniejszym 
jeszcze stopniu można było być zupełuie za­
dowolonym z niektórych przedstawień dra­
matów i tragedyj historycznych, w szczegól­
ności zaś sztuk Szekspirowskich. I tu znów 
nie generalizujemy, przyznając niepoślednią 
zasługę niektórym artystom, którzy zdołali 
wcale dobrze odpowiedzieć swemu zadaniu. 
Obok tego wszakże były też braki i to zna­
czniejsze niż w komedyach współczesnych.

Lecz tu niezawodnie w mniejszym sto­
pniu należy winić samą dyrekcję, aniżeli 
wogóle tegoczesny kierunek dramatycznego 
artyzmu, w którym niestety zatraca się po­
czucie historycznego stylu. Wyszkolenie wie­
lu artystów idzie tak wyłącznie w kierunku 
realistycznego przedstawienia typów pła­
skich, trywialnych lub też przynajmniej wręcz 
tylko typów na wskroś tegoczesnych, spo-

znalazłbym stosowniejszej chwili!“ pomyślał. 
I zaczął:

— Pani wybaczy moją natrętność ze 
względu na dobre zamiary.

Popatrzyła na niego z prostotą:
— Pan wcale nie jest natrętny.
Gorąca nadzieja, że może się podobać,

że mu się podoba, zabarwiała na różowo de­
likatną bladość jej cery. Słuchała uderzeń 
własnego serca, tak silnych, że obawiała się, 
czy tego nie usłyszy.

Jakób zapytał nagle :
— Czy pani spojrzała na siebie dzisiaj ?
A ona wyznała, nieco ździwiona:
— Ależ... tak.
— Nie domyśliłbym się tego.
— Dlaczego?
— Jesteś pani nadto skromna, albo pa­

ni niedokładnie patrzyła. Proszę poczekać!
Stanął i wyjął z kieszeni kamizelki 

małe lusterko owalne, w ramce złotej, rzeź­
bionej — dar Żorżety. Rozsunął je i podał 
Gabryeli.

— Proszę spojrzeć!
Popatrzyła.
— Zaczerwieniłam się przez pana. Je­

stem szkaradna!... To bardzo ładniutka rzecz!... 
Czy jaka pamiątka ?

Schował lusterko.
— Tak... od mojej matki... Ale chciałem 

pani powiedzieć...
— Co takiego?
— Wszak lody przełamane już stano­

wczo pomiędzy nami?...
Zawahała się i z całą szczerością:
— Nie! Nic o tem nie wiem... Jak pan 

chce, abym wiedziała?...
Przemawiał z powściąganym zapałem 

tym pieszczotliwym tonem głosu, którym u- 
pajał się w miarę, jak mówił.

— Pani nawet sama o tem nie wie, 
że wdzięk pani należy do tych, do których 
nie można zbliżać się bezkarnie, do tych, 
które wywołują hołd natychmiastowy, szcze­
ry, głęboki !... Pani nie wie...

A ona odrzekła nadto zimno:
— Przypuśćmy, że teraz już wiem...

sób ich mówienia trąci tak silnie niedbałem 
„bajdurzeniem" lub, gdzie temat na to po­
zwala, lokalnym żargonem, że wielu traci 
poczucie dla wznioślejszych akcentów. Za­
pewne, deklamacja i patos mogą być i są 
często czemś tylko zewnętrznem, czczem i 
banalnera, lecz z tego nie wynika, by się 
bez nich obejść było można i by Szekspi­
rowscy lub Szylerowscy bohaterowie mogli 
recytować wspaniałe swe tyrady, trącąc tu 
i ówdzie tak w geście jak słowie typami 
przedmieścia.

Zaznaczamy, że uwagi, które nam się 
tu nasuwają, wcale się nie odnoszą li tylko 
do sceny naszej. Upadek poprawnej szkoły 
„wyższego" (jak dawniej mówiono) stylu 
sztuki dramatycznej jest obecnie ogólnym. 
Wskutek tego widzi się często nawet na 
wielkich scenach stolic europejskich przed­
stawienia sztuk Szekspirowskich wywołujące 
zamiast podziwu uśmiech politowania, tak 
mało w nich prawdziwego, wyższego polotu, 
tak silnie czuje się pod powłoką zewnętrzną 
historycznych kostyumów nowoczesną ordy­
narność niskiego gatunku.

Znanym i wielce popularnym a często 
też wydrwiwanym w farsach i komedyach 
był dawniej ów typ aktora, nie pozbawiają­
cego się nigdy swej fałszywej wspaniałości, 
będącego zawsze i w każdej roli, a nawet 
za sceną „talmi bohaterem". Lecz czyż dziś 
nie zachodzi obawa ekstremu przeciwnego, 
niebezpieczniejszego może jeszcze? Gzy ar­
tyści dramatyczni przeciągający z upodoba­
niem strunę trywialności w nowoczesnych 
realistycznych sztukach, nie krzewią przez to 
zepsucia języka i manier i nie przyczyniają 
się tem samem do dalszego zaniku wytwor­
niejszej nuty w życiu tegoczesnem? Go wię­
cej, czy nie zakażają nawet przez to nowo­
czesną ordynarnością atmosfery dawniejszej, 
w innej epoce powstałej poezyi dramaty­
cznej, czyniąc ją przez to niezrozumiałą dla 
współczesnych? Ozy nie zachodzi obawa, że 
postępując na tej drodze, zatraci się z cza­
sem możność należytego podania do zrozu­
mienia publiczności finezyi i wytworności 
Moliera, śnieżnego idealizmu Szylera lub 
wstrząsającej potęgi wybuchów namiętności 
w tragedyach Szekspira? Interpretacya tych 
arcydzieł dramatycznych wymaga wprawdzie 
w pierwszej linii wrodzonego talentu, lecz 
zarazem niezawodnie także i wyszkolenia w 
pewnym „historycznym" stylu, wymagają­
cym stndyów gruntownych, których naszej 
nowoczesnej generacyi artystów brak niemal 
zupełnie.

Dążyć o ile możności do usunięcia 
tych braków, to uważamy za jedno z naj­
ważniejszych zadań dyrekcyi naszej głównej 
sceny narodowej i pragniemy usilnie, by za­
danie to zdołała spełnić.

Powtarzamy raz jeszcze, iż nie uogól­
niamy zarzutu. Nie jedna rola w tragedyach 
historycznych wypadła poprawnie a nawet 
pięknie i godnie. Lecz obok tego, szczegół-

Nastała krótka chwila zakłopotania. Wreszcie, 
szepnęła:

— Pewnie wszyscy się dziwią, co z na­
mi się dzieje!...

— Ech! ktoby się o nas troszczył! Brat 
pani aż nadto zadowolony, że znalazł już 
pannę Nayrtal... Ojciec pani zajęty z baro­
nem... Pani Lanfray dumna, że wkrótce już 
będzie razem z panem d’Ormvie, a panna 
Dange rozmyśla i szuka kogoś dla siebie !

Zażartowała:
— Jaki czarodziej z pana!
Przybrał minę skromną i skarżył się:
— Biedny czarodziej!... Bardzo niezręcz­

ny. Ponieważ nie mogę się domyślać jeszcze 
co dla mnie kryje się pod tem ładnem czół­
kiem?... Jakie światło duszy zabarwia na ró­
żowo tę cerę tak delikatną?... Jakie ustęp­
stwa i jakie odmowy błyszczą w tych oczach, 
które uśmiechają się i odwracają kolejno?

— Ach! właśnie!
— Powiedz! powiedz!
Wybuchnęła przymuszonym śmiechem.
— A ja myślałam, że zazwyczaj panów 

jest obowiązkiem oświadczać się paniom.
Zerwał gałązkę bzu i oskubał listeczki 

nerwowym ruchem.
— Ach! bo też pani nie jest taką ko­

bietą, jak wszystkie inne!... Głos pani tak 
czysty, wdzięk taki osobisty, to wszystko jest 
dla mnie takiem nowem wrażeniem!... W mo- 
jem wzruszeniu mieści się tyle samo szacun­
ku, co zadziwienia i zachwytu... Wydaje mi 
się pani uosobioną czystością, subtelnością, że 
nie śmiem...

Znowu się zatrzymali. Gęste krzaki 
trzemieliny zakrywały początek zakręcającej 
się w bok alei. Po za nimi nikogo.

Ona żartowała, więcej zmięszana, niż 
chciała to okazać:

— Ależ gotów mnie pan zrobić zaro­
zumiałą! Nigdybym się nie spodziewała, 
według słów pana jestem tak... działająca na 
wyobraźnię...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nie w inierpretacyi ról drugorzędnych wi­
dzieliśmy nieraz tak rażące usterki, iż psuło 
to często dotkliwie wrażenie całości. Dyrek- 
cya jednak w usiłowaniach tych zrażać się 
nie powinna, przeciwnie należy jej zalecić 
wytrwałe dążenie do wyszkolenia nawet sił 
drugorzędnych w rolach poważnych drama­
tów i tragedyj, a nie wątpimy, że po pew­
nym przeciągu czasu poziom artystyczny ca­
łego personalu na tern polu się poprawi.

Prowadzenie opery polskiej w naszym 
kraju połączone jest z wielkiemi trudnościa­
mi i nastręcza przeszkody nie łatwe do prze­
zwyciężenia. Wymagamy wszyscy, aby ope­
ra była polską t. j. ażeby z reguły partye 
wszystkie były powierzone śpiewakom pol­
skim. Tymczasem powszechnie wiadomo, że 
artystów t artystek oparowych polskich jest 
wogóle mało, a najlepsze siły z pomiędzy 
nich uzyskują zaangażowanie zwykle na sce­
nach obcych, z któremi pod względem pie­
niężnego wynagrodzenia scenie lwowskiej 
współzawodniczyć jest rzeczą trudną, często 
niemożebną- Pozyskać tedy i to trwale sił 
wybitnych dyrekcja lwowska nie jest w sta­
nie nawet przy stosunkowo wysokich ofia­
rach. Nic tedy dziwnego, że przy obsadzie 
ról częstokroć nawet trudne partye powierza 
się artystom niewyszkolonym należycie, po­
czątkującym prawie. Naturalną jest też rze­
czą, że w braku sił wybitnych polskich sta­
ra "się dyrekcja pozyskać siły obce na go­
ścinne występy, choć pociąga to za sobą po- 
lMotyzm w przedstawieniu. Wogóle trwale 
zapewnionego personalu dla przedstawiania 
oper trudniejszych o licznych stosunkowo 
partyach dyrekcja nasza nie jest w stanic 
mieć stale do dyspozycji. Przekracza to jej 
zasoby materyalne.

O ile przy tych niezmiernie trudnych 
warunkach, ciągłych zmianach i fluktuacyi 
co do personalu, trudnościach z orkiestrą i 
jej kierownictwem, zdołała przecież dyrek­
c ja  znaczną ilość nieznanych poprzednio we 
Lwowie oper wystawić, należy jej się za to 
szczere uznanie. I pobłażliwymi musimy być 
zarazem, że zespół w tych przedstawieniach 
niekiedy nie zadawalniał nas i raziły zna­
czne niekiedy usterki. Przy angażowaniu sił 
nowych na występy gościnne nie zawsze też 
dyrekeya miała szczęśliwą rękę.

Z przyjemnością przychodzi nam je­
dnak zaznaczyć, że najnowszy, obecny se­
zon operowy zaznacza się korzystnie, a przed­
stawienia ostatnie (n. p. pięknej opery Puc­
ciniego „Madame Butterfly11) tak co do wy­
stawy, jak i obsady niektórych partyj a na­
wet ogólnego wrażenia całości, są staranne i 
poprawne.

Teatr miejski w Krakowie pod kiero­
wnictwem dyrektora p. Solskiego rozwija się 
w sposób zupełnie zadowalniający i zasługu­
je ze wszech miar na uznanie. Środki ma­
teryalne, którymi rozporządza ta scena, są 
wprawdzie mniejsze, aniżeli sceny lwowskiej, 
ale też zadanie ograniczone tylko do dra­
matu i koraedyi, stosunkowo prostsze i ła­
twiejszo. Zadaniu temu dyrekeya umie spro­
stać zupełnie ; repertoar jest bogaty i szla­
chetny a tak mise-en-scene, jak i wypraco­
wanie w szczegółach odznacza się z reguły 
starannością i dobrym smakiem.

Teatr ruski pod kierownictwem Towa­
rzystwa „Besida ruska11, wykazuje znaczne 
postępy. Teatr ten otrzymać ma na podsta­
wie uchwał Komisyi budżetowej na rok 1909 
po raz trzeci już subwencyę roczną nadzwy­
czajną 4.000 kor. na uzupełnienie i skom­
pletowanie orkiestry. Subwencja ta jest uza- 
dniona i przyczynia się znacznie do podnie­
sienia poziomu sceny ruskiej. Umożliwiła 
ona Towarzystwu wystawianie oper i to na­
wet trudniejszych (jak „Faust11, „Prodana 
nevesta i t. d.), które to przedstawienia by­
ły poprawne i zyskały zasłużone uznanie pu­
bliczności.

Awans M u f l o w y  w c. 1 i  a r i i .
(II) K ap itanam i I. klasy zamianowa­

ni kapitanowie II. klasy: w k o r p u s i e  g e ­
n e r a l n e g o  s z t a b u :  Maksymilian Kraus, 
nadkompletowy w 5? pp., Robert Rycbtrmoc 
30 pp., Karol Plachota 35 pp. obr. kraj., 
Milan Lenoch 10 bat. pion., Gustaw Myr- 
dacz 30 bat. strzelc. poln., Rudolf bar. Han­
del 8 p. dr3g., Paweł Hoffmann 95 pp., Gu­
staw Iszkowski 4 p. drag., Artur Schiebel 
l i 1 pp. obr. kraj., Gustaw Makowiezka 16 
pp. obr. kraj.; w s z t a b i e  a r t y l e r y i :  
Floryan Ćwik 2 p. art. fort., Henryk Scho- 
mieher 8 p.  art. fort.; w p u ł k a c h  p i e ­
c h o t y ,  s t r z e l c a c h  i p i o n i e r a c h :  Ka­
rol Kunzek 20 pp., Rudolf Fiedler 100 pp., 
Antoni Butula 90 pp., Rudolf Schustler 3 pp., 
Robert Muller 40 pp., Wojciech Piechura 
TO pp., Karol Jentsch z 21 przy 1 pp., Gwi- 
do Strobl 58 pp., Einil Thannabaur 93 pp., 
Ferdynand Schrirnpf % 30  przy 55 pp., Ka- 
?n’l Spannbnuer 9 pp., Stanisław Woźnia- 

0wski 57 pp., Alfred Niemeczek 45 pp., 
tarol Schlesinger 55 pp., Gottlieb Heller z

„Gazeta Lwowska* z dnia

27 przy 80 pp , Antoni Kieska 93 pp., An­
toni Schónaich 1 pp.

Kapitanami II . k lasy zamianowani 
porucznicy: Fryderyk Amselm 10 bat. pion., 
Józef Wit 18 pp., Józef Strobl z 89 przy 27 
pp., Jan Richecky 10 bat. pion., Stefan Cme- 
lik 24 pp., Karol lirach z 40 przy 49 pp., 
Rudolf Fehul z 77 przy 80 pp., Władko Uzo- 
rinac 15 pp , Feliks Marko 93 pp., Fryde­
ryk Proschek z 81 przy 55 pp., Rudolf Krez- 
marz 95 pp., Rudolf Schimann z 16 bat. strz. 
poln. przy 30 bat. strz, poln., Rudolf Golz 
z 30 przy 80 pp., Kornel FTiedel 18 pp., 
Edward Hausler 40 pp., Karol Hurkiewicz 
1 pp., Seweryn Lang 55 pp., Antoni Ober- 
bacher 30 pp., Herman Auer 89 pp., Edmund 
Nowotny 57 pp., Leon Jaxa Dembicki 95 pp., 
Wacław Mladek 58 pp., Zdenko Hruscbka 
90 pp., Józef Hanamann z 45 przy 73 pp., 
Oliwer Móhwald 13 pp., Aloizy Faber z 99 
przy 10 pp., Karol Goppolt 57 pp., Józef 
Gensbauer 80 pp., Alfons Klement 30 pp., 
Dyonizy Jasienicki z 20 bat. strz. poln. przy 
8 bat. strz. poln., Ottokar Gauglitz z 89 przy 
95 pp., Adam Jenner 95 pp.

Porucznikam i zamianowani podporu­
cznicy: Maksymilian Bude 100 pp., Fryde­
ryk Kircbert 57 pp., Rudolf Nory 57 pp., 
Ernest Filip 89 pp., Wilhelm Klaus 20 pp., 
Jan Moll z 13 przy 27 pp., Zygmunt Bodek 
30 pp., Włodzimierz Wolariski_ 3 pp., Wiktor 
Raynoschek 10 pp., Karol Bischof 45 pp., 
Franciszek Gross 80 pp., Alfred Doleżal 58 
pp., Fryderyk Osolsobie 20 pp., Emeryk Sme- 
tak 77 pp., Gustaw Dobl 40 pp., Ferdynand 
Janićek z 45 przy 8 pp., Antoni Hubaćek 80 
pp., Alfred Prockert 45 pp., Otto Wilke 100 
pp., Adolf Schwarz 93 po., Bronisław Birn- 
bach 90 pp., Romuald Kwiatkowski 55 pp., 
Karol Josephy 80 pp., Antoni Jakubowski 80 
pp., Ryszard Kastowsky 1 p p , Franciszek 
Kraćman 30 pp., Konrad Reymann 13 pp , 
Feliks Kórner 57 pp., Emil Furdzik 41 pp., 
Franciszek Kopećny 93 pp., Antoni Podko- 
wiez 80 pp., Karol Ottenreiter 3 pp., Alfred 
Hofinek 24 pp., Ryszard Kupka 95 pp., Zyg­
fryd Haase 100 pp.

Podporucznikami zamianowani kadeci 
zastępcy oficerów: Albert Opałka 15 pp., 
Ludwik Wołoszczuk 89 pp., Jan Ferdus 40 
pp., Wilhelm Dietrich 77 pp., Miłosz Dobseh
57 pp., Karol Modficky 93 pp., Antoni Lenz 
z 73 przy 89 pp., Reinhold Dworak 20 pp., 
Rudolf Lidicky 55 pp., Oskar Fuchs 40 pp., 
Wiktor Filipek 30 bat. strzelc. poln., Stani­
sław Yerber 55 pp., Karol Toplak z 87 przy
58 pp., Zenon Czołhan 20 pp., Ottokar Kre- 
bann 24 pp., Konrad Wilczyński 40 pp., An­
toni Switak 77 pp., Mirosław Hajny 40 pp., 
Otton Kiihnl 13 pp., Andrzej Wais 80 pp., 
Bruuo Kratz 40 pp., Oskar Ńiederle 40 pp., 
Ottomar Wagner 30 pp., Ulryk Frić 13 pp., 
Jan Longardt 100 pp., Jan Schfillerbauer z 
3 przy 17 pp., Józef Franzel 24 pp., Ta­
deusz Głodziński 55 pp., Wiktor Goltental 
45 pp., Paweł Perknovsky 30j pp., Rudolf 
Kuca 13 pp., Karol Mucek 30 pp., Juliusz 
Osolsobie 93 pp., Paweł Kowalski 57 pp., 
Józef Etzler i Wilhelm Florl 40 pp., Ema­
nuel Jakubiczka 20 pp., Józef Kohler 24 pp., 
Rudolf Kvasnie 20 pp., Herman Trvdy 80 pp., 
Lambert Holzer 93 pp., Oswald Preiss 77 pp., 
Stefan Reiner 89 pp., Aloizy FMbn z 87 przy 
58 pp., Jan Luśin 89 pp., Gustaw Scbebek 
80 pp., Ryszard Lorenczuk 40 pp , Franci­
szek Skopec 55 pp., Otto Gradl 45 pp., Raj­
mund Roth 15 pp„ Hubert Polaczek 24 pp., 
Teodor Suchy 41 pp., Franciszek Pirker z S7 
przy 95 pp., Henryk Kopriva 3 pp., Wiktor 
Pramer 93 pp., Paweł Bicek 30 pp., Maksy­
milian Małek 100 pp., Edgar Feuermann 80 
pp. i Juliusz Cesar 55 pp. (O. d. n.).

Konflikt niemiocKo-francnsKi.
(j^:) Znany jest przebieg zajścia ze zbie­

gami w Casablance w d. 25 września. Kon­
sulat niemiecki ułatwiał dozereyę niemieckim 
żołnierzom legii zagranicznej, a nawet za­
wiązała się w tym celu formalna ageneya 
niemiecka, na której żądanie bez żadnych 
ściślejszych dochodzeń konsul niemiecki wy­
dawał dezerterom paszporty swobodnego 
przejazdu. Dezercye stawały się co raz czę­
stsze i liczniejsze, a wskutek tego stała się 
wprost konieczną interweneya energiczniej­
sza władz francuskich. I właśnie w dniu 25 
września wojskowe organa francuskiego rządu 
kilku dezerterów niemieckich zatrzymały 
i uwięziły mimo protestu ze strony konsu­
latu niemieckiego, przyczem podczas starcia 
obu stron sekretarza konsulatu niemieckiego 
Justa miano czynnie znieważyć.

Wskutek reklamacji rządu niemieckiego 
podjęto w tej sprawie rokowania, a w dniu 
14 października sekretarz stanu Schoen w 
rozmowie z ambasadorem francuskim Cam- 
bonem poruszył myśl, aby rozsądzanie tego 
zajścia powierzyć trybunałowi rozjemczemu 
w Hadze. Zaraz następnego dnia otrzymał 
ambasador francuski w Berlinie zawiadomie­
nie od ministra Piehona, iż rząd francuski 
zgadza się n a s ą d  rozjemczy. Zdawało się 
więc, iż zajście eałe zostało załatwione i że
listopada 1908.

obie strony oczekiwać będą orzeczenia try­
bunału w Hadze.

Tymczasem nagle rząd niemiecki zmie­
nił swoje stanowisko. Oświadczył on miano­
wicie, iż kwestya prawna, dotycząca trakto­
wania żołnierzy legii zagranicznej, może być 
oddana do zbadania trybunałowi rozjemcze­
mu, ale za obelgę wyrządzoną funkeyonaryu- 
szowi konsulatu niemieckiego musi być da­
ne poprzednio zadość uczynienie ze strony 
Francji. Ks. Buclow proponował więc, aby 
Francya wyraziła swoje ubolewanie z tego 
powodu, iż francuskie organa gwałtem po­
chwyciły kilka osób, zostających pod opieką 
niemieckiego konsula, a natomiast Niemcy 
wyrażają swemu konsulowi w Casablance 
naganę, iż opieką swoją otaczał osoby, które 
do tej" opieki prawa nie miały. Zachodzi 
więc w tym wypadku ta zasadnicza różnica, 
iż nagana, udzielona urzędnikowi, jest we­
wnętrznym środkiem dyscyplinarnym, gdy 
ubolewanie, a tem samem usprawiedliwienie 
się wobec obcego mocarstwa, jest aktem 
dyplomatycznym, połączonym z pewnego ro­
dzaju upokorzeniem.

Od razu zarówno rząd francuski, jak i 
cała opinia publiczna w Paryżu oświadczyła, 
iż takie załatwienie konfliktu jest niemożli­
we, że! zajścia w- Casablance nie, należy roz­
dzielać na dwie odrębne części, ale trakto­
wać w całości i że tak prawna jak i fakty­
czna strona powinna być przedłożona trybu­
nałowi rozjemczemu. Rząd francuski gotów 
jest poddać się w zupełności orzeczeniu tego 
trybunału, ale a priori nie może się zgodzić 
na usprawiedliwienie się oficerów francu­
skich wobec niemieckiego konsula. Rząd są­
dzi, iż obraza konsula faktycznie nie nastą­
piła. Należy dopiero przez przesłuchanie świad­
ków stwierdzić, kto pierwszy wywołał star­
cie. Sprawozdanie, jakie rząd francuski otrzy­
mał o zajściu, wykazuje, iż upokorzenie oii 
eerów francuskich za to, iż stali na straży 
karności wojskowej, pociągnąćby mogło za 
sobą przykre następstwa. Rząd pragnie uni­
kać zaostrzenia zatargu, a dowodem tego fakt, 
iż natychmiast przyjął projekt sądu rozjem­
czego. Że ten sąd jeszcze przed dziesięciu 
dniami uważano także w Berlinie za jedynie 
powołany do rozsądzenia całego zajścia w 
Casablance, to stwierdza telegram, w którym 
jeden z zagranicznych dyplomatów (prawdo­
podobnie Izwolski) donosił ministrowi Pieho- 
nowi, iż kanclerz wspominał mu wyraźnie o 
załatwieniu zajścia w Casablance przez try­
bunał rozjemczy. Z tego też powodu niektó­
re dzienniki, a w szczególności Temps przy­
puszczają, że zmiana postanowienia ks. Bue- 
lowa spowodowana została tem, iż pragnie 
on przez wywołanie zagranicznego konfliktu 
odwrócić nieco uwagę opinii publicznej od 
zawikłań i przykrości wewnętrznych, spowo­
dowanych ogłoszeniem rozmowy cesarskiej w 
Daily Telegraph.

Jeszcze we środę zarówno w kołach 
parlamentarnych francuskich, jak i na gieł­
dzie paryskiej panowało pessymistyczne zapa­
trywanie, iż konflikt niewątpliwie się zaostrzy, 
albowiem Niemcy w obecnej chwili tego zao­
strzenia życzą sobie i dla tego umyślnie 
Francyę prowokują. Na giełdzie brukselskiej 
utrzymywała się nawet przez dłuższy czas po­
głoska, iż wojna między Niemcami i Fran- 
eyą jest nieunikniona, przyczem powoływano 
się głównie na to, iż wydział Rady związko­
wej dla spraw zagranicznych był od r. 1870 
tylko dwa razy w krytycznych chwilach zwo­
łany, a przeto obecne jego zebranie się 
świadczy o niemożliwości pokojowego zała­
twienia sprawy dezerterów z Casablanki. Ró­
wnież i w parlamencie niemieckim krążyły 
wieśei najgroźniejsze. Mówiono, iż ambasador 
francuski został z Berlina odwołany, że zer­
wano stosunki dyplomatyczne między Fran- 
cyą a Niemcami i że właśnie odbywa się pod 
przewodnictwem sekretarza stanu Bethmann- 
Hollwega posiedzenie Rady związkowej, która 
obraduje nad zarządzeniami, jakie poczynić 
należy wskutek tego, iż konflikt wszedł w 
stadyum wprost krytyczne.

Już wczoraj jednak ze strony urzędowej 
tak w Paryżu, jak Berlinie nie tylko zaprze­
czono niepokojącym pogłoskom, ale owszem 
zapewniono, ii nastąpi pojednawcze załatwie­
nie konfliktu bez narażenia na szwank hono­
ru jednego lub drugiego państwa. W szcze­
gólności ambasador Cambon telegrafował z 
Berlina, iż znaleziono już sposób przyjaznego 
i dla obu stron zadowalającego rozwiązania 
sprawy. Gdy więc prezydenci wszystkich grup 
francuskiego parlamentu zapewnili ministra 
spraw zagranicznych, iż rząd może bezwarun­
kowo liczyć na ich poparcie, podziękował za­
równo p. Clemenceau, jak i p. Piction za ten 
dowód zaufania, ale zarazem dodał, iż niema 
dziś już żadnej obawy, albowiem konflikt fa­
ktycznie został już przyjaźnie załatwiony.

P a r y ż .  Formuła, wedle której Francya 
zgodziłaby się załatwić obecne nieporozumie­
nie, brzmi następująco: Francya i Niemcy 
ubolewają nad zajściem, które spowodowało 
czynne znieważenie Niemców w Casablance 
i żywią nadzieję, że dobre stosunki będą 
utrzymane a nieporozumienie odstąpione bę­
dzie sądowi rozjemczemu w Hadze.

Dziś odbędzie się w Paryżu Rada mi- 
nisteryalna.

Minister Piebon wczoraj nie otrzymał 
żadnego telegramu z Berlina z odpowiedzią 
na notę Franeyi. Sądzą, że odpowiedź Nie­
miec nadejdzie tu dziś rano.

Gaulois pisze w numerze wczorajszym: 
Cesarz Wilhelm przebywa dziś z Cesarzem 
Franciszkiem Józefem. Nie przepomiuając do­
brych stosunków Franeyi z Cesarzem, je­
steśmy pewni, że wyrzeknie On pokojowe 
słowa do swego sprzymierzeńca i doradzać 
mu będzie rozwiązania afery z Casablanki 
zarówno dla Franeyi jak dla Niemiec hono­
rowego. Rola przyjaznego sędziego rozjem­
czego odpowiada Cesarzowi Franciszkowi Jó­
zefowi, którego mędrość i lojalność zyskała 
Mu cześć w całym świecie.

Wi e d e ń .  N em  Fr. Presse otrzymała 
z Londynu wiadomość, że rząd angielski z 
chwilą obecnego zaostrzenia się stosunków 
francusko - niemieckich zawiadomił w drodze 
bezpośredniej Paryż i Berlin, że w razie 
zbrojnego konfliktu Anglia poprze czynnie 
Francyę.

L o n d y n .  D aily Telegraph pisze, że 
w razie prowokacyjnych ataków ze strony 
Niemiec na Francyę, ta ostatnia nie będzie 
wcale tak odosobniona, jak się to Niemcom 
zdawać może. — Słuszność jest po stronic 
Franeyi, która okazała gotowość oddania 
sporu pod sąd rozjemczy.

D aily News jeszcze ostrzej przemawia: 
potępia 011 niestałość polityki zagranicznej 
Niemiec i ciągle chełpienie się siłą zbrojną.

Prasa komentuje żywo sprawę zatargu 
i zapewnia Francyę o sympatyi Rossyi, przy­
czem zachęca do umiarkowania. Oiicyalne 
koła żywią w tej sprawie najzupełniejszy 
optymizm.

Na Bałkanach.

Aneksya austro - węgierska.
Wiedeńska Raaa miejska i dolno-au- 

stryaeka Izba handlowa przyjmowały wczo­
raj uroczyście na dworcu muzułmańską de- 
putacyę hołdowniczą z Bośnii i Hercegowiny.

Deputaeya katolicka z ziem anektowa­
nych uda się dnia 23 b. m. do Wiednia ce­
lem złożenia hołdu Najj. Panu.

Stan rzeczy w Serbii.
Burmistrz m. Belgrzadu wydał odezwę 

do ludności, aby powracającego z Rossyi po 
skutecznej misyi następcę tronu powitała w 
sposób jak najserdeczniejszy.

Obiega pogłoska, że minister wojny za­
żąda od Skupczyny nowego kredytu 30 milio­
nów denarów.

Serbia stara się uzyskać od Porty udo­
godnienia przewozowe dla eksportu serbskie­
go. Wiadomość, jakoby austro-węgierski am­
basador w Konstantynopolu zaprotestował 
przeciw przyznaniu tych udogodnień przez 
Turcyę, jest nieuzasadniona.

Dziennik Truba nalega o rozwiązanie 
sprawy spiskowców, ponieważ dopiero po 0- 
statecznem usunięciu tej kwestyi, naród an­
gielski, którego wielka moralność jest po­
wszechnie znana, będzie mógł okazać naro­
dowi serbskiemu sympatyę w całej pełni.

Belgradske Noviny domagają się kate­
gorycznie ogłoszenia moratorium, gdyż to je­
dynie może zapobiedz krachowi finansowemu 
tysięcy obywateli serbskich. Organ urzędowy 
występuje przeciw temu żądaniu.

Stosunki bułgarsko-tureckic.
Dzisiaj wieczorem,' jak donoszą z Kon­

stantynopola, odbędzie się u wielkiego wezy­
ra czwarte posiedzenie delegatów turecko- 
bułgarskieb.

Onegdaj zarówno francuski jak angiel­
ski ambasador poczynili u Porty kroki w 
sprawie rozbrojenia Turcyi, przyczem wska­
zali na odesłanie do domu rezerwistów w 
Bulgaryi i zapytali, kiedy Tureya zamierza 
rozpuścić do domu powołaną na 3 tygodnie 
do ćwiczeń rezerwę i redyfów. Minister spraw 
zagranicznych odpowiedział, że musi to na­
stąpić za tydzień. Wobec wiadomości, że Tur­
eya ma jeszcze dalej powoływać redyfów i 
że powołanie rekrutów niebawem nastąpi, 
panuje w kołach politycznych przekonanie, 
iż Porta powinna tego zaniechać, ponieważ 
Bułgarya uwolniła rezerwistów jedynie z po­
wodu interwencyi mocarstw, które zapewniły 
bułgarski rząd, że Tureya w podobny sposób 
postąpi.

Zamieszczona przez dziennik urzędowy 
turecki depesza z Salonik o napadzie żołnie­
rzy bułgarskich na 30 osób rąbiących drze­
wo, jest — jak zapewniają w Sofii — nie­
prawdziwa. Przebieg tego zajścia był — we­
dle informacyj bułgarskich — następujący: 
Dnia 24 z. m. patrol bułgarski spostrzegł 
trzech Turków na bułgarskiem teiytoryurn. 
Kiedy Turcy nie usłuchali wezwania patrolu 
do zatrzymania się w miejscu, patrol był zmu­
szony strzelić. Wskutek tego mieszkańcy po­
bliskiej wsi, w liczbie około 50 osób, skie­
rowali ogień na bułgarskich żołnierzy. Nikt
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z nich na szczęście nie został trafiony. Za­
bity został rzekomo 1 Turek. Podobne zajścia 
z przemytnikami na granicy nie są rzadkością.

Żądania Czarnogóry.
Przybyły do Petersburga nadzwyczajny 

wysłannik czarnogórski, Minszković, doręczył 
rossyjskiemu ministerstwu spraw zagrani­
cznych ścisły wykaz żądań czarnogórskich 
ze względu na aneksyę Bośnii i Hercegowiny.

Żądania Czarnogóry opiewają: zwrot 
Hercegowiny Czarnogórze, która zdobyła ją 
w ostatniej wojnie w r. 1876 od Turcyi, po­
łączenie granic Serbii i Czarnogóry, wreszcie 
zwrot Czarnogórze Boki Kotarskiej do pro- 
wineyi Dubrownika (Baguzy), którą Ozarno- 
górcy zdobyli w walce z wojskiem napoleoń- 
skiem. a którą cesarz Aleksander I. darował 
Austryi, odebrawszy przedtem bez żadnej po­
trzeby Czarnogórze.

Wedle pogłosek, tylko zadośćuczynienie 
tym żądaniom może zadowolić Czarnogórę. 
W przeciwnym razie wojna będzie nieuni­
kniona.

P e t e  r s b u r g .  Izwolski wygłosi w Du­
mie mowę w sprawie bałkańskiej zapewne w 
przyszłym tygodniu.

KRONIKA.
Lcnów, 7 listopada.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (8 listopada):
4 Koronatów. — Sędziwoja. — Deine- 

trya m.
Wschód słońca o godzinie 6'29 rano, za­

chód słońca o godzinie 8 48 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (9 listopada):
Teodora m. — Bogodara. — Nestora m.
Wschód słońca o godzinie 6’30 rano, za­

chód słońca o godzinie 3'46 po południu.

— JE. P . Marszalek krajowy, Stani­
sław lir, Badeni wyjechał wczoraj do Rzymu,
g d z ie  s ta n ie  n a  czele p ie lg rz y m k i p o lsk ie j, któ­
ra z łoży  h o łd  P a p ie ż o w i- ju b ila to w j.

— P. W iceprezydent Rady szkolnej 
krajowej dr. Ignacy Dembowski, wyjechał na 
dwa tygodnie ze Lwowa.

— Dyrekcya k olei państwowych
ogłasza: Dnia 6 b. m. około godziny 8 wie­
czorem pociąg towarowy nr. 91, wjeżdżając do 
stacyi Przemyśl, najechał na wyjeżdżający po­
ciąg towarowy nr. 66, przyczem maszyny po­
ciągów i 4 wozy uległy wykolejeniu. Pociąg 
pospieszny nr. 8 i pociągi osobowe nr. 12 i 
20 doznały skutkiem tego wypadku spóźnienia
0 4 godziny. Z personalu służbowego nikt nie 
doznał obrażeń.

— Nowa składnica pocztowa. Z dniem 
16 listopada b. r. zaprowadza dyrekcya poczt
1 telegrafów w miejscowości Babica, należącej 
do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Czud- 
cu, składnicę pocztową ze zwykłym zakresem 
czynności. Składnica ta połączoną bodzie z urzę­
dem pocztowym w Czudcu za pomocą pociągów 
kursujących między Rzeszowem a Jasłem na 
przystanku kolejowym w Babicy.

— Stan zdrow ia Adama hr. K rasiń­
skiego, wedle informacyj pism warszawskich, 
otrzymanych z Wiednia, znacznie się poprawił 
i obecnie nie budzi już żadnych obaw.

— U czczenie pam ięci. Dla ochrony 
grobowców zasłużonych arcybiskupów ormiań­
skich ś. p. Stefanowicza i Issakowicza posta­
nowiła kapituła ormiańska ogrodzić te grobo­
wce na cmentarzu łyczakowskim sztachetami 
żelaznymi i wniosła prośbę do reprezentacyi 
miejskiej o odstąpienie na ten cel odpowiednie­
go obszaru gruntu. Prośbie tej sekeya finanso­
wa Rady miejskiej postanowiła jednomyślnie 
uczynić zadość.

— Towarzystwo W zajemnej P om o­
cy studentów P olitechn ik i we Lwowie 
urządza dzisiaj o godzinie 7 wieczorom na Po­
litechnice w sali II. (parter) wieczór inaugura 
cyjny. Wstęp wolny.

•f* Antoni Durski. Ciężka strata, jaką 
poniosło Sokolstwo przez ubytek naczelnika, 
który był jednym z twórców, a później przez 
lat szereg dnszą i sercem organizacyi sokolej, 
znalazła bolesny oddźwięk w szerokich kołach. 
Jeżeli mówi się o stratach nie do zastąpienia, 
to w tym wypadku istotnie jedną z takich strat 
opłakiwać wypada. Nie znaczy to, jakoby ko­
mukolwiek miało się ujmować zasług, czy dziel­
ności, ale typ takiej za serce chwytającej tę­
żyzny, jaką przedstawiał Zmarły, chyba" że nie 
wskrześnie już, bo żyjemy wśród warunków i 
stosunków, coraz mniej nadających się ku temu.

Na sam jego widok serca rosły druhom, 
a gdy przemówił krótko i dobitnie, jak to było 
jego zwyczajem, zapał dziarskiej drużyny nie 
miał granic. Nie był to gimnastyk w zwykłym 
stylu, nie, był to prosty sportowiec; przedziwnie 
uosabiając hasło sokole mens sana in  corporc 
sano, umiał podniecać, wydobywać z gnuśności, 
entuzjazmować dla idei rozbudzenia należytych

pojęć o stosunku sił fizycznych do duchowych. 
To właśnie było podwaliną powszechnej syin- 
patyi za życia i podwaliną czci, którą nie 
przestanie go nigdy otaczać sokolstwo polskie.

Ś. p. Durski położył zresztą wiele real­
nych zasług, przedewszystkiem zaś tę najwię­
kszą, że wykształcił ogromny zastęp gimnasty­
ków, którzy przejęli nietylko jego sprawność, 
lecz także jego hasła.

Ś. p. Antoni Trzaska Durski, syn Anto­
niego, urzędnika skarbowego, urodził się 23 
lutego 1854 r. w Zbarażu na Podolu. Do szkół 
ludowych i średnich uczęszczał we Lwowie 
gdzie też w r. 1871 złożył z odznaczeniem 
egzamin dojrzałości. Następnie uczęszczał na 
Politechnikę lwowską, a równocześnie objął po­
sterunek nauczyciela gimnastyki obok ówcze­
snego naczelnika „Sokoła" ś. p, Ilochmana, a 
gdy w r. 1875 Hochman opuścił Lwów, wydział 
„Sokoła" poruczył naczelnictwo ś. p. Dur­
skiemu.

Młody naczelnik nie zawiódł położonego 
w nim zaufania. Przystąpił do pracy z zapa­
łem i energią, ale co więcej, z zakreślonym już 
z góry planem, który powoli, a systematycznie 
w czyn wprowadzał. Zaczął od młodzieży, w 
której potrafił taki rozbudzić zapał dla idei 
sokolej, że wkrótce całe jej zastępy przygarnęły 
się pod sztandar sokoli, od którego przedtem 
trzymały się z daleka. Z młodzieżą tą Durski 
urządzał pierwsze pochody sokole przez miasto,- 
wyoieczki i popisy, wpajając w nią obok zami­
łowania do ćwiczeń fizycznych, zasady karności 
i obywatelstwa.

Niezależnie od tej pracy nad budzeniem 
ukochania idei sokolej, ś. p. Durski był 
czynnym także na innych polach działalności 
sokolej. Jemu zawdzięcza Sokolstwo, że może 
w gimnastyce posługiwać się własną terminolo­
gią polską, gdy przed Durskim istniało słowni­
ctwo czesko-niemieckie.

Jego dziełem jest także utworzenie w ło­
nie „Sokoła", na wzór czeski, grona nauczy­
cielskiego, które powstało w celu pracy nad 
doskonaleniem systemu gimnastyki i wielkie 
oddało usługi rozwojowi ćwiczeń gimnasty­
cznych u nas.

W r. 1884 ziściło się najgorętsze ma­
rzenie ś. p. naczelnika: Sokół lwowski wpro­
wadził się do własnego gniazda. Ś. p. Durski 
nie spoczął jednak na laurach. Gdzie tylko w 
oddalonych krańcach kraju zaczęła budzić się 
idea sokola, tam on spieszył zaraz, organizo­
wał, tworzył grona nauczycielskie, wyrabiał 
nowe siły fachowe. To też nic dziwnego, że 
w r. 1892 wydział powstałego właśnie Związ­
ku polskich Towarzystw gimnastycznych w u- 
znaniu wyników zlotu i tyloletniej pracy ś. p. 
Durskiego, powołał go na najwyższą, najza- 
szczytniijszą z godności sokolich, na posteru­
nek naczelnika Związku.

Jnż przedtem — 1 marca 1900 r. — 
uczczono jego zasługi, święcąc jubileusz 25-le- 
tuiej pracy naczelnika; nie mniej uroczyście ob­
chodzono przed 8 laty 30-letni jubileusz.

S. p. Durski chorował od dłuższego cza­
su na nowotwór w żołądku. We wtorek 3b.m. 
poddał się operacyi na tutejszej klinice. Bar­
dzo ciężka operacya trwała kilka godzin. Po 
operacyi stan chorego nieco się polepszył, przed­
wczoraj wieczorem jednak nastąpiło gwałtowne 
pogorszenie, a wczoraj o godzinie 9 rano 
zmarł Durski na ręku swej małżonki Maryi z 
Braunseisów, córki star. radcy budownictwa. 
Oprócz wdowy zgon jego opłakują dwie córki 
i dwaj synowie.

Cześć jego pamięci !
*

O śmierci zawiadomiono w tej chwili prezesa 
Związku dr. Fiszera i prezesa Sokoła Macierzy dr. 
Czarnika, klóry nagodzinę 8 po południu zwołał 
posiedzenie wydziału, na którem zapadły odpo­
wiednie uchwały. Na ich podstawie zwłoki 
ś. p. Durskiego po przeniesieniu (dziś o go­
dzinie 11 przed południem) z Zakładu Anato­
mii do Sokoła-Macierzy, wystawiono w wiel­
kiej sali gimnastycznej na widok publiczny. 
Przy katafalku pełni straż honorową sześciu 
członków Sokoła.

Wydział Sokoła II. wzywa członków u- 
mundurowanych, by zebrali się w niedzielę 
dnia 8 b. m. o godzinie 2 po południu w 
szkole im. Konarskiego, celem wzięcia udziału 
w pogrzebie.

Sokół III. zawiadamia, iż z powodu 
śmierci naczelnika Związku Antoniego Dur­
skiego zapowiedziany wieczorek na dzień 7 
b. m. odwołany.

Również wzywają swych członków do u- 
działu w pogrzebie Zarząd oddziału żeńskiego 
Sokoła i Gal. Tow. Cyklistów.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 8 
b. m. o godzinie 3 po południu, kosztem So­
koła-Macierzy.

Po odprawieniu przy katafalku przez du­
chowieństwo przepisanych modłów, wyniosą 
trumnę członkowie Sokoła-Macierzy, która po 
przemówieniu prezesa Sokoła-Macierzy dr. Czar­
nika i odśpiewaniu pieśni przez połączone To­
warzystwa śpiewackie, zostanie złożoną na ża­
łobnym rydwanie, poczem orszak żałobny po­
dąży ulicami: Zi moro wi ozą, Akademicką, pla­
cem Halickim i Piekarską na cmentarz Łycza­
kowski. Od wrót cmentarnych poniosą Sokoli 
trumnę na miejsce wiecznego spoczynku.

Po przemówieniu prezesa Związku Soko­
łów dr. Fiszera, przedstawiciela nauczycielstwa 
p. Kwiatkowskiego i ewentualnie delegata któ­
regoś z okręgów sokolskich, zostanie trumna 
spuszczona do zwykłego grobu, na którego 
mogile Sokół-Macierz wystawi własnym ko­
sztem pomnik. Zarazem uchwalił wydział nie 
składać na trumnie żadnych wieńców, tylko 
przeznaczyć kwotę 100 kor. na cel dobroczyn­
ny, co do którego poweźmie później uchwałę.

Po posiedzeniu udali się prezes Sokoła- 
Macierzy dr. Czarnik i prezes Związku Soko­
łów dr. Fiszer do wdowy i złożyli jej kondo- 
lencyę imieniem Sokolstwa polskiego.

Dziś wydał Sokół Macierz odezwę, wzy­
wającą druhów j ak najliczniejszego udziału 
w przepisanym mundurze w pogrzebie ś. p. 
Antoniego Durskiego, tudzież rozesłano tele­
gramy, zapraszające na pogrzeb do wszystkich 
gniazd sokolich, a także do sokolstwa czeskiego 
i chorwackiego.

Wydział Związku Sokolstwa uchwalił na 
zwołanem wczoraj posiedzeniu żałobnem we­
zwać wszystkie okręgi do wysłania delegatów 
na pogrzeb ś. p. Durskiego, i zająć się usta­
wieniem pomnika na grobie Zmarłego.

Wydział Y. Okręgu sokolego wezwał 
wszystkie gniazda swoje do jaknajliczniejszego 
udziału w pogrzebie ś. p. naczelnika Antoniego 
Durskiego w dniu 8 b. m. Zamiast wieńców 
datki pieniężne, 'których cel później określony 
zostanie, nadsyłać należy do „Sokoła-Macierzy".

Od wydziału Sokoła-Macieży otrzymujemy 
następujący komunikat:

„Z powodu śmierci ś. p. naczelnika An­
toniego Durskiego odwołuje się ćwiczenia gi­
mnastyczne w sobotę, zebranie szermierzy w so­
botę, wykład druha dr. Ilojnackiego w niedzielę 
rano i przedstawienie amatorskie w niedzielę 
wieczorem."

— Konkurs na posag w kwocie czte­
rystu koron z fundacyi im. ś. p. Stefana hr. 
Zamoyskiego ogłasza Tow. wzajemnych ubez­
pieczeń urzędników prywatnych.

Ubiegać się o posag mogą ubogie i mo­
ralnie prowadzące się dziewczęta prawego po­
chodzenia, w wieku od 16—24 lat, będące 
sierotami po obojgu rodzicach, lub tylko po 
ojcu, który w obydwu wypadkach był rzeczy­
wistym członkiem Tow. wzajemnych ubezpie­
czeń prywatnych.

Prawo nadawania posagów z tej fundacyi 
słnźy zgromadzeniu delegatów Towarzystwa.

Kandydatki winny wnieść podania na pi­
śmie do wydziału centralnego Towarzystwa we 
Lwowie najdalej do dnia 80 grudnia b. r. i 
załączyć metrykę chrztu i parafialne poświad­
czenie śmierci rodziców lub ojca. Ubóstwo i 
dobre zachowanie się mogą być na podaniacli 
samych poświadczone przez dotyczące urzędy 
duchowne i cywiine, przynależnooć zaś ś. p. 
ojca do Towarzystwa w charakterze członka 
stwierdzi na podstawie swych ksiąg wydział 
centralny Towarzystwa.

— Lieytaeya. Dnia 10 listopada b. r, 
o godzinie 9 odbędzie się w magazynach to­
warowych na stacyi w Stryju publiczny prze­
targ niepodjętych towarów, jak: herbata, my­
dło, miód, naczynio, buty, papier, wino, ma­
szyna do siania, taczki, cykorya, atrament, 
koniak, papier do pakowania, sukno, szkło, 
nagrobki, ocet, ubrania, marmury, skóra, sło­
nina, maszyna do szycia, i t d.

— » Gwiazda* lwowska urządza w nie­
dzielę, dnia 8 b. m., przedstawienie amator­
skie. Amatorzy odegrają „Maciek Samson", 
sztukę Indową ze śpiewami i tańcami w 8 
aktach.

— Kolej elektryczna. Komisya poli- 
cyjno-teehniczna zrewidowała i aprobowała —
prócz poprzednio wymienionych — także linię 
do rogatki zamarstynowskiej.

Większą część dnia onegdajszego do pó­
źnego wieczora zajęło spisywanie protokołu ko­
misyjnego. Co do ruehn na linii gródecko-żół- 
kiewskiej, podniesiono zastrzeżenie w kierunku 
policyjnego uregulowania ruchu kołowego i wy­
szkolenia personalu kolei elektrycznej ze wzglę­
du na bezpieczeństwo publiczności w tych stro­
nach miasta, odznaczających się bardzo silnym 
ruchem pieszych i kołowym. Od zadośćuczynie­
nia więc tym wymaganiom koinisyi zawisł 
ruch normalny na linii gródeckiej i żółkiew­
skiej.

Na liniach tych na razie ruch będzie je­
dnotorowy, ułatwiony zapomoeą wymijalni. Bu­
dowa drugiego toru nastąpi dopiero z wiosną 
roku przyszłego.

Również w plan robót roku przyszłego 
wchodzą: linia do Żelaznej wody (ul. Snopkow- 
ska), od kawiarni wiedeńskiej do placu Cło- 
wego, z placu Maryackiego przez Halicki i 
Bernardyński do ul. Pańskiej, linia na Wysoki 
Zainek i drugi tor w ul. Karola Ludwika. Na 
prace te kredyt jest zapewniony.

Wobec wersyj, jakoby linia w ul. Batore­
go miała być zniesiona, zaznaczyć należy, że 
będzie ona istniała nadal; po otwarciu ruchu 
na linii plac Maryacki-ul. Pańska, linia przez 
ul. Batorego służyć będzie wyłaocznie — jak po­
przednio — dla t. zw. linii stryjskiej.

Stwierdzić też wypada, że w dostawach 
dla tej wielomilionowej olbrzymiej inwestycyi 
kolei elektrycznej wszystkie przedsiębiorstwa 
krajowe wywiązały się ze swych zadań nale­
życie. Natomiast nie może tego dyrekcya kolei

i powiedzieć o firmie Skoda z Pilzna, jako do­
stawczym wielkiej maszyny dla wytwarzania 
prądu; firma ta odbywa bowiem ciągłe jeszcze 
z maszyną próby, a praca jej utyka, często na­
wet na pół dnia, co wpływa ujemnie na punk­
tualność ruchu wozów.

— Z Zakładu pensyjnego dla ubez­
pieczenia urzędników prywatnych. Wie­
ner Ztg ogłasza w nieurzędowej części spis 
członków krajowych biur Żakładu pensyjnego 
dla ubezpieczenia urzędników prywatnych. — 
W skład lwowskiego biura wchodzą jako człon­
kowie: Stanisław Bal, Józef Górecki, Jakób 
Ilecht, Edmund Jachimowicz, Wincenty Pa­
szcza, dr. Józef Raczyński, Edmund Riedl, dr. 
Tadeusz Soło wij, Stanisław hr. Stadnicki, dr. 
Władysław Stesłowicz; jako zastępcy: Ernest 
Buraczyński, dr. Jan Jordan, dr. Jarosław Ku- 
łaczkowski, Michał Ryc, Waleryan Stawiar- 
ski, dr. Kazimierz hr. Szeptycki, Edward Uder- 
ski, Ludwik Winiarz, Józef Woliński.

— Dla robotników gazowni m iej­
skiej. Do budżetu gazowni na rok 1909 wsta­
wiono — jak w poprzednich kilku latach — 
kwotę 15.000 koron na stworzenie funduszu 
na wsparcia dla robotników tego zakładu.

— Jatki m iejskie. Na podstawie do­
tychczasowych wyników w przedsiębiorstwie 
wyrębu mięsa prowincjonalnego, przeciętna 
ilość, jaką jatki miejskie sprzedać mogą, wy­
nosi 337.00Ó kilogramów rocznie, czyli uwzglę­
dniając dni postne, zwyż 1,000 klg. dziennie. 
Ta gałęź gospodarstwa gminnego nie wymaga 
żadnych dotacyj z ogólnych źródeł gminy, po­
krywając koszta lokalów, wyrębu, zarządu 
i kontroli z własnych dochodów, t. j. z kilko- 
halerzowej prowizyi od każdego kilograma.

— Cholera w Rossyi. Wedle urzędo­
wych sprawozdań za czas od 18 do 25 pa­
ździernika, zachorowało na cholerę w całej 
Rossyi 1.048, a umarło 552 osób. W poró­
wnaniu z tygodniem poprzednim, zachorowało
0 523 i umarło o 267 mniej osób. — Najli­
czniejsze sa ciągle wypadki w Petersburgu: 
257 nowych chorych i 111 zgonów; w Sara­
towie zachorowało 97, umarło 49 osób ; ogro­
mną śmiertelnością odznaczył się w tygodniu 
sprawozdawczym Jekaterynosław, gdyż 59 zgo­
nów na 69 nowych zachorowań. W Kijowie 
epidemia znacznie osłabła, zachorowało tam 
bowiem 14, a umarło 6 osób.

— Szkarlatyna za granicą. Wedle 
berlińskich urzędowych źródeł, w ostatnim mie­
siącu umarło na szkarlatynę więcej niż 10°/« 
ogółu zmarłych: w Dortmundzie (Westfalia)
1 w Zabrzu (Górny Szlązk). Z okręgu regen­
cyjnego opolskiego od kilku miesięcy nadcho­
dzą bardzo niepomyślne sprawozdania; przy­
bywa tam tygodniowo 260 — 350 chorych na 
płunicę.

W Wiedniu przybyło w ostatnim tygodniu 
114 chorych, w szpitalach londyńskioh leczyło 
się 378 osób na płonicę.

— W powiecie lwowskim  — wedle 
doniesienia starostwa — w y g a s ł y :  szkarla­
tyna w Kozielnikach i Zaszkowie, jakoież tyfus 
plamisty w Jaryczowie nowym.

— P łon ica we Lwowie. W dniu 5
b. m. zgłoszono czterech nowych chorych, a to: 
z ul. Wojciecha i Majerówki (II. okr. sanit.), 
z Wnlki, budka kolejowa nr. 5 (IV. okr. s.) 
i z ni. Głębokiej (Y. okr. san.). Wyzdrowiało 
czworo dzieci, nie umarł nikt.

A  Zgubiono: P. Marya Huberowa zgu­
biła na ulicy złotą obrączkę, a p. Stefania Do­
mańska książeczkę galic. Kasy oszczędności, 
opiewającą na kwotę 150 kor. 90 hal.

A  Przypadkowy postrzał. Uczeń gi- 
mnazyalny Emil Magierowski bawił się wczo­
raj na ul. Janowskiej wraz z swoim bratem, 
strzelaniną z pistoletu. Nagle pistolet wypalił, 
a kula utkwiła nieszczęśliwemu chłopcu w le­
wej dłoni. Lekarz pogotowia ratunkowego 
udzielił rannemu pierwszej pomocy i odesłał 
go na klinikę, gdzie nastąpić musi operacya.

A  W ściekły pies. Wczoraj po połu­
dniu na ul. Sykstuskiej mieli przechodnie nie­
zwykły widok. Oto duży pies (buldog) wpadł 
z impetem na konia dorożkarskiego, pędzącego 
ulicą i wgryzł mu się formalnie w podbrzu­
sze. Powstało z tego powodu olbrzymie zbie­
gowisko, próbowano oderwać psa od konia, 
lecz nadaremne były trudy. Kto wie, jak dłu­
go byłoby to trwało, gdyby nie pomysł pewne­
go rzeźnika z pobliskiej jatki. Chwycił on psa 
za nogi, a grubym drągiem równocześnie ugo­
dził go moeno w głowę. Pies padł ogłnszony 
na bruk uliczny. Ponieważ jest prawie pewnem, 
że pies uległ wściekliźnie i z tego powodu 
rzucił się na konia, oddano go oprawcy miejskie­
mu, gdzie poddany będzie obserwacyi weteryna­
rza. Biednego konia z dużą raną odesłano do 
weterynaryi, a jeżeli u psa zbadana będzie 
wścieklizna i koń będzie zabity.

A  Niebezpieczne indywiduum . Po-
licya lwowska otrzymała dziś od budapeszteń­
skiej policyi zawiadomienie, że aresztowany we 
Lwowie pod zarzutem rabunku Drexler, wzglę­
dnie Cichalewski, nazywa się nie Władysław, 
lecz Stanisław Cichalowski. Karany on był 
siedm razy za kradzież. Ostatnia kara trwała 
pięć i pół roku za kradzież z włamaniem się 
w nocy. W czerwcu opuścił Cichalowski wię­
zienie, poczem wydalony został raz na zawsze



z Budapesztu. Policja budapeszteńska przypu­
szcza, że Cichaloweki jest sprawcą wielkiej 
kradzieży w Zemuniu.

A  Poszukiw anie męża. Żona kaflarza 
Helena Ziegler, zgłosiła się na policję i pro­
siła o wyszukanie męża, Teodora, który przed 
kilku dniami wyszedł z budowy i dotąd nie 
wrócił.

A  Kronika polieyjna. Z piwnicy kup­
ca Maksa Nelkena, przy ul. Furmańskiej 1. 10, 
skradziono w nocy 12 słojów konfitur i 10 du­
żych flaszek soku malinowego.

•f* Zmarli w ostatnich dniach we Lwo­
wie: Julian Misiakiewicz, emerytowany inży­
nier Wydziału krajowego, w 44 r. życia;

w Krakowie, Edward Nowak, słuchacz 
Akademii handlowej, w 20 rokn życia,

— Morderstwa rabunkowego dokonano 
w nocy na 5 bm. o godz. 8 w karczmie przy­
drożnej między wsią Janówką a Poczapińcami, 
odległej o milę od Tarnopola. W pierwszej 
chwili sądzono, że odbyła się tam bójka śmier­
telna. Karczma, w której popełniono zbrodnię 
jest 'lichą lepianką, którą zamieszkuje stary 
karczmarz Leib Richter z żoną Leją i wnuczką 
Henią Kreitner. U Richterów mieszkał od dwu 
lat 20-letni Henoch Bochner, dozorca leśny, 
człowiek silny, który podjął na kilka dni przed 
krytyczną nocą niewielką kwotę za drzewo i 
oddał ją kasyerowi z Zabojek, a w chwili po­
pełnionej zbrodni miał przy sobie 21 kor. Do 
karczmy w ostatnich czasach często zachodzili 
nieznani ludzie; 26 października zobaczyła He­
nia Kreitner jakiegoś nieznanego mężczyznę, 
spoczywającego pod żłobem w obszernej sieni 
zajazdu. Gdy zaalarmowała domowników, ów 
nieznany włóczęga umknął z karczmy, oświad­
czając, że zatrzymał się w niej na chwilę, aby 
wypocząć po dłuższej podróży. O dokonaniu 
mordu donoszą z Tarnopola do jednego z pism 
tutejszych: W nocy ze środy na czwartek o godz. 
8 nieznany sprawca mordu włamał się przez 
otwór, uczyniony w ścianie lichej lepianki, 
wszedł do wnętrza większej izby i rzucił się 
na pogrążonego w głębokim śnie Henocha Bo- 
chnera. Morderca zdławił Bochnera, któremu 
wpił palce w szyję, a załatwił się szybko ze 
swą ofiarą, która nie wydała pewnie i okrzyku, 
ani arendarz bowiem, ani żona i wnuczka jego 
nie słyszały żadnego krzyku, ehoó drzwi w al­
kierzu, w którym spali, nie były zamknięte.

Po dokonanem morderstwie udał się do 
alkierza i rzucił się na starego arendarza, za 
dał mu ciężkie rany na głowie, potem zranił 
ciężko jego żonę, Leję i wnuczkę Henię Kreit­
ner. Zażądał następnie pieniędzy od arendarza, 
który natychmiast całą kwotę, jaką posiadał, 
tj. 20 kor. 80 hal. wręczył zbrodniarzowi, pro­
sząc go o darowanie życia. Morderca zapalił 
światło, zabrał pieniądze i opuścił karczmę. 
Wrócił po chwili, nie udał się jednak do alkie­
rza, w którym ranieni się zamknęli, ale zabrał 
ubranie zabitego Bochnera i kurtkę, poczem 
znikł. Rany ciężkie zadał arendarzom sztabą 
żelazną, którą odkręcił od pługów, znajdują­
cych się na polu dragonowieckiem. Życiu Rich­
terów zagraża niebezpieczeństwo, Henia otrzy­
mała ranę w głowo długości 8 centymetrów.

We czwartek przybyła na miejsce zbrodni 
komisya sądowo-lekarska. Dr. Hordyński opa­
trzył rannych, którzy twierdzą, że morderca 
był silnym mężczyzną, o włosach jasnych, liczą­
cym około BO lat. Żandarmerya zarządziła po­
szukiwania za nieznanym zbrodniarzem.

— W Korncuburgu spaliły się wczo­
raj dwa wielkie składy pułku kolejowego i te­
legraficznego, napełnione materyałami wojen­
nymi. Szkoda wynosi 300.000 koron. Przy­
puszczają, że ogień był podłożony.

— Silne trzęsienie ziem i. Z Lubiany 
donoszą, że aparaty sejsmograficzne miejscowe­
go obserwatoryum wskazują zbliżanie się ka­
tastrofalnego trzęsienia ziemi.

W Dreźnie i w okolicy odczuto onegdaj 
o godzinie 5* min. 86 po południu trzęsienie 
ziemi w kierunku z zachodu na wseliód. — 
W Kładnie w nocy z czwartku na piątek za­
uważono trzęsienie ziemi najsilniejsze w obe­
cnym okresie. W Karlsbadzie o godz. 5 min. 
45 rano obudziło większość mieszkańców trzę­
sienie ziemi.

Italii lisracio-artFsime.
(W .)  »Syn królewskie. Pod tym tytu­

łem wystawiono w tych dniach w Krakowie 
B aktowy dramat historyczny Adama Krecho- 
wieckiego. Utwór ten, osnuty na tle dziejów tra­
gicznego panowania Mieszka II., syna Bolesława 
Chrobrego, ukazał się po raz pierwszy na scenie 
krakowskiej dnia BI października, a po trzech 
dalszych, uwieńczonych powodzeniem przedsta­
wieniach, repertoar teatru krakowskiego zapo­
wiada piąte z rzędu na czwartek przyszły.

Z łatwych do zrozumienia powodów nie 
Pisaliśmy o tym dramacie dotychczas. Ze względu 
jednak, iż na tem miejscu notujemy zwykle 
wszystkie objawy na polu sztuki i literatury, 
nte zdaje się nam właściwem pomijanie milcze- 
m®m _ pojawienia się na scenie historycznego 
P® skiego dramatu. I tym jednak razem ogra­
niczamy si), tylko na krótkiej wzmiance o tym

sukcesie teatru Solskiego, który w „Synu kró- 
lewskim“ złożył nowy dowód swej kultury i 
artyzmu.

Dramat .ten, przyjęty z niezwykłem uzna­
niem przez publiczność krakowską, spotkał się 
z równie pochlebną oceną krytyki, a przypisać 
to należy w znacznej części niezwykle pięknemu 
wystawieniu sztuki, jakoteż wybornej grze ar­
tystów, mianowicie zaś p. Solskiego w roli 
głównej Mieszka II., pani Solskiej w roli Do- 
brówki, pani Wysockiej jako Królowej Ryche- 
ry, p Sosnowskiego w roli Bespryma. Nawet 
mniejsze role , że tu wymienimy p. Wey- 
cherta, który jako dworak Bespryma, Oleg 
złożył dowody niezwykłej pomysłowości i inte- 
ligencyi aktorskiej, — wykonane były wybor­
nie. Publiczność też krakowska nie szczędziła 
oklasków wszystkim wykonawcom, krytyka pod­
niosła jednomyślnie staranność i zapobiegliwość 
tak dyrekcji jak i reżyseryi, a z tymi wyraza­
mi uznania niewątpliwie jednoczy się i autor 
„Syna królewskiego“ wdzięczny za tak staran­
ne wystawienie i znakomite wykonanie swego 
utworu.

Z m uzyki. (Z opery. — Helena Oleska 
w „Carmenie").

Zwolennicy opery mieli w tym tygodniu 
wrażeń podostatkiem. Obok „Butterfly" będącej 
obecnie atrakcyą, powtórzono „Jasia i Małgo­
się" milutką bajeczkę Ilumperdincka i zawsze 

‘młodą i świeżością] tryskającą „Carmen". Rzecz 
ostatnia atoli zainteresowała nas szczególnie a 
to z powoda przedstawicielki partyi tytułowej, 
niezrównanej p. Oleskiej. Sympatyczna artystka 
kreowała „Carmen" po raz ostatni przed dwo­
ma laty. I jeśli wówczas pochlebne zresztą o- 
ceny kryły w sobie pewną rezerwę, to dzisiaj 
usunąć ją wypada zupełnie. Kreacya bowiem 
P. Oleskiej jest pod każdym względem wy­
kończoną i w najdrobniejszym szczególe arty­
styczną. O części wokalnej jnż dawniej wyra­
ziłem się z pewnemi pochwałami, gdyż partya 
ta leży wyjątkowo dobrze w bogatym głosie p. 
Oleskiej i doskonale zawsze była przez artyst­
kę wyzyskana. Powściągliwość pewna dotyka­
ła zatem jedynie strony aktorskiej, która jak 
wiadomo wymaga od śpiewaczki nie tylko wy­
jątkowego zewnętrznego uposażenia lecz prze- 
dewszystkiem i należytego jej przetrawienia. 
Występem ostatnim w „Carmen" dowiodła 
artystka, że zgłębiła już gruntownie bizetow- 
ską bohaterkę, że wniknęła w nią trafnie i 
i żyje nią faktycznie na scenie. Dodać też wy­
pada, że p. Oleska uwypukliła Carmen mnó­
stwem szczegółów nowych i nader dobrze za­
stosowanych. Dla artystek młodszych Carmen 
p. Oleskiej jest dzisiaj najlepszym wzorem, na 
którym kształcić się winny, dla publiczności 
zaś niewyczerpanem źródłem wrażeń. Partne­
rem p. Oleskiej był tym razem p. Łowczyński. 
Don Jose zarysowany był dobrze, dobrze ujęty 
i przeprowadzony starannie. Przez częste śpie­
wanie tej partyi p.  Łowczyński wygładzi ją 
lepiej niewątpliwie, będzie też swobodniejszy, 
zaczem i w głosie lepiej ją ulokuje.

Z reszty zespołu solowego wyróżnili się 
przedewszystkiem pp. Hendrichówna, Kaspro- 
wiczowa i Ludwig bardzo dobry Eseanullo; 
dalej Markówna, Schmidt, Paszkowski i Lay- 
man, który wyrabia się stale. Całość pod pa­
łeczką p. Stermicza szła składnie. W przyszło­
ści jednakże należy koniecznie przyspieszyć 
tempa, wlać więcej życia i temperamentu wię­
cej uwydatnić. To ostatnio odnosi się też do 
chórów, dość biernie zachowujących się na 
scenie. (db.)

W ystawa obrazów W ygrzywalskicgo
budząca tak wielkie zainteresowanie wśród na­
szych miłośników sztuki, wzbogacona została 
najnowszemi pracami artysty w miejsce roz- 
sprzedanych.

Wystawa potrwa jeszcze tylko do poło­
wy bieżącego miesiąca, poczem otwarta zosta­
nie „V-ta wielka wystawa jesienna".

Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Dziś, w sobotę, o godz. pół do 8 wiecz. 
po raz dziewiąty, „Madame Butterfly", opera w 
8 aktach Pucciniego; występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej i Tadeusza Łowezyńskiego.

W niedzielę o godz. 3 i pół popoł. po 
raz 18-ty „Moralność pani Dulskiej", tragi- 
komedya kołtuńska w B aktach, przez Gabryelę 
Zapolska.

W niedzielę o godz. 7 i pół wieczorem, 
po raz 29-ty „Czar walca", operetka w B aktach 
Straussa.

W poniedziałek, po raz szósty „Dyabeł", 
komedya w 8 aktach Er. Molnara.

We wtorek „Opowieści Hoffmana", opera 
fantastyczna w 4 aktach Jakóba Offenbacha1, 
gościnny występ Heleny Oleskiej, oraz występ 
Ireny Bohuss, Stanisławy Szymanowskiej i Ta­
deusza Łowezyńskiego.

We środę, po raz pierwszy, „Sędziowie", 
<.ragedya w 1 akcie (2 odsłonach) Stanisława 
Wyspiańskiego — i po raz pierwszy „Cudowne 
źródło", legenda w 3 aktach z irlandzkiego 
M. G. Synge.

We czwartek, po raz 10-ty, „Madame 
Butterfly", opera w 3 aktach Pucciniego; wy­

stęp Janiny Korolewicz-Waydowej i Tadeusza 
Łowezyńskiego.

W piątek, po raz drugi, „Sędziowie", tra- 
gedya w 1 akcie (2 odsłonach) Stanisława 
Wyspiańskiego — i po raz drugi „Cudowne 
ź r ó d ł o l e g e n d a  w 3 aktach z irlandzkiego 
M. G. Synge.

W sobotę, wyjątkowo o godz. 3 po po­
łudniu dla młodzieży szkolnej, „Mazepa" tra- 
gedya w 5 aktach Juliusza Słowackiego.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 11 -ty „Madame Butterfly", opera w 3 
aktach Pucciniego, występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej i Tadeusza Łowezyńskiego.

OSTATNIA POCZTA.
=  Z Wiednia donoszą: Cesarz W i l ­

h e l m  w towarzystwie Najd. Arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda i świty przybył wczo­
raj -o godzinie 6 minut 50 wieczorem samo 
chodem z Eckartsau do Zamku schonbruri- 
skiego.

O godzinie 7 wieczorem odbył się w 
Schonbrunnie obiad, na którym prócz obu 
Monarchów byli: P. Minister spraw zagrani­
cznych bar. Aehrenthal, ambasador niemie­
cki w Wiedniu Tschirschky, ambasador Sch5 
gyenyi-Marich, członkowie świty i inni.

Po obiedzie udali się Monarchowie na 
pogadankę.

O godzinie 9 minut 10 wieczorem od­
jechał cesarz niemiecki do Donau Eschingen, 
pożegnany na dworcu przez Najj. Pana i Najd. 
Arcyksięcia Franciszka Ferdynanda.

=  Na j j .  P a n  złożył wczoraj po polu 
dniu małżonce przeniesionego z Wiednia do 
Berlina angielskiego ambasadora Goschena 
odwiedziny pożegnalne, które trwały pół go­
dziny.

=  Z Budapesztu donoszą: Prezydent 
Sejmu węgierskiego Justh zwołał posiedzenie 
Izby na nadchodzącą środę. Na tem posie­
dzeniu minister spraw wewnętrznych hr. An- 
drassy wniesie przedłożenie o reformie wy­
borczej.

=  0  p o ł o ż e n i u  w N i e m c z e c h  na­
leży zapisać następujące doniesienia:

Kanclerz ks. Buelow konferował wczo­
raj z sekretarzem stanu Schonem.

Na końcu wczorajszego posiedzenia par­
lamentu niemieckiego podał prezydent do 
wiadomości, że zamierza int.erpelacyę w spra­
wie głośnych wynurzeń cesarza Wilhelma 
umieścić na porządku dziennym wtorkowego 
posiedzenia.

Publicysta Ilarden ogłasza w Z ukunft 
sensacyjny artykuł, w którym broni ks. Buelo- 
wa, a zwraca się przeciwko cesarzowi Wil­
helmowi.

TELEGEAfiY GAZETY LWOWSKIEJ
D ym isya gabinetu.

W iedeń, 7 listopada. Fremdenblatt do­
nosi, że dzisiejsza Rada Ministrów uchwa­
liła dymisyę całego gabinetu. P. Prezydent 
Ministrów br. Beck przedłoży w ciągu po­
południa dymisyę Najj. Panu.

Kraków, 7 listopada. (Tel. pryw.). 
Dziś odbyła się o godzinie 12 w południe 
w auli Oollegii novi uroczysta promocya sub 
anspicis imperatoris Bronisława Malinow­
skiego na doktora filozofii.

Kraków, 7 listopada. (Tel. pryw.). Ko­
misya węglowa Rady miasta obniżyła o 10 
centów cenę centnara metrycznego węgla, po­
bieranego ze składu miejskiego.

W iedeń, 7 listopada. Król grecki od­
wiedził dziś pułk piechoty nr. 99, następnie 
przyjął w hotelu deputacyę pułku, która zło­
żyła Królowi życzenia z okazyi 2 5 -letniego 
jubileuszu piastowania godności właściciela 
pułku.

W iedeń, 7 listopada. Dziennik ustaw 
państwowych ogłosi dziś obwieszczenie Mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych o teryto- 
ryalnem odgraniczeniu i o siedzibach mają­
cych być utworzonemi biur krajowych dla 
zakładów pensyjnych. Między innemi kiero­
wnictwo krajowego biura we Lwowie będzie 
poruczone Karolowi Kazimierzowi Listow- 
skiemu, radcy rządu i zastępcy dyrektora ko­
lei państwowych we Lwowie.

Opawa, 7 listopada. Sejm po dłuższej, 
chwilami bardzo burzliwej dyskusyi, z której 
wziął także udział dr. Michejda, przekazano 
wydziałowi krajowemu do dalszego trakto­
wania petyeyę komitetu krajowego polskiego 
stronnictwa soc.-dem. w sprawie popierania 
polskiego szkolnictwa i usunięcia utrakwizmu 
z polskich szkół ludowych.

Zagrzeb, 7 listopada. Wobec wiado­
mości rozpuszczonej przez koalicyę Chorwa­

cko-Serbską, jakoby 22 uwięzionych pod za­
rzutem zdrady stanu urządziło strejk głodo­
wy, stwierdza komunikat zamieszczony w 
chorwackim dzienniku urzędowym, że tylko 
dwaj, mianowicie proboszcz Milie i protopre- 
zbyter Pribicewic odmówili przyjmowania po­
karmów. Poddano ich opiece lekarskiej i dla 
ostrożności, jakkolwiek nie grozi niebezpie­
czeństwo przewieziono ich do szpitala.

Algier, 7 listopada. Maszyniście zakła­
du budowy torpedowców skradziono w rc- 
stauracyi tajny dokument o fabrykacji no­
wych torped. Władza marynarska powierzyła 
była ten dokument pewnemu porucznikowi 
okrętowemu, który pożyczył go owemu ma­
szyniście. Wdrożono śledztwo.

Konflikt niem iecko - francuski.
Berlin , 7 listopada. Wydział stronni­

ctwa konserwatywnego ogłosił deklaracyę, w 
której ze względu na ostatnie wydarzenia 
powiedziano: Mimo formalnego przyjęcia od­
powiedzialności przez kanclerza, jednakowoż 
muszą być poczynione zarządzenia, któreby 
zapobiegły powrotowi podobnych nadużyć w 
przyszłości. Z zaniepokojeniem widzimy, że 
oświadczenia cesarza nie rzadko przyczyniają 
się do tego, że nasza zagraniczna polityka 
znajduje się w ciężkiej sytuacji. Czujemy się 
w obowiązku wyrazić z całą czcią życzenie, 
aby w podobnych oświadczeniach w przy­
szłości przestrzegano większej rezerwy. Ró­
wnocześnie pragniemy z całą stanowczością 
stwierdzić, że w interesie godności i poczu­
cia siły państwa niemieckiego uważamy dal­
sze publiczne omawianie tych zajść za nie­
korzystne. Musimy pragnąć, aby w szczegól­
ności wobec zagranicy ujawniano ten spokój 
i tę jednolitość narodu, które są dla nas po­
lityczną koniecznością samozachowawczą.

Paryż, 7 listopada. Przeważna większość 
dzienników wyraża przekonanie, że pomyślne 
załatwienie afery Casablanki obecnie jest 
rzeczą pewną.

Sprawy wschodnie.

K onstantynopol, 7 listopada. Jeni Ga- 
zetta zamieszcza depeszę z Medyny donoszącą, 
że walki między wojskiem a powstańcami 
trwają dalej. Oczekują tam przybycia nowych 
wojsk, które mają położyć kres rozruchom.

Dziennik lurąuie  donosi, że pewien 
czarnogórski generał przybędzie tu w specyd- 
nej misyi.

Londyn, 7 listopada. Naczelny sekretarz 
Irlandyi Birrel wygłosił wczoraj w Brighton 
mowę, w której powiedział, że Anglia potrzebu­
je najsilniejszej floty na świec-ie, jako rękojmi 
pokoju. Mówca ubolewał nad tem, że w An­
glii oglądają się na program flotowy Nie­
miec. Anglia musi budować okręty, nie oglą­
dając się na to, czy Niemcy istnieją czy nie, 
ponieważ historyczne stanowisko i nadzwy­
czajna rozległość terytoryum Wielkiej Bry­
tanii tego wymagają.

Położenie w K rólestw ie Połskiem  
i w Rossyi.

Warszawa, 7 listopada. (Tel. pryw.). 
Wczoraj między pół do 8 a 8 rano zdarzyły 
się w dwu punktach miasta napady na ka­
retki pocztowe, rozwożące korespondencję 
pieniężną. Pierwszy zaszedł przy ul. Grzy­
bowskiej, tu napastnicy zatrzymali karetkę, 
stawiącego opór pocztyliona -zastrzelili, po­
czem pochwycili dwie torby, jedną z kore­
spondencją zwyczajną, drugą z listami war­
tościowymi i poczęli uciekać. Podczas ucieczki 
rzucili na ulicę torbę z listami pieniężnymi, 
a zabrali tylko korespondencyę bezwartościo­
wą. Bandytów było kilku, wszyscy zdołali 
uciec.

Podobny wypadek zdarzył się przy ul. 
Swiętojerskiej. Tu karetka nie wiozła żadnej 
iorespondencyi pieniężnej, tylko zwyczajną. 
Bandyci pochwycili konia . za lejce i rewol­
werem steroryzowali woźnicę, dwaj inni wyjęli 
z karetki torbę i rozcięli ją, lecz widząc tylko 
isty zwyczajne, puścili łup. W pościgu dwu 

ujęto, jeden umknął. Obaj ujęci są zesłańca­
mi, którzy samowolnie wrócili do kraju.

Warszawa, 7 listopada. (Tel. pryw.). 
’omiędzy ebełmskiern bractwem prawosła- 

wnem a październikowcami wynikł zatarg, o 
itórego załagodzenie energicznie zabiegają 
działacze chełmscy. Bractwo podjęło się ro­
zesłania po Ohełmszc/.yźnie i popularyzowa­
nia odezwy Ławry Poczajowskiej o skasowa­
nie Dumy. Nie podobało się psździernikow- 
com, na których poparcie głównie liczy bra­
ctwo przy obradach w Dumie nad wyodrę­
bnieniem Chełmszczyzny. Aby załagodzić kon­
flikt, bractwo chełmskie nie mogąc obrać 
Guezkowa, jako staroobrzędowca, członkiem 
Kmorowym bractwa, obdarzyło tym tytułem 
orezesa Dumy, Ohomiakowa.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o w i e e k i .
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CUKIERNIA
pod

„W oaem D rzym ały66
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

m m m m  p o d b a lig m
Lwów, ul. Akademicka 1. 5,

( © b o k  ^ i a g a i j f n u  W n y c h  S ^ h a y e s ' ® ^ }

poleca najlepsza KAWE, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE,
Dobry środek domowy. W śród środków do­

mowych, których używać się zwykło jako bóle uśmie­
rzające i odciągające nacieranie w zaziębieniaeh itd., 
zajmuje wyrabiane w laboratorymn apteki Dr. Eich- 
te ra  w Pradze Liniment. Capsici eomp. z „kotwicą11 
(zastąpienie Pain-Expelle ru)  pierwsze miejsce. Cena 
jes t  niską: 80 hal., Kr. 1.40 i 2.— za butelkę ; każda 
butelka mieści się w pięknem pudelku, które opatrzone 
jest  znaną kotwicą.

<G„ 'ŁŁ)pX»3Egr'W.

GaLakBffiHIFOTECZIT
Oddział depozytowy

przyjm uje za wydaniem  książeczek

wkł&tlki na  rae liu aek  bieżący 
od 500 koron począwszy,

i oproffltowafliem  i l  ofl sta.
K woty do 2000 kor. wypłaca Banie bez 

w ypow iedzenia.

Matka szuka  pilnie w swoich gazetach, czy 
rzeczywiście nie znajdzie coś nowego dla swoich 
d z ie c i ; każe sobie przysłać  ka ta logi i podług nieii 
zamawia to i owo, nie zapomina jednak  zamówić 
następnej dopełniającej skrzynki budowlanej. Czyni 
to regularnie  od lat  wielu, bo wie z doświadczenia, 
że powiększanie kotwicznej skrzynki budowlanej spra­
wia jej dzieciom największą radość. Radzimy przeto 
wszystkim rodzicom, których dzieci nie mają jeszcze 
żadnej prawdziwej kotwicznej skrzynki budowlanej, 
aby ezemprędzej zażądali od firmy ił. Ad. Richter &  

Cie., król. nadwornych i szambelańskieh dostawców 
w W iedniu, I. Operngasse 16, najnowszego i lustro­
wanego cennika skrzynek budowlanych. W nim znaj­
dują się także bliższe szczegóły o Richtera dobrych 
Imperator-instrumentaeh muzycznych i o aparatach  
mówiących.

DOM BANKOWY

Sokal i Liilien
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł swe biura 
do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
p rzy  ul. K ilińskiego.

Utrzymuje na składzie
esasopisiua zagran iczne

FRANCUSKIE:
Fin de ślecie, Frou-Frou. Jean gui 
ńt, Journal p. tous, Rire, Soarire, vie  
©n culotts rougs, Les f lw le s , Feral­
na, Le Theatro, Lss Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, II Secolo X X .  
ROSSYJSKIE: 

Strana, Szut (humorystyczny), Nowojs 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruski] a 

W iedomosti, Towaryszcz.
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Sfer and Magazine, 
Wide World Magazine. OasssTs Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainsles 

Magazins, Ev©rybody Magazine, 
Smart Set.

Biuło dzień itikdw, czasopism i 
Lwów, Pasaż Hausaiana S.

cio Lwowa.
Dnia 7 listopada 1908.

Hotel G eorgia.
PP. J. Czerwiński z Krakowa,’ O. Pie­

karski z Krakowa, W. Sehmied z Krzywa- 
czki, hr, J. Breza z Derewna, S. Bohdano­
wicz z Tłumacza, hr. K. Drohojowska z Tuł- 

‘ kowic, K. Winnicki z Turadów, O. Horodyń- 
ski z Czernicy, S. Wybranowski z Kimirza, 
L. Nitsch z Krakowa, J. Neumann z Wolanki, 
Dr. M. Schleiser z Krakowa.

Hotel Europejski.
PP. J. Miliński z Helenkowa, A. Czar­

kowski z Lubienia, A. Pędracki z Turki.

Hotel Victoria.
PP. J. Bedernik ze Stanisławowa, T. 

Kolasiński z Sambora.

Hotel Imperial.
PP. Hr. E, Dzieduszycki z Izydorówki, 

A. Zajączek ze Stanisławowa, W. Ligęza 
Niewiarowski z Krakowa.

€  E  N  J S  I  K

lw ow skiej  izby handlowej i przemysłowo].
Lwów, d n ia  7 listopada 

i .  A koye za  sz tu k o .
Danku hip . gal. po 200 zł.(400 kor.) 
B anku gal. d la  hand lu  i przem.

po zł.” 200 (400 kor.) . .
Kol. L w ów -C zera.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
F ab ry k i wagonów w Sanoku p rzed ­

tem L ip ińsk iego  po 500 kor.

II. Lt3ty zastawne za 100 kor.
B anku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

» « » 4 '/a Pr- „ los w 50 1.
.  „ „ 4 pre. „601. po 200 k.
„ k ra ' 4 1/, p r. „ los w 51 1.
„ „ 4 p r. „ los w 57 1.

Tow. kred . gal. ziem. 4 pr. (p ierw ­
sza e m i s y a ) ..................................

Tow. kred . galie. ziemsk. 4 pr.
los w 411/* l a t ......................
4 pvJ los w 56 l a t .......................

i I I I .  Oblig} za 100 kor.

Gal. funduszu propin . 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin . 5 pr. w. a. 
K om unalne Ban. kr. 5 p r. (2 em.)

„ „ 4 l/ ,p r .(3 e m .)
„ n 4 Pr- O  em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r. . . . ,
Poźyezki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 . . .......................
PożyoAsss ®. Lwowa 4 p r . . . .

. . .  4 fei-w s*.

I V .  Ł s z f .

M Krakowe po sł. SC- (40 kor.)

V, Mosefcy*
D ukat cesarski . . . . .
30 frankówka...........................
100 rubli rossyjskieh srebrnych 
» * papierowych

10v marek niemieoirish . . . .

| zadają
w alu tą  koron.
K h K h

563 — 570 —

400 - 410 -

550 - 558 —

350 - - 400 -

o 110 -- 110 70
w> 99 - 89 70
c 98 10 93 80
» iOO - 100 70

93 25 93 85
He

97 —

97 - — —
92 20 92 90

B
m
©
«k 9 7  80 97 90
B 101 - 101 70

99 80 100 503>i 93 - 93 70<a 92 50 83 20
os

84 60 95 30
90 80 91 50
82 39 m  -

103 - - n o  -

11 AG ii. 38
19 04 19 3o

250 - 353 -
251 - S53 -
117 ~~ 117 40

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. —

„ 1860 po 500 zł. w. a. 4 p r. 152-40 156-40 
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 217 -  221 -  
„ „ 1864 po 100 zł. . . 262-50 26b'50 

„ „ „ 1864 po 50 zł. . . 261-50 265-50
L is ty  z-ast. domen państ. po 120 zł. 5 p r. 239-— 291'—

U . D łu g  p a ń s tw a  (w szystkich w S ad z ie  państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  z ło ta  w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r.....................................

A ustr. re n ta  w wal. kor. w olna od 
podatku 4 p r ..........................................

C. Oblig-aeye kolejowe.
Kol. A reyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 p r. .
Kol. Ces. E lżb ie ty  za 200 zł. mk.

58/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa  za

100 zł. SYi p r .......................................
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ..................................
Koi. A rcyks. Bu dolfa w wal. koron.

g S e l d y  w l e t f e i S & M ą J *
Dnia 4 l is topada 1908

A. Ogńlny dłsg psńgtwa.
Jed n o lity  d łu g  państw a w baak so t.

m a j - l is to p a c f ........................................
a ty c z e ń -lip ise ........................................

Jed n o lity  d ług  państwa w srebrz*
la ty -* ie rp ie ? i ........................................
łn r f e a is ń - a a ż d z ie ta ik .......................

płaoą źą&ajij

>36*05 Sb 25
95 85 86 05

88 85 99-05
98 85 98-35

Kol. A rc. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 p r. . . .

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r ..........................................

Kol. Czeskiej arniss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. północnej ces. F e rd ynanda  em.
z r. 1888, 4 p re ....................................

Kcl. północnej ess. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 pre. ( s r . ) . . . . .

Koi. piółiiocnaj ces. F e rd y n an d a  em.
s r. 1S37, 4 p re ....................................

Kol. półnoaaej e»3. F e rd y n an d a  eaa.
z r. 1888, 4 p re ....................................

Kol. półnoosej ees. F e rd y n an d a  era, 
k r". 1891, 4 pre.

Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  esa.
a r. 1898, $ pre............................

Koi. północnej <**. Ferdynanda  em.
a i. 1904, 4 p re ....................................

Koi. bufcswi&skisj lokalnej aa 400
kor. 4 pr-  .................................   .

K ol -rsiD. Karola Ludwika 4 p r. .
Koi, Iwowiiko-ęs.arK.-i-sBskiej z ręka

i m  4 p r............... ...
Kul. Aieyfes. B u d c lls (SalłksaasasŁ-- 

g*ś) iii 400 sm rek 4 p r. . . .

® . B l a g  jpaftstira  (krajów  korony w ęgierskiej).
z ło ta  r e a ta  za 100 zł. 4 pr. . 109 90 11010 

„ ‘ „ „ w  wal. kor. i  pr. 91 9 0  92-10
„ obi, p r. regu ł. Cisy 4 pre. . . 140 50 144-50
„ poi. prom. za 100 zł. (SbO kor.) 1 8 7 — 181 —

.  50 zł. (300 kor.) 187-— 191—

114-75 114-95

96-10 93-30

9 6 - - 9 7 - -

113-10 114-10

457 25 459-25

117-55 118-55

95-70 96-70

96-15 97-15

lejowe).
103-50 104*50
12110 122-10

9d-40 97-40

86-40 97-40

98-30 99-30

99-50 100-50

89-50 100-50

98-65 99-65

98-20 89-20

88-25 99-20

98-80 99-80

95-05 96-C5
95-65 96 65

95 45 86-45

113-90 114-90

Koronowa w aluta pfaeą żądają

. OMigaeye Indemnizacyjne.
. . . 93-50
. . . 92-40

Kroaeyi i S ł a w o n i i .......................
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . .

F. Inne publiczne pożyczki.
Foż. reg . D unaju z r. 1878 los 5 pr. 
Foż. k ra j. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r ...................................
Bukow ińskie obi. p rop inaey jne los

za 100 zł. 5 p r ......................................
Gai. poż. kr. z roku 1883 4 
Gal. obi. prop. z roku 1889 
Pożyczka m iasta  Lwowa z

4 p r ............................................................
R enta  w łoska za 100 lirów  (96 ko­

ron) 4 p r ..................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank . 2 pr. 
Tureckie obi. prem. koi. za 400 frank .

IV  :
r. 1896

102-50

93-60

101—
94-25 
9705

94-50 
93 40

1 0 3s0

94-60

102—
95-25 
98-05

90-25 91-25

94 25 
178 70

100-25 
119-70

G . L is ty  z a s ta w n e . Oblig. hipot. i lis ty  dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

A nglo-A ustr. banku los w 30 1.41/* pr.
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem . z r. 1880 3 pr.
r .  » n 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los o pr.
» n n n II 4 p i .

Gal. ake. b. hip . 10 pr. prem . los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4*/, pr, . .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 p r. . .

Gal. Tow, kred. ziem. 4 p r. ios. 56 la t 
„ „ „ 4 p r. los. 41 la t

B anku kraj. d la  G alicy? Lodomeryi 
4 1/ ,  p r. 5 P /s  la t zw rotne . . .

B anku krajowego oblig . kom uś. S 
em isya 42 la t 4*/s p r. . . . .

B anku k r. losy  577a 1. za  800 k. 4 pr.
Austro-węg, banku 50 la t  4

£5 la t wADpr!

94-80 95-60
2 6 7 - - 273* -
258-35 264-35
100*50 101-50

94-75  ̂95-75
103-75 1 .̂0

88-— 99-95
93-35 94-25
91 90 92-90
3 7 - - 38-—
96-85 97-85

1 0 0 - - 100 50

9985 1 0 0 - -
92-75 93-75
3H-55 90 55
8 3 - 1 C 0 --

H. Obli&acy® z yt&mm pierw,-jsaństwss 
ks 100 sl.

Tow. żegl. pa r. po D unaju za 400 i
10.000 m. 4 pr. .  .......................

Tow. źogl. par. po D an. Era. ?. 1886 pr. 
Kolej Lw ów -O zern.-Jassy s r. Ib84

s s  300 * ł . ..............................................
Koiai L-wów-Ozern. z r . 1834 sa  300

zł. 4 p r .............................. .....
GsiL kol. lak. wschód, za 130 $ł. 4 p.r. 
W fg . .gal- k»l. *»i. 1370 %a 20-5 5 p r.

C „ ;* 3, 1; Ś f 1
A. Lsi-y (aa satskę).

B adapeszteiiakia (B aeilica) 5 z ł . . . 
Z akład kred. d la  handi. i przem .lSO zł.
C lary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta  In sb ru k u  20 zł. 
Losy m iasta  K rakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka m iasta  L ubiany  30 z ł . . .

Koronowa w aluta . p łacą  żądają
P a lfy  40 zł. m. k ................................ ..... —•....
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 48 25 5.1 25
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 26-15 2815
Losy fund. A rcykś. Rudolfa 10 zł. . 68-— 72 --
fcialma 40 zł. m. k .........................2 1 0 '--  240 —
Pożyczka m iasta  Sa lzburga  20 zł. . 108'— n B —

K .  AJtOj- 0  banków (za sztukę).

B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 291-— 292'— 
P eszt. B anku handl. 500 z ł. . . . 3365-— 3375 — 
Zakł. kred. d la  hand lu  i przem . . . 630-— 6 U -— 
W ęg. B anku kredyt. 800 zł. . . v 735-— 73t>-— 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 530 — 582-—
Galie, banku hip. 200 z ł.......  5 6 5 '--  567- —

„ „ d la  hau. i przem. 200 zł. 405—  409' -
B anku d la  krajów  koronnych 200 zł. 430-50 431-50 

* A ustro-w ęg. 1400 kor. . . . 1742—  1753 —
„ Związku (U uionbank) 200 zł. 537-— 533 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245-— 246-— 
3ivnosteń»ka banka *00 zł. . . .  3 i 7  50 839 —

L . A kcye  P rzedsięb iorstw  transportow ych

Buk. kol. lok. ake. pierw . 200 zł. . 416 '— 450 -•
„ „ „ akcyo zakład . 200 zł. 396-— 420 --

Kolei pó łn . ees. F erd . 1000 zł. mk. 595C—  5080"— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw .) 200 z ł. 415—  425--- 

„ L w ów -C zem .-Jassy 300 zł. . .. 552-50 ?*54*50 
„ Lwów - K isparów  - Jaworów lok.
400 kor............................... .....  330-— 340-

A ustr. Tow. żegl. n a  D unaju 500 zł. mk. 9 6 2 - -  965 •

M . A keyc P rzedsięb iorstw  przem ysłow ych

Tow. kopalń  w ęgla w Briix 100 zł. 
Galie, karpack ie  naft. tow. 500 kor. 
A ustr. tow. górnicze A lp ine  100 zł. 
P rag . tow. żelaza, przem . 200 zł. . 
Sebodniey 509 kor. . . . . . .
T areek. ssar*. ty io n iw . K00 franków  
T rils il . tow. kop. w ęgla 70 ssi,

I >  W  i  t '  ł  1 *, 

P -iiiia  za 100 m arek £ n r. t .

713'—- 
5 6 7 - -  
(541-30 

2447 -  
453 — 
370-— 
367'—

7 1 6 -  
574—  
642 30

■mi —
463 -  
374 -  
368 —

111-60 112 50 Londyn za 10 funt. *sł. 4 yr. . 
Paryi za 100 .franków . . . .

339 30 239 55
111-40 113-40 35-35 95-477!

Patersburg za 100 rubli 5*/e P1* —•— —•—
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Licytacye.
L. cz. E. 695/8 (9) (10007 1 - 2 )

Na żądanie Kasy zaliczkowej w Zło­
czowie, filia w Oleska, zastąpionej przez p. 
Zygmunta Bothenberga, odbędzie się dnia 
80 listopada 1908 o godzinie 11 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 4 w Olesku, lieytacya realności obję­
tej lwh. 2087 ks. gr. gm. Olesko, składają­
cej się z domu piątrowego i drewutni, wraz 
z przynależnościami, składającemi się z klu­
czy i ogrodzenia.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
lieytacyę, jest oceniona na 10.000 kor., przy­
należności zaś na 100 kor.

Najniższa cena wynosi 5050 kor., po­
niżej tej ceny przedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie-

1 nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw/a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź wtoku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Olesko, dnia 20 października 1908.

L. ez. E. 1275/8 (4) (9962 1—3)
Na żądanie dr. Wincentego Dańca, od­

będzie się dnia BO listopada 1908 o godzinie 
9 przed południem, w sądzie niżej wymie­
nionym, w  biurze Nr. 17, lieytacya należą­
cych do Józefy Starzewskiej a) 1 3  części 
realności lwh. 307 ks. gr. gm. Huinniska, 
stanowiącej gospodarstwo włościańskie, obsza­
ru w całości 9 morgów, b) 1/6 części real­
ności lwh. 308, składającej się z lasu i past­
wisk obszaru w całości 1 i pół morga i 3/18 
części realności lwh. 309, składającej się z 
drogi obszaru 1314 s2, wraz z przynależno­
ściami.

Części nieruchomości wystawione na 
lieytacyę są ocenione na 3171 kor. 67 hal., 
ad b) 389 kor. 17 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 2114 kor. 
45 bal., ad b) 295 kor. 45 bal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się jako nor­
malne przyjmuje i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokół ocenienia i t. d.)

może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
] ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w shdzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Brzozów, dnia 21 października 1908.
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(Jolem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od wyszynku wina mo­
szczu winnego i owocowego w niżej poszezególnionych okręgac-li poborowych na prze­
ciąg jednego reku, t. j. od 1 stycznia do końca grudnia 1909 bezwarunkowo, lub na 
przeciąg trzech lat, t. j. od 1 stycznia 1909 do końca grudnia 1911 bezwarunkowo lub 
warunkowo, t. j. z zastrzeżeniem wypowiedzenia kontraktu na drugi względnie trzeci rok 
dzierżawy rozpisuje sio niniejszem pod warunkami zawartymi w równocześnie wydanem 
ztąd drukowanem obwieszczeniu publiczną licytacyę, która się odbędzie w c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbowego w Tarnopolu, za pomocą ustnych i pisemnych nadaży dnia 24 listo • 
pada 1908 począwszy od godziny 9 rano do 12 w południe.

Każdy mający chęć licytowania ustnie lub za pomoeą ofert pisemnych ma złożyć 
wadyum wynoszące 10% ceny wywołania.

Oferty pisemne wygotowane w przepisanej formie zaopatrzone w powyższe wadyum 
tudzież ostemplowane znaczkiem na 1 K. a nadto na kopercie dokładnie oznaczone, jakie­
go przedmiotu dziersżawnego dotyczą należy wnosić osobno na każdy poszczególny 
przedmiot dzierżawy najpóźniej do 9 godziny przed południem w dniu licytacyi t. i. do 
chwili rozpoczęcia ustnej licytacyi do rąk c. k. Dyrektora okręgu skarbowego w Tarnopolu.

Dzierżawca prawa poboru podatku konsumcyjnego od wina obowiązany jest pohi-wać 
dodatek krajowy w wysokości 30°/0 państwowego podatku i za prawo poboru tego dodatku 
uiszczać 30% ezynszu dzierżawnego razem z czynszem dzierżawnym.

Zmiana tego dodatku ma taki sam skutek jak zmiana taryfy podatku.
Bliższe warunki licytacyjne jakoteż wykaz miejscowości należących do pojedynczych 

okręgów dzierżawmych mogą być przejrzane w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Tar­
nopolu, tudzież w kancelaryi c. k. Nadzorów straży skarbowej w Tarnopolu, Budzanowie, 
Drzymałowie, Ihrowicy, Mikulińcach, Nowem siole, Podwołoczyskach, Toustem, Trembowli 
i w Zbarażu.
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C. k .  D y rek cy a  o k ręg u  skarbow ego.

Tarnopol, dnia 29 października 1908.

D. cz. E. 1242/8 (3) (10013 2 - 3 )
W sądzie tutejszym odbędzie się 24 li­

stopada 190S o godz. 9 przed południem 
licytacja przymusowa realności objętej łwh, 
342 gin. Żabłotowce własność Iwana Mere- 
niuka syna Piotra.

Cena szacunkowa wynosi 2005 kor.
Najniższa cena 1336 kor. 67 hal.
Warunki licytacyjne i dokumenta mo­

żna przejrzeć w tutejszym sądzie.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żydaczów, dnia 19 października 1908.

ua nam
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sołotwina, dnia 21 października 1908.

L. cz. E. 1580/7 (14) (9981)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie wierzyciela egz. p.  Izraela 
Netzlera w Stanisławowie Knihinin górka 
jako cessyon. Salamona Zinna, odbędzie się 
dnia 30 listopada 1908 o godz. 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wywymienionym, w 
biurze Nr. 16 w Sołotwinie, licytacja real­
ności miejskiej obj. lwh. 200 ks. gr. gm. 
Sołotwina, dotąd zobowiązanego Ohaskla Zinn 
własnej, w Sołotwinie w pobliżu Rynku pod 
Nr. domu 71 położonej a składającej się z pb. 
Ikat. 59/2 o powierzchni około "34 □  sążni 
i z pgr. Ikat. 536 (łąka) o powierzchni 
174111 sążni, wraz z przynależnościarni, skła­
daj ącemi się ze starego domu mieszkalnego 
drewnianego_ gontami krytego o kominie z ce­
gły, o jednej izbie, kuchni i sieni, ze sta­
jenki drewnianej, deskami krytej i szopki 
drewnianej na drzewo.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 280 kor., przynależności 
zaś na 222 kor.

Najniższa cena wynosi ze względu na 
cenę szacunkową 251 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podcząs godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby ‘być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
'obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane, będą 

dalszych wydarzeniach tego postępowa­
l i 3' jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, j eśli nie mieszkają w okręgu sądu

„Gazeta Lwowska" Nr. 257

L. cz. E. VIII. 1534/8 (5) (9957)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Andrzeja Długosza, zastą­
pionego przez adwokata dr. Leona Geld- 
wertha, odbędzie się dnia 30 listopada 1908
0 godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 45, licytacja 
realności lwh. 2292 Dz. VI. gminy Kraków 
objętej, składającej się z pare. bud. 1101/1
1 grunt. 710/18 i 2451/4 ze stojącymi na 
nich budynkami jakoto : budynkiem partero­
wym, oficyną, podziemiem i stajnią, oraz 
przynależnościami, składająeemi się z 1 ża- 
luzyi dzwiowej żelaznej z zamkiem w sklepie 
budynku parterowego.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cję! jest oceniona na 41.920 kor., przynale­
żności zaś na 50 kor.

Najniższa cena wynosi 20.985 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych, wT są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 45.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wyinienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 5 października 1908.

L. cz. E. 652/8 (8) _ (9918)
Edykt licytacyjny.

_ Na żądanie Markusa Sehiffera, kupca w 
Stanisławowie, odbędzie się dnia 30 listopa­
da 1908 o godz. 10 przed południem w są-

z dnia 8 listopada 1908.

dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 w 
Olesku, licytacya połowy realności lwh. 4 
gm. Sokołówka obejmującej dom mieszkalny 
i parcele gruntowe.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 2400 kor.

Najniższa cena wynosi 1600 kor. po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie, już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Olesko, dnia 20 października 1908.

L. cz. E. 307/8 (12) (9917)
Na żądanie Izaaka Schwadrona, kupca 

w Bieniowie, odbędzie się dnia 30 listopada 
1908 o godz. 12 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 w Ole­
sku licytacya realności lwh. 496 ks. gr. gin. 
Białykamień cz. I. obejmującej dom miesz­
kalny.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 2600 kor.

Najniższa cena wynosi 1300 kor., po­
niżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. p.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Olesko, dnia 19 października 1908.

L. cz. E. 1118/6 (13) (9919)
Na żądanie Szeiwacha Zimanda w Bia- 

łymkamieniu, odbędzie się dnia 26 listopa­
da 1908 o 9 godz. przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 w 
Olesku licytacya realności obj. lwh. 243 ks. 
gr. gm. Soirolówka, wraz z przynależnościa­
mi, składająeemi się ze studni.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 4783 kor., przy­
należności zaś na 40 kor.

Najniższa cena wynosi 3213 kor. 40 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wryciąg_ tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w^biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Olesko, dnia 20 października 1908.

L. cz. E. 1269/8 (8) (9961)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Iwana Bilińkiego w Goło- 
górach, odbędzie się dnia 30 listopada i 908 
o godzinie 9 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4S,w Zło­
czowie licytacya połowy realności wyk. lup. 
1. 443 ks. gr. gm. Gołogóry obj., składającej 
się z połowy chałupy, stodoły i pre. gr. I. 
kat. 3421 i 3422.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1330 kor.

Najniższa cena wynosi 886 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 48.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło ­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakio prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 30 września 1908.

(9909 3 —3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po-południu, 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c j e :

Poniedziałek, 9 listopada 1908 od 10 do 12 
godz.: towary modne, damskie, meble, 
obuwie i książki hebrajskie.

Wtorek, 10 listopada 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, kosztowności i dywany perskie. 

Środa, 11 listopada 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, pianino, fortepian i kasa. 

Czwartek, 12 listopada 1908 od 10 do 12 
godz.: meble, pianino, fortepian i kasa. 

Piątek, 13 listopada 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian, kasa i maszyny dru­
karskie.

Sobota, 24 listopada 1908 od 4 do 8 godz.: 
meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed iicytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 31 października 1908.

L. cz. E. 806 18 (5) (10042)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Stanisława Grabowskiego, 
odbędzie się dnia 24 listopada 1908 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 2 w Bieczu, licytacya 
realności lwh. 444 i połowy realności lwh. 
194 ks. gr. gm. kat. Zagórzany obj. zobo­
wiązanej Anny z Grabowskich Kurcabowej 
własnych.

Nieruchomości te wystawione na licy­
tację, są ocenione realność lwh. 444 ks. gr. 
gm. kat. Zagórzany na kwotę 2313 kor., zaś 
1/2 realności lwh. 194 tejże ks. gr. gm. kat. 
Zagórzany na kwotę 240 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
iwh. 44 i  kwotę 1542, zaś co do realności 
lwh. 194 kwotę 160 kor., poniżej tej eeny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg' kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Biecz, dnia 26 września 1908.
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L. cz. E. 922/7 (23) (10063 1 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Ustrzykach dolnych, odbędzie się dnia 26 
listopada 1908 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
4 w Ustrzykach dolnych ponowna relicyta- 
cya realności lwh. 289 ks. gr. gm. kat. 
Ustrzyki dolne, wraz z przynależnościami, 
składającemi się z dwu drewnianych domów.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytacyę, jest oceniona na 2000 kor.

Najniższa cena wynosi 1000 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć w sądzie 
tut., w biurze Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 25 października 1908.

L. cz. E. 1460/7 (15) (10062)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Ehricha, kupca 
w Sołotwinie w c.-lu zniesienia współwła­
sności realn. obj. lwh. 351 ks. gr. Sołotwi- 
na dotąd Abrahama Ericha w 2/5 częściach, 
własnej i rozdziału ceny kupna między do­
tychczasowych współwłaścicieli, odbędzie się 
dnia 27 listopada 1908 o godz. 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 11 w Sołotwinie, licytacya całej realno­
ści objętej lwh. 351 ks. gr. Sołotwina po­
łożonej w Sołotwinie po szynku pod Nr. do­
mu 13, składającej się li z pbud. lk. 13/1 o 
powierzchni 85 sążni kwadr, wraz z przyna­
leżnościami, składającemi się z jednego do­
mu frontowego drewnianego blachą krytego
0 2 kominach, 2 sklepach, jednym pokoju 
frontowym (szynkowni), drugim pokoju mniej­
szym, kuchni i spiżarce z piwnicą, tudzież z 
drugiego doinu drewnianego w tyle za fron­
towym położonego, deskami krytego złożone­
go z jednego pokoju, kuchni, sieni, komórki
1 stajenki.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest oceniona na 3825 kor., przynależności 
zaś na 5200 kor.

Najniższa cena wynosi 8500 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne ustalone tus. uchwa­
łami z dnia 27 lipea 1908 i z dnia 24 paź­
dziernika 1908 1. ez. E. 1460/7 (10 i 14) i 
odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta, może każdy mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sołotwina, dnia 24 października 1908.

L. cz. E. 486/8 (7) (10059)
Na żądanie Prymy Schneider prywatnej 

w Sokołówce, odbędzie się dnia 27 listopada 
1908 o godz. 10-30 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 w 
Olesku, licytacya realności objętej lwh. 739 
ks. gr. gm. Sokołówka.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytacyę, jest oceniona na 200 kor.

Najniższa cena wynosi 133 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Olesko, dnia 28 września 1908.

L. cz. E. 1628/8 (4) (10095)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Lejzora Schwarza, odbędzie 
się dnia 1 grudnia 1908 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 5, licytacya realności lwh. 209 
ks. gr. gm. Eozwadów objętej.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
lieytacyę, jest oceniona na 9050 kor.

Najniższa cena wynosi 4525 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
zatwierdza się, i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Eozwadów, dnia 20 października 1908.

L. cz. E. 426/8 (5) (9921)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Dresli Frifnkel w Malicz- 
kowicach, odbędzie się dnia 2 grudnia 1908 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9, w Szczercu, 
licytacya realności obj. lwh. 109 gm. Ma- 
liczkowice tworzącej grunt, wraz z przyna­
leżnościami, składającemi się z domu.

Nieruchomość wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 80 kor., przynależności 
zaś na 20 kor.

Najniższa cena wynosi 66 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najppóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie lub ciężary 
na powyższej nieruchomości bądź obecnie 
już istnieją, bądź w toku postępowania licy­
tacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o dal­
szych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Szczerzec, dnia 7 października 1908.

L. cz. E. V. 2152/8 (5), E. V. 39/8 (5), E. 
V. 2552/8 (5), E. V. 1130/8 (15), E. V. 
2671/8 (7), E. V. 725/7 (24) (10041)

Edykt licytacyjny!
Dnia 26 listopada 1908 odbędą się 

w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 24 
przy ulicy Kraszewskiego następujące licyta- 
cye realności:

A) 1. o godz. pół do 10 przed połu­
dniem licytacya połowy realności lwh. 319 
ks. gr. gm. kat. Tyśmieniczany objętej, skła­
dającej się z parceli bud. lk. 122 o powierzch­
ni 3 a 65 m 2, domu mieszkalnego Nd. 126, 
parcel gruntowych lk. 630/2 i 644 o łącznej 
aowierzchni 36 a 44 m 2;

2. 1/8 części realności lwh. 320 tejże 
gminy, składającej się z parceli grunt. lk. 
5033 o powierzchni 7 a 62 m 2.

B) o godz. 10 przed południem licyta­
cya: 1. połowy realności lwh. 796 gm. kat. 
Tyśmieniczany obejmującej pb. lk. 44/1 i pgr. 
192/3, 193/2, 1419/2, 1420/2, 2536/2, 5812/1 
razem o powierzchni 1507D2 z drewnianym 
domem, stajnią i szopką;

2. całej realności lwh. 823 gra. Tyśmie­
niczany obejmującej pgr. 1649 o powierzchni 
1394 sążni2 (łąka).

O) o godz. pół do 11 przed południem 
realności objętej lwh. 1053 ks. gr. gm. Kni- 
rinin składającej się z parceli grunt. 269/7 
w rzeczywistości plac budowlany stanowiącej 
obszaru 419 65 m 2 z domem mieszkalnym i 
>udynkiem gospodarczym przy ulicy Szkolnej 

ĆI. w Knihininie wsi położonymi.
D) o godz. pół do 12 realności lwh. 

2994 ks. gr. gm. kat. Stanisławów obejmu­
jącej dom z oficyną i parc. bud. lk. 2242 o 
powierzchni 245 m 2 przy ulicy Łamanej w

Knihininie belweder wraz z przynależnościa­
mi, składającemi się ze studni.

E) o godz. pół do 1 po południu real­
ności lwh. 3956 ks. gr. gm. kat. Stanisła­
wów objętej, składającej się z parceli grunt, 
lk. 2229,9 o powierzchni 330 m 2 z domem 
mieszkalnymi budowanym przy ulicy bocznej 
Królewskiej położonym.

F) o godz. 1 po południu realności 
lwh. 1145 ks. gr. gm. kat. Pobereże objętej, 
składającej się z parceli bud. lk. 658 o po­
wierzchni 725 m2, na której znajdują się dom 
mieszkalny Nd. 41 z budynkami gospodar- 
czemi, tudzież z gruntów ornych parcela 
grunt. lk. 895,1, 917/1, 920/2, o powierzchni 
1935 m 2 wraz z przynależnościami.

Nieruchomości powyższe oceniono : A)
1. na 405 kor., 2. na 15 kor.; B) 1. na 455 
kor., 2. na 300 kor.; C) na 6896 kor. 51
hal.; D) na 1726 kor.; E) na 1914 kor. 50
hal.; F) na 2057 kor.

Najniższa cena wynosi: A) 1. 270 kor.,
2. 10 kor.; B) 1. 303 kor. 32 hal., 2. 200 
kor.; C) 3448 kor. 26 hal., D) 863 kor.; E) 
957 kor. 25 hal.; F) 1371 kor. 34 hal., po­
niżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, wyciąg tabu­
larny, protokoły ocenienia i t. d., może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 24.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, dnia 18 października 1908.

L. cz. E. 537/8 (7) (9922)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Markusa Sussinana w Szczer­
cu odbędzie się dnia 2 grudnia 1908 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9 w Szczercu licytacya 
1/9 części realności objętej lwh. 229 ks. gr. 
gm. kat. Nikonkowice, stanowiącej parcele 
budowlane, ogród i drogę domową, wraz z 
przynależnościami, składającemi się z budyn­
ków mieszkalno-gospodarczych.

Nieruchomości wystawione na lieytacyę, 
jest oceniona na 53 kor. 20 hal., przynale­
żności zaś na 124 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 118 kor. 46 
hal., poniżej'tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej części nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Szczerzec, dnia 7 października 1908.

H. en. E. V. 423/8 (5), E. V. 426/8 (5)
(10040)

Oro^omene nepeTOpry.
27 naflO^HCTa 1908 Bi^óy^yT ca 

b cy/ń HHHcme BCKaaaHHM hhc.ho komhoth 
24 CMiflyłoui nepOToprn peantnocTeił:

A) o ro^nni 11 x/3 nepefl noay^HeM ne- 
peropr 11/60 uacTen peantHOCTH u. bhk. rin. 
267 rpoii. KaT. EpomKiBni oónaTa cicaa^a- 
rouoi ca 3 napgeai. 6y/i;OB.aaHnx u. KaT. 
194 i 195 o noBepacHH 11 a 4 m2, xara, 
Hyiiep ĄOMy 130, mona, xaiBKa, ctoaojih h 
napgeat ńpyHTOBHx u. kot. 508, 509, 512/1 
633, 3095, 510, 1554/1, 511/2, 512,3 h 1553/2 
o noBepxHH 2 r a  61 a 53 m8 (oicoao 5 Mop-
l l B )  3  IlB H H aaeS K H O C T H łO .

E) o ro/i;uHi 12 b nony^He nepeiopr:
I .  7/24 uacTH peaaBHOCTH oónaTa b h k .  r i n .  
u ,  6 8  r p o M a ^ H  E p a T K i B g i ,  c K a a ^ i o u o i  c a  b

napgeai 6 j p .  a. KaT. 208 o noBepxHH 1 a 
80 m2, 3  xaTH HyMep pony  147, moma h  
KopHHKa;

2. 7/36 nacim peaaaHOCTH oónaToi bhk. 
rin. u. 593 Toi caMoi rpona^H, cKaaflaiouoi 
ca 3  rrapgeaB rpyHTOBHx u. KaT. 2460/1, 
2460/2 i 2461 o noBepxiiH 1 ra  92 a S9m2
3 npHHaaeacHOCTHio.

a^ A) npo^aTH ca Mamut nacTii He- 
flBHJKHMOCTH cyTt ograem Ha 2706 Kop.

a# B) npo^aTH ca Mamua HegBHHCH- 
MicT a to 7/24 uacTeń peaatHOCTH bhk. rin. 
u. 68 cyTt ogmem Ha 61 Kop. 81 cot., a 
7 36 nacTH peaatHOCTH bhk. rin. u. 593 Ha 
1605 Kop. 21 cop.

HaiHH3ma nogaua bhhochtł a# A) 1804 
Kop., ag E ) 1. 7/24 uacTH bhk. rin. u. 68 
41 Kop. 21 cot., 2. 7/36 uacTH bhk. rin. 
u. 593, 1070 Kop. 14 coc., noHH3me Toi 
kboth He Bigóyge ca npogaac.

y eaoBia nepeTOpry, K O T p i c h m  3aTBep- 
p w z ye  ca rp a M O T H , BigHOcaui ca p o  HegBH- 
ncHMOCTeń (b h th t  rinoTeuHHH, npoTOKOaH 
oifiHeHa i  t .  g.) MOHcyTt Ti, igo MaioTt oxoTy 
KynoBaTH, neperaanyTH b  HH3me osHaueniM 
cy/fi, KOMHaTa u. 24 niguae rogHH ypngOBiiu.

IIpaBa, KOTpi 6h npoganc poónaH He- 
AonycTHMoio, HaaeacHTt HaniiisHiitme Ha ąhh  
cygOBiM, BH3HaHeniM p o  nepeTOpry, nepe/i; 
nepeToproM aroaocHTH b cygi', 6o  HHaKme m.o 
p o  Hê BHHCHMOCTH caMOl B a c e  (mm me HQ 
MoryTt óyTH nigHOmem.

O ga.H>inHX BHiiagKau nocTyuoBaHa ne- 
peToprosoro yBi^OMaaTH ca 6 j p e  ocoóh, p j i a  
K0Tpnx nig to h  nac m,0 HegBHHCHiuocTeit 
anieb npaBa aóo Tarapi cyTt yCTaHOBnem, 
aóo b  TOKy nocTynoBaHa nepcToproBoro ycTa- 
HOBaem 6 y p j i h ,  b Tin BHnagKy tLhbko npn- 
óhtgm b cygi, aK 6h ohh am He iremKaaii 
b  oóaacTH HH3me osHaueHoro cygy, ani He 
BKaaaan noiMeHHO noBHOBaaeTga p a s .  po- 
pyueHt MeuiKaioHOro b  jiicgeBOCTH cygy.

II/. k . Cyg nOBrroBHH, Byyfia V.
CTaHHcnaBiB, ąhh 23 hcobthh 1908.

Upadłości.
L. cz. S. 5/5 (50) (9974 3 - 3 )

E d y k t .
Uznaje się konkurs, uchwałą tut. sądu 

z 26 października 1905 S. 5/5 do majątku 
jawnej spółki handlowej, zarejestrowanej pod 
firmą Kurz, Eeiner & Honigsberg otworzony 
po myśli § 191, 189 u A za ukończony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 28 października 1908.

(10018 3 - 3 )  
S p r o s t o w a n i e .

W edykcie z dnia 29 sierpnia 1908 1. 
ez. S. 3/8 (1) w sprawie konkursu Salamona 
Eyba, zamieszczonym w „Gazecie Lwowskiej1' 
Nr. 238, 239 i 240, a pochodzącym z e. k. 
sądu obwodowego w Sanoku zaszła pomyłka 
drukarska, gdyż pod edyktem mylnie podpi­
sana jest data „Lwów dnia...." zamiast „Sa­
nok dnia...."

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 3 listopada 1908.

L. J. 20/7 (122 k. k.) (10060)
W konkursie Berła Bergera wystąpił 

zawiadowca masy z wnioskiem, ażeby ogół 
wierzycieli rozstrzygnął co do sprzedaży wie­
rzytelności hipotecznej do Filipa Fehlera w 
kwocie 2400 koron co do sprzedaży wierzy­
telności wątpliwych lub trudnych do ścią­
gnięcia i co do sposobu postąpienia z weksla­
mi u krydataryusza przydybanymi.

Celem powzięcia uchwały w tym kie­
runku, wyznacza się audyencyę na dzień 10 
listopada 1908 godz. 11 przed południem w 
c. k. sądzie powiatowym w Podwołoezyskach 
w biurze 5.

Na tę audyencyę wzywa się wierzy­
cieli konkursowych z tem nadmienieniem, 
że według § 256 ord. konkurs, tego co na 
tej audyencyi po należytem zawiadomieniu 
będzie roztrząsanem, ustalanem lub uchwala- 
nem, nie mogą strony zaczepiać żadnym 
środkiem prawnym, opierającym się na tej 
przyczynie, że w rozprawie udziału nie brały, 
łub brać nie mogły.

Podwołoczyska, d. 20 października 1908.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 2/8 (49) (10026)
W konkursie Jtttty Bolchower wyzna­

cza się audyencyę do rożprawy celem usta­
lenia roszczeń zawiadowcy masy i jego za­
stępcy do wynagrodzenia i zwrotu poniesio­
nych wydatków na dzień 19 listopada 1908 
godz. 9 przed połudn. w c. k. sądzie obwo­
dowym, biurze Nr. 74.

Na audyencyę tę zaprasza się wierzy­
cieli konkursowych.

Kołomyja, dnia 3 listopada 1908.
Komisarz konkursowy.



Kon kurs a.
L. 141126,11 (10015 2 - 8 )

K o n k u r s  
na posadę ekspedyenta przy c. k. Urzędzie 
pocztowym w Gajach wyżnych z poborami 
8 klasy 5 stopnia i ryczałtem 718 koron na 

służącego.
Podania należy wnieść najpóźniej do 

16 listopada b. r. do e. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

.Lwów, dnia 31 października 1908.

L. 14493 _ (9941 2 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę sekretarza sądowego przy 
sądzie obwodowym w Wadowicach rozpisuje 
aię konkurs z terminem do 24 listopada 1908- 

Podania o powyższą lub przy innym 
sądzie opróżnić się mogącą posadę sekreta­
rza sądowego należy wnosić w przepisanej 
drodze do Prezydyum sądu obwodowego w 
Wadowicach.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 1 listopada 1908.

L. 60/Insl,
K o n k u r s

(9925 2 - 3 )

na dwa miejsca z funduszu religijnego w Za­
kładzie sierót dziewcząt im. św. Kazimierza 

pod zarządem Sióstr Miłosierdzia.
Prośby sierót w wieku od 7 do 12 lat 

zaopatrzone w metryki chrztu proszącej, 
śmierci obojga rodziców lub jednego z nich, 
świadectwa ubóstwa i lekarza, tudzież ewen­
tualnie świadectw szkolnych, wnosić należy 
do kancelaryi Instytutu ubogich chrześcian 
w pałacu J. E. Ks. Arcybiskupa ob. łać. do 
dnia 15 grudnia 1908.

Centralna Komisya Instytutu ubogich 
chrześcian.

Lwów, dnia 26 października 1908.

L. 1811 /pr. (9985 2 - 3 )
K o  n k u r s .

Celem obsadzenia posady c. k. dozorcy 
aresztów policyjnych, ewentualnie jednej po­
sady woźnego przy c. k. Dyrekcyi Policyi 
we Lwowie ze systemizowanymi dla tych po­
sad poborami, rozpisuje się niniejszem kon­
kurs z terminem do 30 listopada 1908.

Posady te zastrzeżone są w myśl usta 
wy z 19 kwietnia 1872 w pierwszym rzędzie 
wysłużonym podoficerom, zaopatrzonym w 
certyfikaty.

Ubiegający się o nie mają wnieść po­
dania do Prezydyum c. k. Dyrekcyi Policyi 
we Lwowie za pośrednictwem swej władzy 
przełożonej, a jeżeli nie służą czynnie, bez­
pośrednio.

Ubiegający się o te posady mają dołą­
czyć świadectwo moralności, świadectwo fi­
zycznego uzdolnienia, wydane przez lekarza 
rządowego, oraz udowodnić znajomość czyta­
nia, pisania i rachowania, a wysłużeni pod­
oficerowie winni też dołączyć certyfikaty, 
stwierdzające ich uprawnienia.

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, 
będący zawodowymi litografami.

O. k. Kadca Rządu i Dyrektor Policyi.
Lwów, dnia 81 października 1908.

8t. 252 (9855)
Sm Panten ©ettter Ptajeftat beg $aiferg!

2)ag f. !. Saitbeggericpt 2Bien alg Prejj* 
geridjt l)at mit bem Srfenntniffe bom 27 Ofto* 
ber 1908, Pr. XXXV, 261,8/8 auf Sintrag ber 
f. f. ©taatgautualtjdjafl erfannt, baj? ber Sn* 
palt beg iit ber Puniiner 43 ber pter erfdjei* 
neubett periobifdjen ®rudjd)rift: „Vestnik“ nom 
24 Oftober 19u8 entpalteneu, auf ©eite 3 tut* 
ter bem Sitel „Praha11 abgebrudten ©ebidjteg, 
beginnenb mit „Na Prikopech11 uttb eubenb 
mit „svuj draho“, ferner bie in biejem @e= 
bicpte entpaltene ©telle beginnenb mit „Hled, 
ja k “ uub eubcnb mit „decka, zeuy11 bag 2Ser* 
gepeu nacp § 3o2 ©t. @. uub Slrtifel IV. beg 
©efepeg bom 17 ®egember 1862, P .  @. 181. 
P r.  8 ex 1863, begriiube uub eg tuirb nad) 
§ 493 ©t. p .  O. bag 2krbot ber SPeiterber* 
breitung biejer 2)ructjcprift auśgejprocpen, bie 
bon ber I. f ©taateaniualijdjajt berfiigte 23c* 
flplaguaprae nad) § 489 ©t. p .  O. beftatigt 
uub nad) § 37 p r .  @. auf bie 23eriticptung 
ber faifierten Sjtemplare erfannt.

SBien, am 27 Oftober 1908.

®ag !. f. $rcig* alg prejjgerid)t in 2/rient 
t)at mit bem Srfenutmjje bom 26 Ottober 
1908, Pr. 39,8, bie iBetteroerbreituug ber Pum* 
mer 2538 ber 3 ê fd)rift; „U Popolo11 bom 22 
Oftober 1908 tuegen beg £eitartifclg; „Dore 
e chi sono gli awoltoi. Al Luogotenente del 
Tiroio“ in ber ©telle bon „E ne usiamo oggi 
per dirvi“ big „sul seggio che occupate“ 
nad) § 491 uub 4 u2 ©t. @. foiuie Slrtifel V. 
beg ©ejcpeg bom 17 SDe^ember 1862, P .  @.831 
P r .  8 ex 1863, berboteu.

L. Prez. 591 (6 8) (10043)
Z dniem 1 grudnia b. r. przyjmie c. k. 

sąd powiatowy w Brodach pomocnika kan­
celaryjnego na przeciąg siedmiu miesiecy za 
wynagrodzeniem po 2 kor. 70 hal. dziennie.

Jest możliwem, że później posada ta 
będzie stałą.

Wymaganą jest szybkość w protokoło­
waniu w obydwu krajowych językach i bie­
głość w czynnościach manipulacyjnych.

Podania z świadectwami wnosić należy 
do 16 b. m. o ile możności za pośrednictwem 
naczelnictwa właściwego c. k. sądu powia­
towego.

Brody, 5 listopada 1908.

2)ag f. f. Banbeg* ais prejjjgericpt in 
Prag Ijat mit bem Srfenntniffe bont 27 Ofto* 
ber 1908, P t .  374/8, bie SBeiterberbettung ber 
Pumiitet 44 ber 3eitfd)rift: „Vinohradske L i­
sty11 bom 24 Dftober 19.8 tuegen beg Slrtitelg: 
„Narodui ocista v zivote hospodarskem11 nad) 
§ 302 @t. ®. berboteu.

2)aS I. f. £anbeg* alg Prejjgcricpt in 
Prag pat mit bem Srrenntitiffe bom 27 Ofto* 
ber 1908, Pr. 375/8, bie SBeiterberbreitung ber 
Pumtner 43 ber geitfdjrift: „Oesky Remesl- 
nik“ bom 24 Oftober 1908 tuegen beg Slrti* 
felg; „Narodni ocista v zivote hospodarskem11 
nad) § 3t)2 @t. ©. berboteu.

2)a§ f. f. Cattbeg* at§ prejjgeridjt in 
Prag l)at mit bem Srfenntniffe bom 27 0ftober 
1908, Pr. 1. 371/8, bie SłJeiteroerbmturfg ber 
pumnter 17 ber geitfdjrift: „Mlade Proudyu 
oont 23 0£tober 19o8 tuegen ber ©tetlen bon 
„Nejznamenitejsi na tomto dabelskem11 big 
„tyto vrazedne dny11 uub bon „Ale mezi 
vsemi temito11 big „jehoz nezname?11 beg 
Slrtitelg; „Valka“ ; beg Slrtitelg; „Jaroslav 
Ilasek: Nazarensti11 (gattger Sttpalt); ber SHu* 
ftration mit i£ejt bon „Pane regimentsarzt11 
big „simulovat“ ; bon „Oesti lide meli11 big 
„ceskych ochodniku beg Slrtitelg; „Letem — 
Svetem“ ; beg Slrtitelg; „Doplnme agitaci 
protimilitaristickou11 (ganjer Snpatt) ; bott 
„Dopisy jeho jsou11 big „co sam by chtel11 
beg Slrtitelg; „Z Liberce11; bon „Ńarodne- 
socialisticka mladez11 biS „houzevnatou cin- 
nost!“ be§ SlrtifelS: „Za prava naroda utla- 
coyaaeho11; beS SlrtifelS; „Vojaci v Saraje- 
ye11 (gcmjer Snl)alt) nad) § 65 a, 300, 302, 
305, 4 9 1 unb 403 ©t. @. fotote Slrtiiel IV. 
uttb V. beS ®efe|eS bom 17 ®ejember 1862, 
fjł. @. 931. 9łr. 8 ex 1863, oerboten.

®aS £. f. SeeiS* alS 53re^gerid)t in 5p;;L 
fen fjat mit bem ©rfenntniffe bom 26 0ftober 
1908, ipr. 46/8, bie SBeiterberbreitung ber9łum= 
mer 39 ber geitfdjrift: „Naród11 bom 22 0fto* 
ber 1908 tuegen ber ©telle bon „K otazee ce- 
ske odvety“ bt» „h)avno vsak citelne11 nad) 
§ 302 ©t. @. uerboten.

I ®aS f. f. 5łreiS= ais 93refjgriĄt in 93ub= 
' tueiS l)at mit bem (Srfenntniffe botn 27 0lto- 

ber 1908, ijlr. 49 8, bie SSeiterberbreitung ber 
Ułumiuet 42 ber 3eitfd)dft: „Socialni Rovnost“ 
bont 24 0£tober 1908 tuegett ber ©telle bon 
„Od te doby11 bt§ „pracuje se i daes11 bel 
SlrtilelS: „Nedejme ss zniciti!11 unb bott
„Take Belehradska ,Pravda‘“ bis „velkymi 
muzikanty11 beS 5lrtifelS: „Ruzne zpravy“ , 
ferner bon „Ve vecernich hodinach11 bis „be- 
zohledne11 unb bott „Prazska policie11 bi§ 
„Prager Tagblatt11 beS SlrtifelS: „Boure v 
Praze11 nad^ § 65 a uub 300 ©t. 3. berboten.

'yroki prasowe.
L. cz. Pr. III. 74/8 (2) (10023)

O b w i e s z c z e n i e .
0. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w Nr. 507 czasopisma „Nowa 
Reforma11 z dnia 8 listopada 1908 w rubiyce 
„Z ostatniej chwili11 telegram pod tytułem: 
»Budapest“ (str. 3, łam 5) zawiera w swej 
osnowie znamiona występku z art. IV. ust. 
'/■ dcl)a grudnia 1862 “Nr. 8 Dz. p. p. z i'-
1863, że zakazuje się rozszerzania tego arty­
kułu.

0. k. Sąd krajowy jako prasowy, S. III.
Kraków, dnia 5 listopada 1908.

SDa3 f. f. Jtreiś- alg tprefjgeridjt tu 
3Ieid)enberg ^at mit bem ©rfenutniffe bom 28 
Oftober 1908, t}lr. 28 8, bie SBeiterberbreitung 
ber SRummer 128 ber $eitfd)rift: „gricblan* 
ber ^ehung" bom 28 Oftober 1908 tuegett ber 
©telle bon „2ln bie beuijdje tBebolfernug" btż 
„Slrbeifólofcu gu bernifftdjtigeit" nad) S 302 
©t. 3  berboten.

®al f. f. $ret§* alg ąjreggeriĄt in 
93ubtoei§ fjat mit bem (Srfenntniffe bom 28 0fto= 

i ber 1908, $ r .  50/8, bie SBetterberbreitung ber 
| Dłummer 84 ber 3dtfd)rift: „Subtoeifcr geh 

tung" bom 27 Oftober 1908 tuegen ber ©telle 
bon „2luf foldje" big „brennen tutrb" beg 2lr= 
tifelg: „@g tuirb imttter fajbner" nad) § 305 
©t. 3■ oerboten.

S)a§ f. f. $rag= alg tpre^gerid)t in ©ger 
I fjat mit bem (Srfenntniffe bottt 27 Oftober 
' 1908, iflr. 36,8, bie SBeiterberbreitung ber SJłuiit* 

26 ber geitfdjrift: „8ubifeer=3dtung" bont

®ag f. f. ^rei»= alg ipreggeriĄt iii 
sJteid)enberg t)at mit bem Srfenntniffe bont 28 
Oftober 1908, ij3r. 3;; 8, bie 43eiterberbreitnng 
ber Shtmmer 247 ber 3citfd)rift; „2RorĄen= 
ftern^anntoalber 9?ad)rid)ten"oom 27 Oftober 
1908 tuegen ber ©telle uon „2ln bie beutjĄe 
93ebutferung" bi§ „2lrbeitglofen m  berucffid)ti= 
gen" nad) § 302 @t. 3. berboten.

S)ag f. f. ®retg* alg tPrejjgeriĄt tn 
31eid)enberg fjat mit bem Srfenntniffe uom 28 
Oftober 1908, 13r, 29/8, bie 9Beiterberbreitung 
ber Dłummer 247 ber jjdtfdjrift; „@ablot«er 
dagblatt11 bom 27 Oftober 1908 tuegen ber 
©telle bott „2In bie beutfdje SBebiilfernug" bis 
„Slrbeitslofeit au bcriidftd)tigen“ nad) '$ 3C2 
©t, @. berboten.

®ag f. f. Sanbeg* alg ijlreggeridjt iit 
93ritun l)at mit bem Srfenntniffe nom 27 Oftober 
1908, tjlr. I- 80/8 bie tfikiterberbreitung ber. 
■bummer 82 ber ^dtfńjrift: „©Ąbut)cngder 
rjeitung" bont 24 Oftober 1908 tuegett ber 
©telle bott „®tefe tfdjedjtfdje ^fttung" big „un* 
jer Sebett ein" beg 2Irtifelg: „SDiaf)r =2luffce" 
(5£>entfd)er SBolfgtag)" naĄ § 302, 305 mtb 49 i 
©t. 3 .  fotote tdrtifel V. beg ©efe^eg bont 17 
©ejeipber 1862, 91. 3 .  231. SUr. 8 ex 1863, 
b e r b o t e n . _________

2)ag f. f. £anbeg* alg i|3re^gerid)t in 93riinn 
Ijat mit bem Srfenntniffe bom 27 Oftober 
1908, tjlr. I. 81/8, bie SBeiteroerbreitung ber 
tlhimmer 45 ber ^dtjdjrift: „DJługli^er 2Bo» 
Ąenblatt" bom 24 Oftober 1908 tuegen ber 
©telle bon „(£)iefe tjd)ed)ttd)e 3*‘tung" biś 
„unfer Bebcn eiu" beg Slrtifelg ; „9ftal)c *t!luffee" 
(Oenjd)er Solfgtag)" nad) § 302, 3u5 uub 491 
©t. 3 .  fotoie 2lrtifel V. beg ®eje|eg bom 17 
®ejember 1862, 9L 3. 231. 9łr. 8 ex 1863, 
oerboten,

®ag f. f. £anbeg= alg iflrejjgeridjt in 
23riittn |a t  mit bem Srfentniffe nom 27 Ofto* 
ber 1908, ijlr. I. 79/8, bie SBeiternerbreitung 
ber t!td)tperiobiid)ent mit „Kamaradi! Vojacil“ 
itberidjriebeneu, in 23riintt uerbreiteten f^lug* 
jdjńft nad) § 305 ©t. 3. ttnb 2lrtifel IV beg 
©ejeęeS bom 17 ©ejentber 1862, 91. 3. 231. 
9łr. 8 ex 1 63, oerboten.

fotoie Strtifel IV. beg ©ejejjeg bom 17 ®ejem= 
ber 1862, 9L 3. 231. 9łr. 8 ex 1863, berboten.

mer
| 24 Oftober 19< 8 tuegett ber ©telle bon „23on 
biefett Siebern" big „Probnium es t!11 beg Seit* 
artifelg: „tprag" nad) § 302 uub 305 ©t. 3 

i berboten.
1 --------------------

81- 253 (9907)
Sm 'Jiamett ©einer DJiajeftdt beg ^'atfers!

5Das f. f. £atibeggerid)t 2Bicu alg 'Brej)* 
gerid)t bat mit bem Srfenntniffe bom 28 Ofto* 
bet 1908, spr. XXXV. 263,8/3, auf Slntrag 
ber f. t ©taatgantoaltjdjaft erfannt, baft bie 
tn ber 'Jłummer 299 ber iit iparig erfĄcinett* 
ben bcriobijĄen 2)ntd)d)rift: „Le Rire“ bom 
24 Oftober 1908 befinblidjen Slbbilbttugeit I. 
big III. famt bem barunter befinbtidjen Sejt 
ad I. bott „Le Ghef“ big „d’accord ?“, ad II. 
bon „L’ombreK big „autant raoi-meme11, ad 
III. bon „Mere Europę11 big „conac11 bag 
23erbred)en nacb § 63 @t. ®. begriutbe unb 
eg tuirb nad) § 493 @t. tp. O. bag 2Serbot 
ber sIBciterbcrbrcitnng biefer SDrucffdjrift augge* 
fproĄett, bie uon ber f. f. ©■ aatSaittioattfcfjaft 
berfiigte 23efd)lagnal)me nad) § 489 ©t. ip. O. 
beftatigt unb nad) § 37 ipr. 3. auf bie 2Ser* 
uî tung ber faifierten Sjentplare erfannt.

2S3ien, am 28 Oltober 1908.

®ag f. f. £anbeg= alg iflre^gerid)t in 
Satbad) fiat mit bem Srfeuutuijje bont 23 Otto* 
ber 1«' 8, sjpr. VII 45/8, bie 2Beiterberbrcttung 
ber Dluntmer 247 ber ^eitjdjrift: „Slovenski 
Naród11 botn 22 Oftbber 1908 tuegen ber 2lr* 
tifel: „1. Konfiskacijska praksa“, 2 „Avstrij- 
ska pravica“, 3. „Orożniki kot price11, 4. 
„Buren11, 5. „Orożniki pri deinonstracijah11, 
6. „Oroznisice surovosti“ , 7. „Orozniski ofi- 
cirji11, 8. „Drzavni prardaik Trenz“, 9. „Pre- 
iskava radi umorov 20 semtembra", 10. 
„Dvorni svetnik marki Gozani11, 11. „Srnesni 
nazori11, 12. „Boj nemstvu“, 13. „Kraoj^ka 
hranilnica11, 14. „Napisi11, 15. „0. C. Hul- 
zer“, 16. „Gresniki11, 17. „Umazana konku- 
renca ljubijanskih nemskih trgovcev“, 18. 
„Kreditverein kranjske hranilnice, kreditno 
drustro11, 19. „Slike narodnih zrtev in mrtva- 
skega sprevoda“ nac^ § 300 unb 302 ©t. 3

2)ag f. _ f. Sanbeg* alg iPre§gertd)t itt 
SatbaĄ tjat mit bem Srfenntniffe bom 23 Ofto" 
ber 1908, ipr. VII 43/8, bie 2Beiterberbreituug 
ber 9htmtner 29 ber 8fttf^rift: „Novi Slo- 
venski St.ajerc11 bom 20 Oftober 1908 tuegen 
ber Sdrtifel: „Ne vdajmo se11 in ber ©telle 
oon „zadnjic smo povedalt“ 6i§ „Kaj pa 
mi ?“ ; „Domace noyiee11 bon „Judezey de­
nar za pretepe11 bt§ „zanesliye price11, uon 
„Ljutomer. Da bopo tudi nasi“ big „nąj se 
Vam javi“, bon „Kmecko ljudstvo ?li po- 
znas11 big „vsakemu ponosnemu Sloyencu11, 
bon „Ptujskinemski in nemskutarski trogovci“ 
bi§ „Proc z njimi“, bon „Svoji k syojim 
yelja11 big „za to posledice" unb bon „Obso- 
jeni nemski ra-grajaci11 big „Laurentsehicha 
in Roma11 naĄ § 300 unb 302 ©t. 3. ber* 
boten. ________

2)ag f. f. fianbeg* alg 23re|gerid)t in 
VaibaĄ Ijat mit bem Srfenntniffe bom 23 Ofto­
ber 19*!8, ?Pr. VII 44 8, bie SBeiteroerbreitung 
ber Uhtmmer 246 ber 8cilfcf)r ' f t : „Shwenski 
Naród11 bom 21 Oftober 1908 tuegen ber Sir* 
tifel: „Dnevne vesti“ in ben ©tetlen uon „Ge­
neral Potiorek11 big „izrekel abbolicijo11 uttb 
bon „Na nasloy ces. kr. drzaynega11 big „zi- 
vela enakopr-;vnost“ naĄ § 300 ©t. 3■ unb 
Slrtifel III. unb IV. beg ©efefteg bom 17 ®e* 
jember 1862 9ł. ®. 231. 9łr. 8 ex 1863, ber* 
boten. _ _ _ _ _ _

®ag f. f. Sanbcg* alg tpreggeriĄt iu 
SaibaĄ tjat mit bem Srfenntniffe bom 26 Ofto* 
ber 1908, ipr VII. 46 8, bie SBeiterberbrei* 
tung ber Ułumnter 43 ber 8 ê fct)rift; „No- 
tranjec11 bom 24 Oftober 1908 tuegett ber Slrti* 
fet; „Kranfska hranilnica na robu propada11 
bon „Kranjska hranilnica je imela11 big „iz- 
gubljena in unicena“ ; „Pri Nemcih ze po- 
kal“ non „Med ljubjanskimi Nemci11 big „o 
narodnih izdąjicah11; „Trd bodi, neizprosen 
moz jeklen" óon „Ti, ki v vojski bege“ big 
„je proti nam11; „0. in kr. vojni minister 
v delegacijah govoril,.. łazi., uoit „Na po- 
vsem styarni11 big „Senajh, je laz11 ; „Slo- 
venci ne gremo v vojno proti bratom Srbom11 
bon „kajti ce naj Slovenci gredo11 big „bo... 
prepozno11 unb „Domace vesti“ non „Ulica 
slovenskih“ big „sedmih ranjenih11 ttad) § 
65 a, 300 unb 302 ©t. 3. fotoie Slrfifel IV. 
beg (Śejefjeg bom 17 ®ejcmber 1862, 9ł. 3 
231. 9h\ 8 ex 1863, berboten.

®ag f. f. Sreig- alg tprefjgericbt itt 
Jlouercto pat mit bem Srfenntniffe bom 29 Ofto* 
ber 1908, tpr. 16/8, bie 2Beitcrberbreitung 
ber fRumnier 246 ber geitfeptift: „Messagge- 
ro“ bom 27 Oftober 1908 tuegen beg Slrtitelg: 
„La crisi balcanica11 ttatp § 300 ©t. 3. ber* 
b o t e n . _________

2)a§ f. f. fianbeg* afg tpreggeriept itt fprag 
pat mit bem Srfenntniffe bom 28 Oltober 1908, 
tpr I. 378,8, bie SBeiteroerbreituug ber ilłum* 
mer źO ber jjeitjd)rift: „Vestnik Sokolsky“ 
bom 25 Oftober 1908 tuegen ber ©telle bon 
„Ale hroznysovi pomocnik se zrodil11 big 
„Nad ysecko cest11 beg Seitartifelg: „Nad 
ysecko cest!11 na^  § 302 ©t. 3. berboteu.

®ag f. f. fiattbeg* alg fprefjgeridjt in 
'Prag pat mit bem Srfenntniffe bom 28 Oftober 
1908, pr. I. 377/8, bie SSeiteroerbrcitung ber 
Pitmmer 3 ber geitfdjrift: „Plameny11 bom 
1 Dłobember 1908 tuegen ber ©tetlen bon „S 
yelikou oskliyosti vykladaji“ big „nemi- 
losrdny Jidasuy mesec?11 beg Strtifetg; „Sto- 
love poplatky11 bon „A ted si to ohromne 
bohatstvi“ big „hrichem nejyice obtizen11 beg 
Slrtitelg; „Sedmero hlavnich hrichu. II. La- 
komstvi“ ; bon „V obecne skole pestuje se11 
big „pri tom tukem11 unb bon „A zatim do 
nas ta vira“ bi§ „cizich myslenek11 beg Sir 
tifelg. „Skola a nabozenstyi11 berboten.

®ag f. f. $reig* alg PrefigeriĄt in 
pilfen pat mit bem Srfenntniffe bont 28 Ofto­
ber 1908, Pr. 47 8 bie SBeiterbcrbreitung ber 
Jiummer 43 ber 3«tfćprift: „Sumavan“ bom 
24 Oftober 1908 toegen ber ©telle uon „Po 
bez ohlednosti11 big „nesetric“ beg Slrtitelg; 
„Bodaky na nas!“ nad) § 300 ©t 3. unb 
Slrtifel IV. beg ©efefieg nom 17 ®ejember 
1862, 9ł. 3. 951. SRr 8 ex 1863, berboten.

®ag f. f. ^reig* alg prefjgericpt in 
Pilfen pat mit bem Srfenntniffe bom 28 Oftober 
1908, p r .  48 8, bie SBeiteroerbrcitung ber 
'Jlututner 128 ber 3 e^ r' ^ : »Noy* Doba11 
bom 26 Oftober 1908 tuegen ber ©telle uon 
„a ze nasledkem tobo11 big „generałom11 unb 
bon „pricinou vseeh11 big „uaifortna“ beg 
Slrtitelg; „Stiky11 nacp § 491 @t. ©.uttb Sir* 
tifel V. beg ©efepeg bom 17 SDejember 1862, 
IR. ®. 231. P r .  8 ex 1863, oerboten.



3t. 254 _ (9940)
Sin Jfianiett ©ciuer SDtajtftat b?S ®aiferl! 

©;i§ f. f. SanbcJijniifń SBictt all  
qericf)t Rit mit bem ©rtcnniuiffe bom 29 Dtto&cr 
1908, $5r. XXXV. 264 8 3, auf Stntrag be 
f.f. ©caatlamuaRjdjuft erfannt, baj) bet 3nf)aR 
bel tu bet Shtmmer 247 ber peuobifdjeu © nu t 
jdjrift: „9lScutfd)fl ©agMatt" to out 24 0H6 
ijartż (Dfiobet) 1008 erjdjieimtcu 2lrttfel§ mit 
bet U&erjdpift: „Der ftrcugc Srjenbatjumiuifter 
nub bie SKorbbaljnkanttert" burd) bte ©teffen
1. toott „bafj fcloft" Bt-3 „fjatie uamli
toott „tuitbett fie" bil „©djt 5flemtd)ijd):‘, B. 
bon „sB tr  tuerbcn" bil „}u bcriajten" boS SSet 
gefjcn nad) § 300 @t. begritube uub eS 
btrb ttad) § 493 @t. jJS. 0 .  baS ŚBerbot bet S?ei= 
terocrbreitung bicfcr ©rucffcfjrift aulgefprodjert, 
bie bon bet f. f. StaatlaMtoaftfdjaft toerfiigte 
S3ejd){ag;:a[jiue nad) § 489 ©t. ■$. 0 .  beftatigt 
uub nad) § 37 igr. $ .  aitf bie 83rtuidjlnitg 
bet faificrlett ©jęentplate ertnnnt.

SSittt, ant 30 ©Rober 1908.

Sm -Kamen ©eiiter SKajcftat be§ Slaifers! 
©a? !. t. £aubclgerid)t S te n  a ll  sXrcj3 

geridjt t)at mit bem ©rfer.nttiiffe bom 30 Dftober 
1908, dpt. XXXV, 266/8 3, auf_ Sutrag ber 
f. f. ©taatśantualtjdjaft etrannt, baji ber Snfjalt 
bel -Kttmmer 44 bet penobijdjeit 0ntcfjd)rtft: 
„Suftige ©latter (iMfantuitmuer), 1. burd) bte 
Śilbcr auf ©eite 4 farnt bem bajttgefiorigeit 
®f£tc uoit „§ e tr ..." bis „fur jtuei!" u ab 2, 
btttd) bal Śilb auf ©eite ś2 famt bem ba- 
muter beftnblidjnt SLejrle „©te ttette gaffabe" 
bil „not fti.it’n !“ bal Slerbredjeu ttad) § 63 
©t. ($. begciiitbe ttnb eS luirb nad) § 493 
©t. i]3. 0 .  bal iBerbót ber SBcitrroerbreitung 
biefer ©nidfdjrift aulgejprodjett, bie bon ber 
f. f ®taatlau)ualtfd)aft berfiigte S3ejd)fagnul)ute 
nad) § 489 ©t. tg. 0  beftaligt uub ttad) § 
37 g r .  @. auf bie jBmucftimtg ber jutfiericn 
©gemplare erfannt

Sten , ant 30 0ftober 1908.

Sm -Kamen ©eitter SKajeftat be§ ®aifetl!
®aS f. t. Sanbelgcricfjt S ten  all  

gerid)t bat mit bem ©rfcnntniffe bom 30 0ftober 
1908, fpr. XXXV. 267,8 3, auf Stntrag ber 
f. f. ©taailarnualtjcfjaft errannt, baji ber 
fjalt beS itt ber periobifdjen ©rucffdjrift; „Sor= 
refponbetiL bel jjStultoereittel" bom 27 Dftober 
1903 erfd)teneneu Hrtifell mit ber ftberfdjrift; 
„®ie ferbifd)mnoitteuegrinifd)e Sftilitćirfontoert* 
tion" burd) bie ©telle bon „Unb gerabe“ bil 
,,/8efd)etb getau" bal SBergeljeu ttad) Hrtifel IX. 
bel ©efefjeS bom 17 Oejeutbcr 1862, 91 @. 
831. ifet. 8 ex 1 68, begrihtbe ttttb eS toni 
itad) § 493 ®t. fp. 0 .  ba§ SJerboi ber SESei* 
tertoerbreituug biefer ©mdfdjrift aitlgejprodjett, 
bie bon bet !. f. ©taatlamoaltjdjaft berfiigte 
23efc£)tagita£)me ttad) § 439 (&t. ig. 0 .  beftćitigt 
uub nad) § 87 jJSr. ®. auf bie 3Sernid)titng 
ber faifierten ©jtemplare erfannt.

SSiett, am 30 0ftoBer 1908.

Sm 'Kamett ©eitter SKajcftdt be§ £atfer§! 
®aS f. f. SanbeSgeridjt S ien  ais prefj^ 

geridjt £)at mit bem ©neuntniffe bom 30 0tto&er 
1908, tSt. XXXV. 265/8, auf Stntrag ber t. f. 
©taatSanibaUfdjaft erfannt, ba^ ber SiitjaU ber 

ummer 43 ber pertobifĄen ©rudjdjrift: „geit 
im S3ilb" 1908 burd) baS 23itb auf ©eite 676, 
Bctitelt „0te neuen partfer iTarifaturen ber 
©taatSobcrtianpter'' baS iSer&redjen nad) § 63 
©t. ©. begritube ttnb cl tuirb ttad) § 493 ®t, 
p .  0 .  bal SBerbot ber dycttetberbreituttg biefer 
©nuffdjtift auSgefprouten, bie bon ber f. t 
©taatSantualtfdjaft berfiigte SOefdjfagnafjme ttad) 
§ 489 @t. P- 0 .  Bcftdtigt unb ttad) § 87 
p .  (S. auf bieJSerntdjLutg ber faifierten ©jęeut* 
place erfannt.

Sień, am 30 0ftober 1908.

® a l f. f. 2attbeS= pre^geridjt tn 
©rieft tjat mit bettt ©rfenntniffe bom 29 0ftoBer 
1908,. p r .  IX. 106,8, bie SeiterberBreitung ber 
Knmmer .10607 ber .g^ifdjnft: „LTndipen- 
dente“ bont 26 ©ftober 1908 tuegett ber ©telle 
boit „Scorazzaro.no i preti" Bil „ąuella d’un 
scrvo“ bel 9htifel§: „Istria nobilissima" ttad) 
§ 302 ©t. ©• berBoten.

©a§ f f S rc i l '  all prejjgeridjt in SBub* 
tbeiS t)at mit bem ©rfenntniffe bom 29 0ftoBer 
1908, g r .  51/3, bie SeiterberBreitur.g ber 
Kuntmet 122 ber $«tfdjrift; „Jihoceske Listy“ 
bom 28 0ftoBer 1908 rnegett ber ©telle bott 
„Rozjitreny dav“ bil „usetril“ bel Slrtifell: 
„Vytrznosti v 0. Budejovicieh“ ttad) Ś 305 
©t. oerboten.

®a§ f. f. Sanbel- all jpre&geriiĄt in 
iBruntt fjat mit bem ©rfenntniffe bom 20 0fto* 
ber 1908, ^ r .  I 85/8, bie Seiteroerbreitmtg 
ber Knmnter 25 ber $ettfd)uft: „©ormćirtl" 
bom 28 0ftober 1908 megett ber ©telle bon 
„.yterr, bu tjaft" bil „<$ott mc()r" bel Slrlifell: 
„iłfttgeridjt" ttad) § 122 a ©t. berBoten.

H. Pr. 10/8 (2) (10076)
B I mohh Gro BeamuecTEa Il/ieapn:!
Hf. k. ey/t; OKpystmań b IlepeMHiu.iH 

ateo Tpii6yHa..i fl.aa enpas upaeoenx BH^an 
no mhc.;ih §§ 489 i 493 3an. nap. opeueHe, 
mo aiiicT apTBKyjiy uoiiiineHoro b uacomien 
„EyccKaa Bo,-tau 3 ^rra 30 skobthji 1908 
u. 19 nifl saro.-ioBKOM „Boctouhos^ upano- 
caaBis i 3ana^;iioe ehmckog KaT.ttitnecTBO1 
Bifl u o ia m y  astc pp CJtiB „boi caaBaHBCKH 
napo,uh" MicTHTŁ b eo6i 3HaaieHa upocTyn 
kv3 § .303 3. e., b BH/j,y noro KOHiJieKaTa 
Toro uHCJia uaconnen „PycKan B o m “ uepe3 
p. K. IIpoKypaTopnio ^epjrcaBH 3apn^5Kena 
onpaB^ana.

B naem^OK cero ^aa tm e ero po3no- 
t3iorT,0BaHe e 36opoHeHe, a 3a6paHnń HaKaafl 
M ae  6 y t h  3B H tn ;eH H H .

IR k. Cyfl OKpyaeHHH, B i^ ia  VI. 
llepeMHin.iB, ąhji 3 uaflO.tmeTa 1908.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0. I. 458/8 (4) (10034)

E d y k t.
Przeciw Maryi Baran zam. Majchero 

wieź, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Brzeżanach przez Mikołaja Kurpie!a syna 
Jakjfca w Kuropatnikach pozew, o własność 
gruniu vi Kuropatnikach.

Na podstawie pozwu wyznaczono ait- 
dyencyę na dzień 27 października 1908 o godz. 
9 przed południem, biuro Nr. II.

Oeietn strzeżenia praw Maryi Baran 
zam. Majeherowicz, ustanawia się pana adw7o- 
ksta dra Reicha w Brzeżanach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
rzeczoną pozwaną w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzeźany, dnia 12 października 1908.

L. ez. 0. I, 443/8 (1) (10056)
E d y k t.

Przeciw Bonawenturze Deszczułka z Cho- 
tyńca, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Krakoweu przez Eidel Kind rolniezkę z 
Ohotyńca pozew, o własność realności łwh. 
113 grn. Chotyniec zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczył sąd 
termin na dzień 16 listopada 1908 godzina 
8 rano.

Celem strzeżenia praw Bonawentury 
Deszczułka, ustanawia się pana Piotra Bugła
c. k. notaryusza w Krakoweu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Bo­
nawenturę Deszczułka w rzeczonej"’ sprawie 
na jej koszt i _ niebezpieczeństwo, dopóki ta 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krakowiec, dnia 15 października 1908.

L. cz. C. I. 288/8 (5) (10055)
E d y t  t.

W sprawie Maryi, Kaśki i Iwana Gła- 
bików, rolników z Budzynia, przeciw Stefa­
nowi Chmielowskiemu, rolnikowi w Budzyniu 
o oddanie w posiadanie pgrt. Ik. 263 2 w Bu­
dzyniu toczącej się przed c. k. sądem powia­
towym w Krakoweu, ma być doręczoną uchwała 
z dnia 23 października 1908 L ez. G'. I. 288/8 
(5), którą wyznaczono audyeneyę na dzień 
26 listopada ! 908 godz. 8 rano celem prze­
słuchania powódki Kaski Głabik jako stronę.

Ponieważ niewiadomo gdzie Kaśka Gła­
bik przebywa, ustanawia się w celu strzeże­
nia jej praw, kuratora w osobie pana Piotra 
Bugla c. k. notaryusza w Krakoweu.

Tenże kurator zastępować będzie Kaśkę 
Głabik w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krakowiec, dnia 23 października 1908.

L. cz. C. II. 620/8 (1) (10991)
E d y k t.

Przeciw Wasylowi Hłucheńko, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Brodach 
przez Anastazję vel Naście Hłucheńko pozew, 
o zniesienie współwłasności obj. whl. 94 
gm. Boratyn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 17 listopada 1908 o godz. 
8 rano, biuro Nr. 2.

Celem strzeżenia praw Wasyla Hłucheń- 
kiego, ustanawia się pana dra Schaffa, adwo­
kata w Brodach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nie­
wiadomego z miejsca pobytu Wasyla Hłucheń- 
kiego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on się w sądzie 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brody, dnia 20 października 1908.

L. cz. 0. III. 383/8 (1) (10057)
Przeciw Ja-bowi Podsobińskiemu, rolni­

kowi z Bezmichowej clolnej, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Lisku przez Józefa 
Oryszezaka, rolnika z Bezmichowej dolnej po­
zew, o 300 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczona au­
dyeneyę na dzień 18 listopada 1908 godzina 
8 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się‘pana Filipczaka kandydata notaryaln. 
w Lisku, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sad powiatowy, Oddział III.
Lisko, dnia 27 października 1908.

L. cz. Cw. 3191/8 (4) (9953)
E d y k t.

Przeciw Maksymowi Iw7anków i Janowi 
Kaczmarowi, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
obwodowego w Tarnopolu przez Zakład kre­
dytowy w Grzymałowie pozew, o 600 koron.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty z dnia 17 września 1908 Ow. 3191/8 (1).

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu, ustanawia się pana dra Fei- 
lesa, adwokata w Tarnopolu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nie­
wiadomych z miejsca pobytu w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on sami w sądzie się nie zgłoszą, lub 
pełnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 20 października 1908.

L. ez. E. 2322/8 (4) (10006)
E d y k t.

Wsprawie egzekucyjnej Zakładu kredy­
towego w Lubaczowie w likwidaeyi przeciw 
nieznanemu z miejsca pobytu Urynkowi Ki- 
czule o 1200 kor. zpn.

Ustanawia się kuratorem adw. Rozen- 
berga w Nieinirowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ni emirów, 22 października 1908.

L. cz E. 769 8 (5) (10011)
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Tuchowie uwal­
niając adw. dra Agatsteina w Tuchowie od 
obowiązków kuratora z powodu zachodzącej 
kolizyi, dla niewiadomej z miejsca poUytu 
Maryanny Halagarda w sprawie egzekucyjnej 
Zofii Wójcik zam. Wąsikowskiej przeciw Ma­
ry annie Halagarda o 200 kor. zpn. ustanawia 
kuratorem Wincentego Laska, notaryusza w 
Tuchowie i temuż poleca, aby praw kurandki 
bronił i przestrzegał dotąd, dopóki taż w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tuchów, dnia 24 października 1908.

L. cz. C. IV. 542/8 (10082)
E d y k t.

Przeciw Katarzynie z Ilaligów Sapyto- 
wej, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Rzeszowie przez Wojciecha Chlebka pozew, 
o 500 koron.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na 9 listopada 1908 o godz. 10 rano.

Celem strzeżenia praw7 Katarzyny Sapy- 
towej, ustanawia się pana Wojciecha Sapy tę 
w Malawue, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ją 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki ona w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C..k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Rzeszów, dnia 15 października 1908.

L. cz. 0. II. 71/8 (4) (10094)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Janowu Górniemu 
i spól. z Kasinki małej, wniosła Maryanna 
Żądłowa z Kasinki małej pozew, o własność 
parcel bud. lk. 546 i 5592/1 w Kasince małej.

Rozprawa wyznaczoną zostaje na dzień 
17 listopada 1908 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia prslw Jana Górniego, 
ustanawia się kuratorem dra Lewandowskiego, 
adwokata w Mszanie dolnej, który go zastę­
pował będzie na jego koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopuki sam w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mszana dolna-, dnia 1 listopada 1908.

L. cz. 0. I. 520/8 (2) (10039)
E d y k t.

Przeciw Michałowi Bil przedtem w By­
kowcach, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Sanoku przez Jędrzeja Bila po­
zew o zapłatę 260 kor. zpn.

Na H'dsta\vie pozwu wyznaczono au­
dyeneyę do ustnej rozpraw7}7 na dzień 2 gru­
dnia 1908 o godz. 10 ra.no w tut. sądzie 
biuro Nr. 36.

Celom strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Weidmana adw. w Sanoku, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować bodzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział L 
Sanok, dnia 29 października 1908.

L-. ez. Cw. 2502/8 (1) (10032)
E d y k t.

Przeciw Bercie Schecherowej, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Stryju 
przez Kasę oszczędności król. wol. m. Stryja 
pozew/, o wydanie nakazu zapłatę sumy wekslo­
wej 5850 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za-

Oelem strzeżenia praw pozwanej, usta­
nawia się pana dra Kaletę, adwokata w7 Stryju, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w-rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
istryj, dnia 24 października 1908.

L. cz. Cw. 4029/8 (2) (10072)
E d y k t.

Przeciw Wolfowi i Sarze Kerzner, któ­
rych miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu obwodowego w Stani­
sławowie przez Abrahama Kruha pozew, o 
1200 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydany został na­
kaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Wolfa i Sary 
Kerzner ustanawia się pana dra Lorseha adwo­
kata w Stanisławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ich 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki oni sądzie się nie zgłoszą, 
lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 30 października 1908.

TI. en. C. I. 451/8 (1)  ̂ (10064)
IIpOTHB ffpKOBii BaiuertŁCKOMy 3 Epii- 

m;a, KOTporo wiene noSyiy nc e Bigosie, 
bhIc K o c tł  BoatCK-iń b p. k. rry T . aypi no- 
30B o 214 Kop.

Ha nipc7raBi no3By noBiiemoro BH3Ha- 
ueHo aBpneHpiio na peHB 10 napo/mcTa 
1908 o rop. 10 paHO.

cTepejKerm npaB Bi3BaHoro ycia- 
HOB.me en Liana HaaceHiipn y  Bp nury icy- 
paTopoM,' KOTpnH Mae TaK posro ero 3ae7ry- 
naTH, a»c Bin b cypi aro/iocnTŁ en, a6o bh- 
mIhhtb noBHOBnacTpn.

Hj. k . Cyp iiOBiTOBHH, Bippin I.
TKoBiciB, pHn 1 napozmcTa 1908.

S% W

L. cz. P. 107/8 (9)
E d y k t.

Antoni Kaszczyszyn z Bukaczowiec u- 
znany umysłowo chorym.

Kuratorem jego Antoni Bohaez z Ru- 
kaczowiee.

0. k. Sąd powiatow7y, Oddział III. 
Bursztyn, dnia 21 maja 1908,

L. ez. A. 174/8 (4) (9254)
E d y k t.

Za umysłowo niedołężnego uznano Mi­
kołaja Palieę w Klusehowcaeh.

Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Palicę w Klusehowcaeh.

0. L  Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krościenko, dnia 11 września 1908.

L. cz. V. 3/8 P. V. 151/8 (9259)
E d y k t.

Za inarnotrawczynję uznano Rozalię Ko- 
marską w Pniówiu.

Kuratorem jej ustanowiono Bazylego 
Gregorasza w Nadwornie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Nadworna, dnia 8 września 1908.

L. cz. L. VIII. 11/8 (4) P. VIII. 165/8 (4)
(9305)

E d y k t.
Za głupkowatego uznano Michała Boj- 

ezuka s. Iwana w .Delatynie.
Kuratorem jego ustanowiono Fedora 

Bodnarczuka s. Jurka w Delatynie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Delatyn, dnia 1 września 1908.
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L. cz. L. 6/8 (4) (9818)

Za obłąkaną unano Maryannę Ciślak, 
żonę Wojciecha z Jeleśni.

Kuratorem ustanowiono Wojciecha Ciś-
laka.

C. k. Sąd powiatowy.
Żywiec, dnia 23 września 1908.

(9263) 

uznano Rozalię

L. cz. L. 8/8 (4)
E  d y k t.

Za umysłowo chorą 
Bratkowską w Krechowicacb

Kuratorem jej ustanowiono Jana Brat­
kowskiego w Krechowicacb.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Rożniatów, dnia 11 sierpnia 1908.

L. cz. P. 362/8 (1) (9294)
E  d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Marcina 
Łekteja w Trościańcu.

Kuratorem jego ustanowiono Pawła 
Łektaja w Trościańcu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzeżany, dnia 10 września 1908.

L. cz. P. 22/8 (1) (9334)
E  d y k t.

Hryń Kupiniec z Rosochacza uznany 
marnotrawcą, kuratorem ustanowiony został 
Łuć Pyłypczak, naczelnik gminy w Rosoehaczu. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borynia, dnia 8 lutego 1908.

Doniesienia prywatne.

A P T E K A
F O R T ,  G i l L E W S K I E G i

m  K r a t k o ^ i e j  u l «  S a r n s s e p a ń s k a  L .  I*
Poleca następujące wyroby własne: 

P E T K O C 1 E N
/  Wyśmienity środek do konserwowania włosów, usuwa łupież i swad

z głowy, wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu. Cena
” flakonu kor. 2 i  kor. 4.
B A L K O D O R  M R E M

Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania cery i skóry.
N ie  zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skórze nadzwyczajną 
gładkość i używa się przeciw opaleniu słonecznemu, wypryskom skór­
nym, piegom, zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 hal. 

B A Ł I O K O R  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza się delikatnym i wykwin- 
tnym zapachem, wpływa korzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca 
skórę, nadaje jej białość i aksamitną gładkość, „Jadra“ Balnodor 

,i m ydło  i krem  używane razem uzupełniają się w swych skutkach i są
idealnymi środkami do pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 kor.

K A E I  CII SL.OBICI!Al Ptsst» do «ębów
„Jah.ra“ Wybiela zęby, desinfekcyonuje jamę ustną. Tuba 80 hal.

Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

C. k. Dyrekeya kolei państwowych we Lwowie.
L. 104.728/4.

Ogłoszenie dostawy.
(10073)

C. k. Dyrekeya kolei państwowych we Lwowie rozpisuje w drodze pu­
blicznych ofert dostawę 18 k o t ł ó w  p a r o w y c h  dla stacyj wodnych. 

Dokładny opis dostawy otrzymać można w c. k. Dyrekcyi we Lwowie 
(oddział dla spraw warstatowych i pociągowych). 

Oferty na wyż wymienioną dostawę, opieczętowane, zaopatrzone napisem 
„Oferta na dostawę 13 kotłów parowych dla stacyj wodnych" należy wnieść 
do protokołu podawczego c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie, naj­
dalej do dnia 15 grudnia 1908 o godzinie 12-tej w południe. 

Otwarcie ofert nasfąpi dnia 17 grudnia 1908 o godzinie 1-szej po połu­
dniu w c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie.

C B k .  D y r e k s y a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h .

We Lwowie, w listopadzie 1908.

Rząd owo uprawniona

iti
t i

k i

I

Mmr
HPi

JŁ.T4- Ii
pi

iti foi iimfi mmm i wmim uczmt
pod f im ą

K. RŻĄCA i GHMURSKI
w  n i .  iw . G łe r tr u d y  1. 4

w yrobi* pod ko n tro lą  kom isyi Przem ysłow ej Tow. L ek. K rak, polecone przez to Tow arzystw o

W o d y  m i n e r a l n e
odpow iadające sk ładeas chem icznym  wodom: BilitósfeteJ, S^ieshftblerskłeJ, Selter- 

b W « I»  M s r y e » b n d i k i « j ,  H o w b u r g ,  K i s ^ i n g e n ,  tudzież
S i P E C Y A Ł K I E  Ł E C Z I S I C J E E ,  jak  litow ą, bromową, jodową, żelazistą , kw aśną , oraz 

n&rmalme wody mineralne z' przep isu  prof. Jaworskiego.
Spr̂ ad&ż cząstkow* w i dragueryteh.

Oe^arLlifei ż ą d a a i s  f i a a c o .
Główny skład dla Lwowa w ttofceoe J. Wewiórskiego, Halicka 5. i

« 1/

G. k. nprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny
w  Ł w ® w f e

JF IlIes
w Krakowi© w Stanisławow ie
w Czemiowoach w Podwołoczyskacłi
w T arnopolu  w N cw osielicy

k l  Jk  m npm  nww ̂  w
łsrcLp-mje i  spx isea.sóe

wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi.

Z l e c e n i a  g i e ł d o w e
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj 

co do pewnej i korzystnej L o k a c j i  k a p ita łd w .
Wszeltie te® i rtif ni miery nrttom rata ę im jotrpi wizji i iosiw,

Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.
Ubezpieczenie lasów przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, bierze 

do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek,
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

I S e l& o w ł l£ l  d e p o K ^ r t o w i v©
( t a f t  D eposttfl).

Za opłatą 50 do 70 kor. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie łub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia. Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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2 5 “'«
t a n i e j

2000 paltotów zimowych *  ^  «  ■ «
2000 ubrań marynarkowych ą j  J
1000 płaszczyków i ubrań dziecinnych 
1000 płaszczów i ubrań studenckich

E Ó B N E H
c. k. dostawca  dla Pp. urzędników państw.

L W Ó W ,  u l . J a g ie l lo ń s k a  4 .

Największy transport z i m o w y ,  oraz 
Skład futer podróżnych i miastowych.

Obstalunki w ykonuje się  
n .a .j  ^ r o t s z 3r .m . c z a s i e .

25°|o
l e n i e j

od wyraził petitem 8 halerzy, tłustym 
petitem 4 haieJ|>r.

T T k y r e k o y a  c .  S». I f .  g i m i w w y n m  (Pod-
■ M W '  vvale 2) sprzedaje używaną m a s z y n ę  d y ­
l i ” m o - e S « k t r y « : z i i ą  firmy Bdelmann w Mona­
chium Najniższa  eena 3 Ó 0  k « r * i i .  Nabędzie zg ła ­
szający najwyższą ofertę. Oglądać codziennie od 4 —5.

Panna inteligentna,
miłej powierzchowności, obeznana z czynnościami 
biurowemi i pisaniem na  maszynie, poszukuje po­
sady biurowej lub kasyerki w poważniejszym h an ­
dlu. Zgłoszenia do biura dzienników St. Sokołow­

skiego pod M. M. pasaż H ausm ana  9.

P Ą C Z K I ,
CIASTKA po 6 hal., CUKRY deserowe funt 

1 kor. 60 hal., KARMELKÓW 1 kor.

CUKIERNIA TR0CZYŃSKIEG0
I j W Ó w , F r e d r y .

<3£*<2£><2£><3£i <2£>

&  K ow ość! „Z1VICZ“. W
Najlepsra oliwa do świecenia w oryginalnych 

4gj> flaszkach do nabycia w handlu farb ^  
^  MAKAROWSKI i Ska  Lwów, Batorego 12. ^

zaci asnag.<a&a6»<a£<afo <^<3&)2&j3S>

15; ■ j'S?r̂ v?v Jt?

im m ®  
w

Ostatnie nowości
N a d s z e d ł  

świeży transport 
najnov7saych 

lornetek
w dttżum wyborze i »«|nowbzycii 
v/s:o;'acłi, Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 r/X)

l i f in l c k i  i S p
optycy i mechanicy

Yf. l i .  U  i-, 1.,

H e r b a t y
znakomite w smaku i aromatyczną wonią her­
bata Congo K. 3’20, Souchong K. 4' — , Sou- 
chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8 '— za 

pół klgr. poleca h ande l  h e rb a ty  i k aw y

Edmunda Riedla, Lwów. 

S k a r b e m

O-bnn? t ó e l o t o mi ° SC1 ^

I t e .  E e t a n ’a  
c h r o n a własna

Nowe wydanie polskie.  C e n a K 2 -

saŁ, :t45i” U
j a k o te ż  p r2ez k a ż d ’ k | g ° n n ) ,

N ajpiękniejsze i najgustow niejsze
S T A M P IL IE  k  atic/.ii k«nvc,

pieczęcie metalowe i tablice mo­
siężne i lane dla PP. adwokatów, 
notaiyuszy, lekarzy i t. p. wyko­

nuje najtaniej
D WHTQQ artystyczny Zakład 

i fi Cłu U rytow niczy Lwów, 
ul. Karola Ludwika 29.

(Pasaż Oranża). Proszę się przekonać, że moje ceny 
są najtańsze od wszystkich ofert. 

C e n n i k i  w y s y ł a m  f r a n c o .

MAGLE POKOJOWE własnego wyrobu w 4  wielkościach

L G rajew ski, Lwów,  B ołm ów  1.
Ilustrowane cenniki franco.

<ae><a&<a£><2ć><afi> &»<§&£&&&£&
<5*0 w  w

P oszukuje się kupna  
STARYCH M EBLI m ahoniow ych  

ale w  dobrym  stanie.

Z głoszenia pod „Meble" Biuro ogło­
szeń, Pasaż H ausm ana 9, Lwów.

—   - y ---------------------------

P r o m e s y :
Na Losy 4%  węg. Banku hipot.

g łó w n a  w y g r a n a  K .  70.000
ciągnienie 14 listopada b. r., cena tylko K. 4,
na losy 3 %  zakł. kred. z I. em.

t lównt). wrv g r a u a  K .  90.000
ciągnienie 16 lis topada b. r., cena tylko K. 4  50, 

poleca
D om  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ian y

M- B I M B A U M  i S Y S
L w ó w ,  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  25. 

Zlecenia z prowincyi uskutecznia  się odwrotną 
pocztą bez doliczenia prowizyl.

SZAFIRA I  NEUM AN
zakład rytowniczy 

I odlewsrnia tr.blic metalowych 
L w ó w ,  u l .  R u s k a  1 .  1 ,

wykonuje gustownie i po umiarkowa- 
W  nyeh cenach stampilie kauczukowe, pie­

częcie metalowe, marki pieczątkowe, 
tablice i napisy metalowe, oraz wszelkie 

grawury na różnych metalach. 
Skład drukarń  kauczukowych i farb do 

stampllii.

i.S -

Ł t' 3 feSfejl

DO

AMERYKI i KANADY
przeprawia najszybciej

LIMA K U N A R D
Główne zastępstwo na Galicyę

L w ó w ,

ul. Gródecka 1. 99. 
W yjaśnienia darm o.

BSrasraSHOSSiJ

'Ą ?1 | 1? a

0 ' t e y m i i j ©  s k ł a d z i e  

dzienm ki za gra n iczn e;
‘'ran.i.m.fctię

FIG-A RO
J O U R N A L
G A U L O IS

angielskie: 
D A I L Y  G H R O N I O L E  

rosyjskie: 
M O W O J E  W R E M I A

Tli eisue cicie
FRANKFURTER ZEITUNfi

S o k o ł o w s k i e g o

Biuro dzienników, Pasaż H ausm ana 9.

Dla dzieci najmilsza zabawka! T  
!?■ i

Aby w spokoju wybrać najodpow iedniejszą zabawkę, a potem ją 
kupić w najbliższym handlu z zabawkami, trzeba j u ż  t e r a z  zażądać od 
P. Ad. Eichtera & Cie., król. nadwornych i szambelańskich dostawców w Wiedniu, I. 
Operngasse 16, bezpłatnego przesłania nowego cennika

kotw icznych
sk rzy n e k  b u d ow lan ych

i innych pouczających zabawek.
Ten bogato ilustrowany cennik podaje bliższe szczegóły o ka­
żdej skrzynce i o u m i e j ę t n i e  pomyślanym systemie dopeł­
nień. który umożliwia system atyczne pow iększanie  

j każdej kotwicznej skrzynki budowlanej.

« s i s r j

wszystkich krajów wyjednywa i spiecięża

. G E L B H A U S ,
inżynier i zaprzysiężony rzeczoznaw ca

|  Wl.e<icń YIL,, S tohensterngasse 7 (naprzeciw c. k. urzędu patentów.).

J A N  I H N A T O W I C Z
Sklepy własne

we Lwowie, Krakowie, Przemyślu i Stanisławowie
poleca

Praw dziw e mleko ogórkowe 1 kor.
Prawdziwy Krem ogórknwy 1 kor.
Prawdziwy Pud*r ogórkowy 1 kor,
Prawdsiwe Mydło ogórkowe 1 ko^.

do wydelikacenia i upiększenia twarzy. — Znakomite, prawdziwe, naturalne. — Żądać
wyraźnie tylko wyrobu

T B L 19 JBLT O  TBT T C  Z Z A .

Maszyny do pończoch —  ręczne lub motorowe —
znakomicie wykonane ■— zdatne do wszelkich robót pończoszkowych jak poń­
czoch, skarpetek, rękawiczek, staniczków, spodnich ubrań i t. p, — poleca

sławna fabryka maszyn
EDWA 1*1)A BUBIED i S&«, C oim t, (Sswajoairya).

„Wielka nagroda Paryża  1900 r . “  „Wielka nagroda Medyolanu 1906 r.“
G eneralne za stęp stw o : J. G iedion, W iedeń iX . ,  K oling  3. Sprzedający 
i agenci za dobrą prowizyą poszukiwani. P ew ny zarobek w każdym  dom u.

M -< sk  W  S b  1 S>  m  B  € »  B f i  2 *
za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
l/, kilo kawy palonej Melange Nr. 1..............................................1 kor. 60 hal
1lt „ „ „ ,, N r. I I .............................................. 1 kor. 80 hal

_ ™. x/« » „ >. „ N r. I I I .................................... 2 kor. 20 hal
x/. » » .. „ N r. IV .............................................. 2 kor. 40 hal

r- Ht l /« - „ Meiauge cesarska N r.  V .............................................. 2 kor. 80 hal
po leca

Bandfcl herbaty i  kawy

E d m o n d a  R i e d l a
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

X X V I I .  kvól. w ęg.

Państwowa Loterya Dobroczynności
na ogóino-lydzkie cele dobroczynne.

Loterya ta zawiera 11.969 wygranych w ogólnej sumie 365.000 koron, które
zostaną gotówką wypłacone.

G ł ó w n a  w y g r & n a  1 5 0 , 0 0 0  k o r o n
następnie:

1 główno-wygrywający los K. 20 000
1 n „ „ 10.000
1 n n n 5.000
5 wygranych po . . . .  „ 2.000

C i ą g n i e c i e  n i e o d w o ł a l n i e  3 0  g r u d n i a  1008.
1 Los kosztuje 4 korony.

Losy są do nabycia w król. Dyrekcyi dochodów loteryjnych w Budapeszcie (gł. 
urząd cłowy) we wszystkich urzędach pocztowych, podatkowych, cłowych i rolnych, 
na wszyskich stacyach kolei i większych trafikach i kantorach wymiany.

Król. węg. Dyrekcya dochodów loteryjnych.

10 wygranych po . . „ 1.000
150 » n * . „ 100
300 JJ n • „ 50

1500 n n • • n 20
10.000 « n - n 10

KURIER KOLEJOWY
ważny od 1 maja 1H08 

po 4 H  M m l *  za egzemplarz z przesyłką pocztową.
G M w n y  s k ł a d  8 . $ « k o ł o w & k i  Ł w ś w ,  l * a s a ź  H a u s m a n a  9 .

I)o uabyota wo wMzysmteh księgarniach 1 trafikach.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


